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».Co u W a s  słychać z ruchem łu d o -  
Wym? T u  rta wsi w  janow sko  -  lubeU  
|K im  pow iecie nędza, sm ród i apatia.

, i est pow iadam  W a m  w y , ludow ce  
to in ę  i inne idealis ty , jeś li nie pó jdzie .  
a ? do chłopa z w ołan iem : w ładza i  z ie . 
ttl1̂  d la  chłopów , w ładza i fa b ry k a  dla  
f °b o tn ika ! —  to  i chłopa i robotn ika  i 

i  m nie rych ło  faszystowska chole . 
?  weźmie. M ożecie  to pow tó rzyć  i w y .  
b u k o w a ć  jako  m otto".

E d w a rd  Szym ański

(13 .1 1 .3 3 )

lentE d* a r d  Szymański, m łody i u ta- 
¿y . ° » a.ny poeta robotn iczy, już nie 
*>ap‘5 w czas‘f  w ojny. W  swoich
^ lcrach. przedw ojennych znalazłem  

: ? ,l« ó w  Jego, a słowa powyższe 
M  ? ° - Z tycE Est° w Prz ytoczyłem . 

jję yslę, że i dziś jeszcze to rew olucyj- 
s w J C2vvanie poety nie straciło całej 

JeJ aktualności.
j>0 . Powodzi spraw codziennych za- 
na- jn a m y  niejednokrotnie o rzeczach 
% cha\ niejs2yCh * najbardziej istot- 
staj * ° ardzo często sprawy drobne  

nas i,bólam i“  największy­
ch’ • ^akie czy inne niedociągnię­
c ia *  ^ ‘cdomagania, takie łub ow akie  
tlą y u°  uchybienia sprawiają, że gi- 
®icz am sPr łe <i oczu problem y zasad-

r jj d®a nas, ludow ców , było  w czo- 
Hy’D ' przed wojną i w czasie w oj- 

probiemem zasadniczym?
gosj^j 2a^resie zagadnień społeczno- 
spra darczych tym  problem em  była 

a, refo rm y  rolnej i sprawa z lik w i-  
* y^ a wieikiego posiadania w prze­
my,, ' J *  dwa kluczow e zagadnienia 
tę ęjJVa*lsmy na czoło naszych dążeń, 
łcC£ 3 ^ a§adnienia w układzie sił spo- 
*tj>0 w  M u  stawiały nas po lewej 
**u , aryhady i stawiały nas w soju-

uok robotnika.
apj ^  tcJ praw dzie nam , łudow com , 
^ aP ( w  cE^ d ę  nie w olno zapominać, 
gdy [tllnanie o tej prawdzie dziś —■ 
i nje e Problem y zostały załatw ione  
i^oże^ W ż7 ciu chłopa raną piekącą —  
i w  P°h tyczną myśl naszą m ylić  

P °Wadzić na błędną drogę.
fo r^ Zecz iasna, że te dw ie w ielkie re­
fy p .y Przeprowadzone po w ojnie  
te ep s,Ce n*e dokonały się „same“ . O bie  
kopa k ° We re fo rm y m ogły zostać do- 
i śipj y ta^ gruntow nie ty lk o  w ie lk im  
Pic?v yrn zryw em  chłopskim i robot- 
ą h ioĄ 1'  »zamachem rew olucyjnym “ , 
już ^ y przez ugodę z prawicą. M y  
^°ńc>eT ly 2 doświadczenia, czym  się 
tapiv V y  » re fo rm y legalne“ . Pamię- 
też j ,d?,skonale rok 1918. W id z im y  
sz°no Zls' że nic dotychczas nie naru- 
V  stanie posiadania obszarnika 
zach0j ° ? ^ c^ ’ Francji czy N iem czech  
Po st n*ch. W szystko tam  pozostało 
t °nse n fm“U’ wszystkie nędze chłopa 
. Udi, LUie w  obszarniczych la ty - 

cUż dech W łoszech i Frań cii, cho­
r u j ą c y  w p ływ  na rządy mają

n  u /u /i iż f i ie /s z e
tam  n iby dem okraci i to  chrzęści 
jańscy...

Problem  ziemiański i w ie lkokapi­
talistycznego posiadania' fabrykanckie- 
go musiał w Polsce się dokonać. Stać 
się tak musiało dlatego, że ani fo lw ark  
obszarniczy, ani fabryka kapitalistycz­
na nie spełniały tych zadań, jakie tu  
nich z obow iązku gospodarczo-pań- 
stwowego i społecznego spoczywały.

K to  był w Łodzi, w ielkim  mieście 
fab rycznym , mieście setek ko m inó w  —  
to  wie, jak Łódź wygląda. C o  tam  w i­
dzim y? Ow szem , w idzi się piękne par­
k i, a w nich piękne pałace. Były to  p ry ­
watne majętności książąt fabrykan- 
ckich. Pięknie się tam żyło. O b o k  prze­
biegają szare ulice miasta i leżą d ń ć l 
nice robotnicze, co jednocześnie ozna­
cza brud, smród i nędzę- Bo miasto nie 
skanalizowane. Łódź —  dzięki pracują­
cym  tam  fabrykom  jedno z najbogat­
szych miast Polski —  ta Łódź nie zo ­
stała skanalizowana.

Już za to  jedno, za to, że ci pano­
wie, książęta —  fabrykanci, nie raczyli

służyć miastu, z którego żv li i  rob ili 
m ajątk i —  w inni byli oddać fab ryk i 
narodow i, bo nie pe łn ili służby spo­
łecznej.

• F Zy fe p k j by ło  w  stosunkach w ie j­
skich? G zy  ci, k tó rzy  m ien ili się „świa­
tły m i ro ln ikam i“  i „starszymi braćm i“  
chlojpa, czy ci panowie zarów no pod  
względem gospodarczym, jak społecz­
nym  spełniali swoje zadanie ro ln ika  
1 Polaka zarazem?

Pisali oni swoją historię jako klasa 
odpowiedzialna za rządzenie Polską 
i zdawali egzamin do dni ostatnich ze 
swych umiejętności gospodarczych i ze 
swej służby społecznej narodow i.

Nieszczęściem dla kra ju  było  i do 
dnia dzisiejszego jest, że ten duch pań­
skości, wygody i nieodpowiedzialności 
stał się „w yższym  w zorem “  nawet dla 
warstw  ludow ych. G d y  cały Zachód  
w wieku X I X  i w  początkach X X  
szedł z  rozm achem  do w ielkiej robo­
ty  —  tw o rzy ł przem ysł, podnosił ro l- 

“  nas* w  Polsce, na sposób 
średniowieczny na szczytach społecz­
nych ży ło  się po pańsku, po szlachec-
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Stefa» Żeromski „Pusscza Jodłowa”

ku , a w  dołach społeczeństwa panowa­
ła ciem nota i niemoc.

S ku tk i tego stanu —  wiadom e. N a  
terenach najlepszych gleb w  Kiełec- 
czyznie m ieliśm y najwięcej dw orów , 
ale i najmniej^ dróg bitych. T a k i pan  
w  powiecie pińczow skim , buskim , czy  
sandomierskim ciągnął przez błota ka­
retę o ogrom nych kołach czw órką ko ­
n i, ale kaw ałka szosy nie zbudował.

A lb o  te ich „czw o rak i“ ! N ie  chce 
się w prost o tym  m ów ić. A lb o  co do­
konali w  zakresie przem ysłu rolnego? 
A lb o  co uczynili w  zakresie ogólnego 
podniesienia k u ltu ry  rolnej?

T a k  oto  pisała się historia i tak  do­
konał się w y ro k  nad klasą ziemiańską 
w  Polsce.

W eszliśm y w  n o w y etap. Jest to  
etap przebudow y i odbudow y po w o j­
nie kra ju . Prace te idą dw om a szlaka­
m i: przem ysłu i ro ln ictw a.

G d yby wspomnieć o przemyśle, 
w ydaje się, że tu ta j na skutek pełnej je­
go dyspozycy jności w  stosunku do za­
m ierzeń. Państwa —  został nakreślony 
i  został podjęty szeroki i z rozm achem  
jest w ykonyw any plan jego pełnej 
przebudow y i odbudow y. T o , ćo dziś 
naszymi skrom nym i siłami zostało do­
konane —  n iew ątp liw ie jest osiągnię­
ciem bardzo dużym . A le może jeszcze 
ważniejsze jest to , że wszystko co się 
dzieje na odcinku przem ysłu jest w y n i­
kiem  daleko pomyślanego planu, a więc 
wszystkie inwestycje są zasadniczo ce­
low e i służyć będą dalszemu jego roz­
rostow i.

R zecz jasna, że chłop Polski może 
mieć ty lk o  p o zy tyw n y  stosunek do ood 
jętej i  ̂ usilnie popieranej odbudow y  
i dalszej przebudow y przemysłu- O p ó ź­
nieni, m usim y dziś niejako nadrabiać 
to , co narody zachodnie dokonały  
w  okresie ubiegłym. D la  nas jest rzeczą 
pewną, że nie s tw orzym y lepszych wa­
ru n kó w  bytow ania dla chłopa, dla ro ­
b o tn ika , dla narodu całego, jeśli nie 
stw orzym y własnego przemysłu. G d y ­
b y  m iało tak pozostać, jak było dotych­
czas —  wciąż bylibyśm y ty lk o  krajem  
„E u ro p y  Środkow ej“ , t. zn. zacofania 
gospodarczego i biedy ro ln iczo-w ie j-  
skiej. Europa zachodnia i A m eryka, 
a po R ew olucji i Rosja Radziecka, swój 
w yższy poziom  życia osiągnęły i osią­
gają przez stworzenie przem ysłu.

R o ln ic tw o  nasze w  pierwszym  m o­
mencie po w ojn ie przystąpiło do pra­
cy —  m ożnaby powiedzieć —  syste­
m em  „łapu-caou“ . N ie  troszczono się 
i  nie m ożna się by ło  wówczas trosz­
czyć o nadanie ro ln ic tw u  określonej 
struktu ry . G ru n t, żeby rozparcelo­
wać d w o ry ! —  i to  zostało doko­
nane. G ru n t, żeby z grubsza ro l­
niczo obsiedlić Ziem ie Zachodnie! —  
i  to  zostało uczynione. I  tak cały sze­
reg innych ważnych i p ilnych prac szło 
po  tej lin ii.

W  rezultacie ro ln ictw o w  w ym ie­
n io nym  trzech-leciu ma duże osiągnię- 

(C ią g  dalszy na str. 2 -e j)



Str. 2 „ C H T O P !  ! P A Ń S T W O ' Nr V.

S T A N IS L A W  J A N IC K I  
członek Zarządu W o j. L S L

PSL K ie lecczyzny na now ych drogach
W  dniu 4  kw ie tn ia  odbyła  się w  K ie lcach  

w o jew ódzka konferencja  iJSL. P rzyb y li na 
n ią  n a jak tyw n ie js i cz łonkow ie  w szystkich  
Zarządów  P o w iato w ych  S tronnictw a w licz­
b ie  ponad 1 0 0 ,  by zrobić przegląd d o tych ­
czasow ych osiągnięć i postawić przed so­
bą  now e zadania. A czko lw iek  była to 
w o kres ie  pom iko ia jczykow sk im  trzecia  
Z rzędu konferencja , to jednak stanow i ona 
duże w ydarzen ie  w życiu  o rg an izacy jn ym  
P . S. L. K ie lecczyzny. N ie  d latego, że z je ­
chali się najczynnie js i działacze P. S. L. i że 
sala konferencyjna  była  w ypełn iona po 
b rzeg i, ale d latego, że gorące je j obrady  
w ykaza ły  d o b itn ie , iż drogi odrodzonego  
P S L  w w o jew ó d ztw ie  k ie leckim  stają się 
coraz tw ardsze, rów niejsze i szersze, że m a­
szerują n im i ju ż n ie  setki, jak  do n iedaw ­
na, a le  tysiące.
. Jakże inna była atm osfera obrad p ierw ­
szych dw óch konferencyj w o jew ó d zk ich . 
Is tn ie jące  jeszcze wów czas trudności zda­
w a ły  się być nie do pokonania, zaś w ykre ­
ślane przez nas p lany o d b udow y S tro nni­
c tw a  zdaw ały  się n ieosiągalne.

S praw ozdan ie  W o jew ó d zk ieg o  Zarządu  
m ó w i, że dotychczasow y stan o rg an izacy j­
n y  P. S. L., jak jeg o  udział i rola w naj­
w ażn ie jszych  kom órkach życia pub liczne­
go w p ow iatach  w o jew ództw a k ie leckiego  
n ie  przedstaw ia się jeszcze tak, jakbyśm y  
sobie  tego życzy li, ja k b y  dykto w ał interes  
w si, jak tego żąda dobrze zro zu m ian y  in te -  
jes  Polski L u d o w e j. A le  faktem  jest, że. 
w  tych w arunkach, ja k ie  S tronnictw u zgo­
to w a ła  po lityka  M iko ła jc zyk a , zakończona  
ucieczką z kra ju  —  zrobiono dużo i o d b y ­
to  tu ta j w K ie lecczyźn ie  w ie lk i szmat dro­
g i od tego, co się nazyw ało  d aw n ym  PSL, 
do tego, czym  jest i co stanow i dzisiejsze  
o d rodzon e PSL. 2 0 6  K ó l grom adzkich  
I  1 0 8  zorganizow anych gm in  w w o jew ódz­
tw ie  w tak k ró tk im  czasie i tak , c iężkich  
w aru n kach  —  to osiągnięcie  n ie  m ałe.

( D okończenie  ze str. 1 -e j)
m .  N ie  podobna ich tu ta j zliczyć  
i  określić w m iliardach zło tych , ja k b y  
to  m ożna uczynić w przemyśle -  m a­
rny tu  bow iem  do czynienia z d ro b­
n y m  i rozproszonym  ro ln ictw em  
chłopskim , z ro ln ictw em , w k tó ry m  
się „nie księguje“ , a poza tym  charak­
te r osiągnięć rolniczych nie jednokro­
tn ie  jest tego rodzaju, że buchalteryj- 
nie nie da się ich uchwycić. D o  osią­
gnięć chłopskiego ro ln ictw a m iędzy in­
n y m i za liczym y: każdy zaorany i ob­
siany hektar odłogów (np. na naszych 
przyczó łkach K ielecczyzny), każdy le­
p ie j upraw iony hektar i osiągnięty wię­
kszy plon, każdy odbudow any dom , 
obory czy stajnie, zwiększone pogło­
w ie inw entarza itd. itd .

T y c h  prac i zabiegów na te j lin ii, 
na lin ii odbudow y —  ro ln ic tw o  ma 
jeszcze dużo ma przed sobą. N iszczyło  
się łatw o, odbudowa przychodzi tru d ­
no. D ługie lata potrzebny będzie indy­
w idualny wysiłek ro ln ika na swoim  
własnym  gospodarstwie, jak też wysi­
łek zb io ro w y —  przez Zw iązek Samo­
pom ocy Chłopskiej, spółdzielczość, sa­
m orząd , szkoln ictw o rolnicze itp .

T a  praca jest jeszcze przed nami' 
N ie  pomogą tu żadne cuda —  lepsze 
życie m ożem y i m usim y stw orzyć  
własnym  w ysiłkiem , co dnia podejm o­
w anym . Dziś stojąc na now ych d ro ­
gach Polskiego Stronnictw a Ludow e­
go, włączeni do tej pracy obok innych  
ugrupow ań politycznych —  nieśmy 
wszędzie mocne przekonanie, że ty lko  
pracą i ty lko  własnym wysiłkiem  N a ­
ród Polski w ykuje swój lepszy los.

Przestańm y się oglądać i oczekiwać, 
przestańm y poddawać się p ro ro ctw o m  
propagandow ym .

Fundam enty pod Polskę Ludow ą  
zostały założone. Rzeczy najważniejsze 
zostały zdobyte. C h łop  nie opuści zaję­
te j ziem i obszarniczej, robotnik nie po­
puści fab ryk i. Jedno i drugie służy i słu­
żyć będzie N a ro d o w i.

S t. J.

R ezu lta tó w  p racy  odrodzonego P S L  
w w ojew ódzw ie  k ie leck im  nie da się ująć  
w cyfry , ani ściśle w ym ierzyć. N ie  to jest 
tutaj najw ażniejsze, ile PSL w tej ch w ili ma  
K ól grom adzkich, aczkolw iek to jest bardzo  
ważne. N a jw ażn ie jsze  jest to, czy ta skoru­
pa apatii i ru jnu jącej obojętności po litycz­
nej i  negacji, jaka  zapadła na uczciw ych  
sercach i rzetelnych um ysłach chłopskich  
na skutek m iko la jczykow sk ie j p o lityk i —  
ma tendencję dalszego pogrubian ia , czy tęż  
dzięki naszej działalności pęka i kruszy się 
pod naporem  obu dzonej w iary  w e w łasną  
użyteczność i w ykrzesanej w oli tw órczego  
udziału w w ie lk im  procesie tw orzen ia  
w Polsce now ego, lepszego życia. N a le ż y  
stw ierdzić z całą odpow iedzia lnością , że  
skorupa ta coraz skuteczniej pęka i soczy­
sta zie leń naszego chłopskiegć» rad y k a li­
zm u, w yrastającego korzen iam i z szerokiej 
p latfo rm y dem o krac ji ludow ej i je j n a jw aż­
niejszej przycieś! —  sojuszu ch lopsko-ro - 
bótniczego —  na gruzach daw nego P S L  
zapladnia  now e życie.

Z erw ali się i otrząsnęli z przeszłościo­
w ych pleśni peeselowscy dzia łacze ch łop­
scy. D a je  to gw aran cję , że te obecne w yspy  
m łodych i zdrow ych pędów  odrodzonego  
S tronnictw a będą się coraz szerzej rozra­
stać i przerodzą się w m asow y zryw  Wsi 
kie leck ie j do now ego i tw órczego życia, do  
rzete lnej pracy w ram ach odrodzonego P S L , 
w  ścisłym  i p raw d z iw y m  sojuszu z klasą  
robotniczą. Procesu tesro n ie  m o g ły  zaha­
m ow ać żadne trudności z początków  p o m i-  
ko la jćzykow skiego  okresu. N a jw iększe  zo­
stały pokonane, a te, k tóre  jeszcze is tn ie ją , 
będą rów nież usunięte.

Propaganda ośrodków  w ro g ifh  Polsce  
L u d o w e j, która głosiła, że w raz z ucieczkę  
M ik o ła jc zyk a  skończyło się PSL, że po d ej­
m o w an ie  w ysiłków  o d b udow y i odrodze­
nia PSL nie m a sensu i m oże jed yn ie  spro­
w adzić  represje, że chłopi P S L -o w c y  m aja  
jedyną drogę, to znaczy pozostać w negacji 
i  bierności, m askując co n a jw yże j sw oje  
ob licze  po lityczne, dzięki rzete lnej i zdecy­
dow anej postaw ie oraz in tensyw nej i Ucz­
c iw ej pracy członków  W o jew ó d zk ieg o  Z a ­
rządu l wszystkich Zarządów  P o w iato w ych  
PSL K ie lcczyzn y  —  została na wsi k ie lec­
k ie j skutecznie zaham ow ana. N a  m iejsce  
daw n ej w alk i m ied zy  P S L -em  a in n ym i 
stronn ic tw am i dem o kratycznym i p rzycho­
dzi przyjazna współpraca. N a  m iejsce, wy -  
p !y w a :ęcej z tego źródła , w za jem n ej nie­
ufności i w rogiej n iechęci przyszło obopól 
ne zrozum ien ie  i pogłębiająca się p rzyjaźń .

D o b itn y m  tego w yrazem  b y ły  przem ó­
w ien ia  pow ita lne  goszczących na k o n fe ­
rencji przedstaw ic ie li P P R , SL i SD , nace­
chow ane dużym  zrozum ien iem  i serdecz­
ną życzliw ością dla ciężkich zm agań P SL  
K ie lecczyzn y  i ich pozytyw n ych  rezutlatów .

D ru g i sekretarz W o jew ó d zk ieg o  K o m i­
tetu PPR ob. Jan Tusz w ita jąc  konferen ­
cje pow iedzia ł m ięd zy  in n ym i: „P od ję liśc ie  
się w ie lk iego  i c iężkiego zarazem  zadania. 
Z d a jem y  sobie spraw ę z trudności, ja k ie  
m usieliście p rzełam yw ać i ja k ie  m acie  
jeszcze do usunięcia. Zm ag an ia  wasze z ty ­
m i trudnościam i obserw ujem y z cala sym ­
patią  i życzym y w am  pełnego pow od zen ia -'.

P rzew o dn iczący  W o je w ó d zk ie j R ad y  N a ­
rodow ej ob. m agister K utrzeba w ita jąc K o n­
ferencję  w im ien iu  S tronnictw a L ud ow e­
go w ygłosił przem ów ien ie , nacechow ane  
g o rą c ą  serdecznością, naw ołu jąc do zacieś­
niania" współpracy obu bratn ich  partii 
w im ię  w spólnych celów ca'ego Ruchu L u ­
dow ego i życząc odrodzonem u P S L  K ie lec ­
czyzny dalszego rozw oju .

D użą rów nież życzliw ością b y ło  nace­
chow ane przem ów ienie  pow italne  przedsta­
w iciela  S tro nn ic tw a D em okratycznego  dr. 
Luczk iew icza.

P rzem ów ienia  te b y ły  przez zebranych  
żyw io ło w o  oklaskiw ane i z zadow olen iem  
p r z y  m ow ane. C odzienna praktyka życio­
wa tę zaistniałą już przyjazną atm osfery  
pogłębi i na trw ałą współpracę zacieśni, 
a ze S tro nnic tw em  L u d o w ym  przyn iesie  
całko w ite  zjednoczenie .

G ru n t pod jedność organizacyjna P S L -u  
z S L -e m  przygotow ać m ają pow ołane do  
życia specjalne K o m is je  P orozum iew aw cze  
P SL —  SL, które staną się realizatoram i 
zjednoczenia  R u chu  Ludow ego w Polsce.

K o m is je  te na teren ie  w o jew ództw a k ie ­
leckiego zaczynają  działać a odbvta  w K ie l­
cach w dniu 2 5  m arca 1 0 4 8  r. W o je w ó d z ­
ka Kom isja  P orozum iew aw cza PSL —  SL  
pozw ala stw ierdzić, że spełnią o n e  swoje  
zadan ie  całkow icie .

Choć praca PSL K ie lecczyzn y  od po­
czątku opierała się ty lko  na dob row olnym

i  ochotn iczym  w ys iłku  dzia łaczy, chociaż  
w pow iatach n ie  m a dotąd żadnej egzeku. 
ty w y  w  postaci stałej i  system atycznej 
pracy instruktorów , a w  kilku pow iatach  
nie m a naw et lokalu na sekretariat p ow ia to ­
w y , choć działać tu będą jeszcze różne in ­
ne  ham u lce  i przeszkody, działacze potra­
f ią  jed n ak  te  w szystkie trudności usunąć 
lub  zm n ie jszyć . _____

P o w ied zia ł ktoś k iedyś, źe chłop kielecki 
jest tw ard y  ja k  kw arcyt, trudno go ruszyć, 
ale  ja k  w coś u w ie rzy  to na zawsze.

T a k  jest! T a k im i są przede w szystkim  
kie leccy  P S L -o w cy . N ic  tu  n ie  poradzi w ro­
ga propaganda.

P S L  K ie lecczyzn y  n a  n o w ej drodze —  
o p iera jące  sw oją lin ię  polityczną n ie  od  
św ięta, a le  na codzień na szerokiej plat­
fo rm ie  d em o krac ji lu d o w e j, P S L  —  rzete l­
n ie  rea lizu jące  p raw d ziw y  sojusz chlopsko- 
robctn iczy, P S L  —  rzucające śm iało  z ca­
łą chłopską siłą i p rzekonan iem  sw oje siły  
dla b u d o w y  Polski L u d o w e j, d la b ud ow y  
pokoju  św iatow ego , w brew  anglosaskim  
podżegaczom  w ojen n ym  —  to  PSL m usi 
poderw ać w  K ie lecczyźn ie  każdą drzem ią­

cą w ieś, każdą drzem iącą chłopską c4fl- 
łupę.

T ak  jes tl N a  now ych drogach kieleckie*
go PSL musi być i będzie  coraz gw arn!0J 
i ro jn ie j. Z w arte , w yró w nane i coraz 1L -' 
niejsze szeregi odrodzonego P S L  i£*4 
w m arszu do Polski Lud ow ej.

W  tym  w ie lk im  m arszu znikną jak pian® 
1 na zawsze przeszłościow e naw yki i nasta­
w ien ia. Pękną w szystkie ham ulce  i  rozsy­
p ią  się w pyl w szelkie przeszkody.

P S L  Z iem i K ie leck ie j w m arszu tym  ni* 
p o w s trzy m a  żadna. siła. P rzyjaźń  i rzeczy­
w ista w sp ó łp raca  z całą  Polską D em okra­
cją i je j  re p re ze n ta c ją  p o lity c zn ą , pogłębia* 
na na trw ale  po p rzez  rze te ln ą  i u czc i"?  
pracę, będzie  go  przyśpieszać i um acniać.

D o tychczasow e kępy i w yspy świeżyc|* 
i zd row ych  pędów organ izacy jn ych  PS** 
K ie lecczyzn y  rozrosną się szeroko i umaj? 
ożyw czą zie lenią  całą tę piękna ziem ice, ba 
taki jest interes wsi, bo tak chce tutejszy 
chłop, a nade wszystko, »bo tak nakazuj® 
in teres Polski L u d o w e j.

s.X

W  W ierzb icy  z y d e  w re
W ie lk ie  Z e b ra n ie  PSL

W  siedzib ie  g m in y  W ie rz b ic a , p o w ia tu  
radom skiego, p anu je  w  n ied zie lę  11 k w ie ­
tn ia  n iezw y k ły  ruch. Z  ust do ust leci w ieść
0  m ającym  się o d b yć  zebran iu  P S L  K a­
w ecki S tach  ran iu tko  po jechał galopem  do  
stacji k o le jo w ej Jastrząb po  delegata  
z K ie lc .

—  ,C hoć śląkw a ja k  grześi a le  jech ać  
m uso w o". Zaproszony przedstaw ic ie l Zarzą ­
du W o jew ó d zk ieg o  n ie  przestraszy się de­
szczu i  p rzy jed zie  na  pew no. K a lendarz or­
gan izacy jn y  P S L -u  rea lizo w an y  być m usi 
bez w zględu na pogodę. T o  n ie  żarty ,, ina­
czej w  pow ażnej o rg an izac ji być nie m oże.
1 rów nocześnie  z k ie leck im  pociąg iem  sta­
n ę ły  w  J a s trzę b iu  W ie rzb ic k ie  konie.

X

G o d zin a  13. W e  w szystkich trzech sal­
kach gm innej ś w ie tlicy  lu d zi po brzeg i. 
2 0 U  chłopa ja k  ucią ł. W  c iżb ie  P S L -o w c ó w  
w idać zaproszonych gości z b ra tn ich  partii. 
N a g le  gw ar c ichn ie . W iceprezes  W ierzbic­
k iego K o ła  P S L  kol. K a w e c k i Stanisław  
o tw iera  zeb ran ie . W ita  przedstaw ic ie li 
g m in n ych  w ładz P P R  w osobach w ójta  M i-  
ch alk iew icza  M aria n a  i  przew odniczącego  
G m in n e j R a d y  N a ro d o w e j K o b yłeck ieg o  
Jana o raz p rzed staw ic ie li S . L . ob . D z iu -  
rzyńskiego A leksan dra  i  o b . Środę K a z i­
m ierza , podkreśla jąc z  c a łym  przekona­
n iem , że obecność ich  na saii jes t w idocz­
n y m  rezu lta tem , za istn ia łe j ju ż  p rzy jazn e j 
w spółpracy i  gw aran cją , że współpraca  
m ięd zy  P S L -e m  w  W ie rzb ic y  a  in n y m i 
stron n ic tw am i d em o kratyczn ym i będ zie  
się poszerzać 1 pog łęb iać. Z  ko le i z  chłop­
ską gorącościę i serdecznością w ita  p rzed­
staw iciela  W o jew ó d zk ieg o  Z arząd u  P S L  
z K ie lc  kol. Jan ick iego  S tan isław a.

K o leg a  K ruc ińsk i Józef —  sekretarz 
W ierzbickiego P S L  odczytu je  protokół z po­
przedniego zebran ia  K o ła , z k tórego w y n i­
ka, że radzono na n im  nad w ażk im  dla wsi 
p rob lem em , t. j .  reorganizacją  spółdziel­
czości i  u dzia łem  członków  P S L  w e w ła­
dzach G m in n e j S pó łdzie ln i „S am opom oc  
C h ło p s k a " . E fe k t tych  narad, podparty  
życzliw ością  in nych  stronn ictw , następują­
cy: 3 -c h  P S L -o w có w  w R a d z ie  N a d zo r­
czej 1 1 w  Z arząd zie  w ym ien io n e j spół­
d zie ln i.

N astęp n ie  kol. Jan ick i w  d łuższym  re fe ­
racie szkicuje now e drog i P S L  i jeg o  w aż­
ką rolę, jaką  m a w Polsce L ud ow ej do w y­
pe łn ien ia . A rg u m e n ty  tra fia ły  na grunt 
przyg o to w an y .

—  T a k  jes t —  m ó w iła  d ługo po zebran iu  
W ie rzb ic a . W  państw ie  lu d o w ym  chłop n ie

m oże b yć  w  o p o zyc ji, an i g n u ln ie ć  i p!e *̂ 
nieć w negacji. W esp ó ł z klasą robotnic*® 
I  w serdecznym  z nią sojuszu m usi stan®* 
w ić  i  s tanow i niew zruszalną podstawę  
raz p iękn ie jszego gm aęhu Polski Ludowej* 
K to  b y  chciał in aczej, postępow ałby j®* 
szaleniec, przecinając w łasne ży ły  własny* 
m i rękam i. D roga odrodzonego PSL  
jed yn a  i słuszna, bo p rzew o d n ik ie m  na n*W 
jest rzeczyw isty  interes W s i i  p raw d***4 
dobro, całego N aro d u .

O to  rezultat tego w ie lk ieg o  w  w ie rz b y  
k ich  w arunkach zebran ia  odrodzonego P^L* 
T a k ich  zebruń trzeba w ięcej i  jeszcze  
cfijl

D u ża  część zebranych zaprenumerował®
no m iejscu organ nacze ln y  P S L  „ChloP
i  Państw o"

X

W ie rz b ic a  le ży  na skrzyżow an iu dróg P®’* 
dom  —• S taracho w ice  —  S zyd łow iec  w 0 
leglości rów nych 8  k ilom etrów  od stacji ko­
le jo w ej Jastrząb. Łączn ie  z wsią Rzeczk®* 
w em  liczy około  2.100  m ieszkańców , W* 
jaeych  na 5 0 0  gospodarstw ach. Zie*11' 
dobra. G ospodarstw a skom asow ane, PrZ 
w ażn ie  5  i  O -hektarow e. P oziom  g o s p o d y  
k i w ysoki. P rzys łow iow ej b iedy  kieleck*®* 
tu  n ie  w idać. P racow itość m ie jsc o w y^  
chłopów , ich  zaradność i św iadom e pi80®' 
w an ie  w  gospodarce, b iedę  stąd w y ^ - 
rzy ly .

D u m ą W ie rz b ic y  jest O śro dek Z d ró w 1*  
Pow stał on dzięki n iezw yk łe j p łacy  do>'1̂  
ra D u b ińsk iego  Leonard a i  przy dużV 
w kładzie  m iejscow ego K o la  „ W ic i" . Jest 
dla całej g m in y  na praw dę ośrodek *d* 
w ia. Pom oc lekarską zna jdu ją  tutaj wszy8 j 
bez w y ją tku . P ien iądz nie stanow i tu z8‘ 
nego sita pacjen tów . W iększość leczy 8 
bezp ła tn ie , lub płaci w ed łu g  sw oich m °z 
wości. O  „O śro dku  zd ro w ia" , doktorze P lt 
b ińsk im  i jeg o  praw ej ręce, położnej, p• 
je w s k ie j, w W ie rzb ic y  m ó w i się z błysk'®11' 
w oku i w ie lk im  szacunkiem .

O p ró cz tro sk liw ej op iek i lekarskiej» ^  
re j m ilio n y  chłopskich dzieci są poz*>aw' 
ne —  dzieci w W ie rz b ic y  m ają  pełną i ‘ 
w ysokim  poziom ie  szkolę pow szechną,®   ̂
n ajw ażn ie jsze  —  5 0  z nich kształci się “ 
le j. Ponadto  czyn i się przygotow ania ^  
uruchom ien ia  w W ie rzb ic y  placów ki Ch- 
P . D . (C hłopskiego T o w arzystw a  P fZ^  
ció l D ziec i).

W  W ie rz b ic y  życ ie  w re l
S ęko c*
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C Z E S Ł A W  P 0 N IE C K 1
Wiceprezes Woj. Zarządu PSIk

Piękno, bieda i duże możliwości gospodarcze ziim i kieleckiej
N a  s ta ry m  szlaku m ięd zy  K ra k o w e m  

a  W a rs za w ą  leży  w o jew ó d ztw o  kieleckie, 
N a d  całą tą  p iękną  z ie m ią  k ró lu je  pasm o  
G ó r św ię to k rzy sk ic h . Z ą b  czasu mocno je  
n a d g ryz ł, p o u trąca ł n iebotyczne szczyty  
i  zasypał g łębokie do liny , a le  m im o  sw ej 
starości n ie s tra c iły  one u ro k u , są da le j 
piękne i  bogato zdobią panoram ę z iem i k ie ­
le c k ie j. C h łop i z pod Ł y s icy , czy św ięteg o  
K rz y ż a  są sw ym i g ó ra m i zachw yceni i  z  
dum ą śp iew ają , że —  „ N ie  m asz to  ja k  na­
sze G ó ry  ś w ię to k rz y s k ie !”

Lecz z  p iękn a  w s i k ie le ck ie j n ie  try s k a  
radość, w ie je  ja k a ś  zadum a i  sm ętek . S te ­
fa n  Ż ero m ski o sw ej z iem i ro d z in n e j ta k  
p isa ł:

„ W  podgórskich, k am ien is tych  dzia łkach  
k ie leck ich , n a  ja ło w y c h  sapach, przez k tó re  
sączy się podskórna w od a z  że laznych ru -  
daw isk , n a  rado m skich  p iaskach pedso- 
śnianych, n a  opoczyńskich k ra ja c h -s m ę t l i­
skach, gdzie  się „korzec s ie je , kopę zb iera , 
a  kopa korzec d a je ”  —  h o d u je  się d o k  ban- 
dosa” .

B iedę n a  w s i k ie le ck ie j pog łęb iły  jeszcze  
d z ia ła n ia  w o jen ne. W o jn a  zm io tła  z  po­
w ierzch n i z ie m i całe w sie  i  osiedla ludzkie, 
zn iszczyła  118.639 b u d yn kó w  m ieszkalnych  
i  gospodarczych. N a jż y ź n ie js z e  z iem ie  nad­
w iś lań sk ie  za m ie n iły  się w  d zik ie  s tep y , na  
pszennych polach w y ró s ł las chw astów . 
T rze b a  b y ło  n a  p raw d ę  chłopskiego uporu  
i  n ad lu d zk ie j w y trzy m a ło śc i, b y  n a  cm en­
ta rz y s k u  k ie leckiego p rzyczó łka  się ostać, 
b y  z  b u n kró w  i  z iem ian ek  w ydobyć się na  
pow ierzchnię  z iem i, b y  usunąć m in y , obsiać 
pola i  n a  now o poczuć się chłopem .

Zniszczona w o jn ą  w ieś k ie lecka  m a  jesz- 
eze w ie le  b rak ó w  i  p o trzeb . Jeszcze nie  
w szyscy w yszli z  b u n kró w  i  z iem ian ek . A le  
przecież zrobiono ju ż  sporo. P rz y  wspól­
n y m  w y s iłk u  chłopów  i  P a ń s tw a  w ybudo­
w ano 60  tys ięcy  bud ynków  m ieszkalnych. 
i  gospodarczych, rozm inow ano  pola i  z lik ­
w idow ano u g o ry . N a jg o rs z y  okres je s t j u t  
poza n a m i, a  przyszłość ry s u je  się ja ś n ie j.

P ró cz chleba, K ielecczyzna m a  jeszcze  
w iele  bogactw  do te j p o ry  n iew y k o rzy s ta ­
n ych  —  tk w ią  one w  z iem i. T rze b a  j ą  ro z­
kopać i  w ydobyć z  je j  łona cenny p iry t ,  
fo s fo ry t, m iedź, ołów , gips i  t ,  p. T rzeb a  
p rześw idro w ać tw a rd ą  skorupę aż do źró­
deł n a f ty  i  pokładów  w ęgła. T o  są n a jw ię k ­
sze bogactw a z iem i k ie le ck ie j. B o b rze  się 
stało , że obecny w ojew oda k ie leck i ob. W i-  
śiicz wszedł n a  drogę przem ysłow ych tra ­
d y c ji S taszica i  chce to  ro ln icze w ojew ódz­
tw o  uprzem ysłow ić . W  S taracho w icach  
rozpocznie niedługo sw ą produkc ję  fa b ry k a

sam ochodów ciężarow ych. B usko p rzys tę ­
p u je  do budow y w ie lk ie j g ipsow m , k tó ra  
zaspokoi p o trzeb y  k ra ju . Pod W ójczą  
t rw a ją  gorączkow e p oszukiw an ia  n a fty . 
P om ięd zy  S tarach o w icam i a  Iłż ą , o raz  po­
m ięd zy  S tarach o w icam i a  S łup ią, bud u je  
się k o le jk i w ąskotorow e.

J es t to  dopiero początek ty ch  w ażnych  
p rzem ian  gospodarczych. W  te j c h w ili 
p rzem ysł całej K ie lecczyzny z a tru d n ia  oko­
ło 60 tysięcy lu d zi. Jeśli kopaln iane boga­
c tw a  m a ją  być w  pe łn i w y k o rzy s ta n e  i m a­
ją  za tru d n ić  n a d m ia r ludności w ie js k ie j.

n ien ia  spadła ze 115 do 95  osób n a  1 km s, 
ale m im o to  w ieś k ie lecka je s t  nadal 
przeludniona. P rzec ię tn a  gęstość za ludnie­
n ia  w  Polsce n a  1 k m a w ynosi 77  osób, 
w  P oznańskim  62  osoby, a  na  Z iem iach  Od­
zyskanych  w a h a  się od 10 do 53 osób. W e  
F r a n c ji i  D a n ii n a  je d n ą  osobę zam ieszku­
ją c ą  na  w s i p rzyp ad a  przec ię tn ie  około 2Va 
h a  z iem i u p ra w n e j, a  w  K ielecczyźn ie  za ­
ledw ie 0 .69 ha .

S k ład ały  się na to  w ie k i. T e n  an o rm a ln y  
stan  je s t  w y n ik ie m  p o lity k i szlacheckiej 
i  naszych zaborców , żad en  naród m a ją c y

Najpiękniejszą górą w opatowskiej części pasma ¿więtoi..>yskiega jest Ssezy- 
tesiak, leżący między wsiami Kuninem i Sboszynem z północy a Piórkowem 
x  południa. Z e  szczytu góry otwiera się w około cudny, rozległy widok. 
Na zdjęciu; gołoborze na Szczytniaku, w głębi góry Jelenidwska i  Łysa Góra

(Św. Krzyż).

oraz pow iększyć ogólne bogactw o narodo­
we, to ua „z iem i bandosów” m uszą za iiym ić  
now e ko m in y  fa b ryczn e  j m uszą ją  p rze ­
ciąć nowe szlak i k o m u n ikacy jn e . N ie  są to  
zadan ia  ła tw e , ty m  b a rd z ie j, że w  państw o­
w ych planach in w es ty cy jn y c h  K ielecczy­
zna nie je s t  postaw iona czoiowo, gdyż Cen­
tra ln y  O k rę g  P rzem ysło w y został przen ie­
siony na Śląsk. A le  ze swych am bitnych  
planów  p rzem ysło w ych  K ielecczyzna nie 
m oże zrezygnow ać, bo b y łab y  ona nadal 
„z ie m ią  bandosów ” —  ziem ią  nędzarzy.

Po w o jn ie  sporo lu dzi w yjechało  z nasze­
go w o jew ó d ztw a  i p rzec ię tna  gęstość zaiud-

m oiność k ie ro w an ia  sw ym i losam i f sw ą  
gospodarką narodow ą nic dopuściłby do ta k  
k a ta s tro fa ln e g o  przeludn ien ia  wsi. O gółem  
w ojew ództw o kie leckie  m a 1 m ilion  707 ty ­
sięcy m ieszkańców , z tego na wsi m ieszka  
i ż y je  z  ro ln ic tw a  i  m ilio n  353  tysiące lu­
dzi.

T rze b a  m ieć świadomość, że zan im  K ie ­
lecczyzna zm ien i dotychczasowe oblicze go­
spodarcze i upodobni się do śląska, up łyn ie  
sporo czasu. Dalekosiężne i  śm iałe  p lan y  
przem ysłow e nie m ogą nam  zasłonić obec­
nych potrzeb  i  zadań k ró tk o  fazo w ych .

W  u b ieg łym  ro k u  P ań stw o w y  U rz ą d  R e­

p a tr ia c y jn y  zapow iadał, że w  c iągu n a j­
bliższych trzech la t  przesiedli się jeszcze  
z  K ielecczyzny na Z iem ie  O dzyskane około  
250 tysięcy  ludzi. T rzeb a  zrobić wszystko*, 
by p lan ten  zosta ł w  pełni z rea lizo w an y.

C iąg le  ro z ra s ta ją c y  się p rzem ysł węglo* 
w y  na Śląsku poszukuje  now ych s ił robo­
czych. M łodzi i zd ro w i chłopcy, d la  k tó ry c h  
w  K ielecczyźnie n ie  s tarczy  o jcow skiego  
zagonu, tam  pow inni szukać k aw a łka  Chle­
ba. P o w sta jący  w K ielcach w ie lk i ośrodek  
szkół zaw odow ych u ła tw i m łodzieży w ie j­
s k ie j zdobycie zawodu i um ożliw i je j  p rze j­
ście z  ro ln ic tw a  do rzem iosła.

S zko ły  zawodow e i spółdzielcze m uszą  
przyg o to w ać  nowe k a d ry  rzem ieśln iczn-in - 
s tru k to rs k ie , k tó re b y  n a  w si s tw o rzy ły  
i  pop row adziły  chałupnicze spółdzielnie  
p racy . Spółdzielczość w ie js k a  szła bow iem  
do te j p o ry  po lin ii n a jm n ie jszeg o  opora  
i  s tw o rzy ła  je d y n ie  p laców ki handlow e. 
P rzed  spółdzielczością s to ją  pow ażne zada­
n ia . W  przeludnionych i  biednych re jo n ach  
kie leckich , m usi ona s tw o rzyć  w a rs z ta ty  
p racy , a  w  re jo n ach  ro ln iczo-bogatych p la ­
ców ki p rzetw ó rcze. N ie  trzeb a  szukać za­
gran icznych p rzyk ład ó w , w y s ta rczy  wspo­
m nieć ,że na  Podhalu chałupn ictw o  s tało  
się dziś g łów nym  źródłem  u trzym an ia .

S tru k tu ra  gospodarstw  ro lnych w  K le -  
Secczyźnie nie d a je  ludności w ie js k ie j peł­
nego za tru d n ie n ia  i n ie  s tw a rza  odpowied­
nich w aru n kó w  życiow ych. M a m y  bowiem 
79 tysięcy  gospodarstw  rolnych do 2hn. co 
s tan o w i 2 9 % . od 2  —  5 h a  123 tysiące g o ­
spodarstw , czyii 4 9 % , od 5  —  10 ha  61 t y ­
sięcy gospodarstw , c zy li 21%  1 ponad 10 
h a  1 % . T en  w ie lk i zapas n iew y k o rzy s tan e j 
energ ii lu d zk ie j, d rzem iącej w  poszczegól­
nych porach ro ku  bezczynnie, trzeb a  za ­
prząc  do tw ó rcze j pracy. Chałupnicze spół­
dzie ln ie  p racy  m ało ro lne j ludności w ie js k ie j 
m uszą dać dodatkow e za jęcie. D o ko n u jąca  
się na w si k ie leck ie j e le k try f ik a c ja  s tw arza  
ula tych  spółdzielni bardzo szerokie m o żli­
wości dzia łan ia .

O gólna gospodarka ro ln a  w  K ielecczyźn ie  
stoi na n isk im  poziom ie. P rzed  w ojną prze­
c ię tn a  w ydajność z  h e k ta ra  by ła  u nas  
znacznie m n ie jsza , n iż  w  P oznańskim , 
D ziś , na  s ku tek  zniszczeń w o jen n ych , 
b raku  narzędzi i m aszyn ro ln iczych , o raz  
b rak u  koni i  bydła, przec ię tna  w ydajność  
z h e k ta ra  jeszcze b ard zie j zm ala ła . T o  też  
Samopomoc Chłopska, szkoły rolnicze*, 
przysposobienie rolnicze, ośrodki m aszyno­
w e oraz in s tru k to rz y  ro ln i muszą dołożyć  
w szelkich s tarań , by w ieś k ie lecka w  szyb-
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W IN C E N T Y  B U R E K

W  m o j
W  jednej z  przedw ojennych pow iastek  

napisałem takie  chełpliw e słowa o m ojej ro­
dzinnej w s i: „S tanęła wieś przed w iekam i, 
stała i  stała, i  nic je j z m iejsca nie p o tra fiło  
2epchnąć” . Z  opow iadań starych lu d z i 
i  z badań źró d ło w ych  sandom ierskiego p i­
sarza, nieodżałowanego Rom ana K o seły . 
w iedziałem  o daw nych dziejach m ojej wsi 
niejedno. N ie  d z iw o ta , że z n ie jaką  dum ą  
w ylicza łem  listę k lęsk , jaki.e w  przeszłości 
spadały na w ieś, a k tó ry m  się oparła z w y ­
cięsko „w p arła  się w  ziem ię i b y ła" . P rzy ­
znaję, że sporo tej serdecznej d u m y ukazało  
się w  sposobie, w  ja k im  opisyw ałem  m oich  
ocińskich bohaterów , lu d z i tw ard ych  i upar­
tych, ja k  ta cala m aterialna w ieś, k tó re j na­
w et kom asacja nie p o tra fiła  rozrzucić na 
kolon iach. W ie ś  stała i stała przez w iele, 
w iele w iekó w , p rzetrw ała  różne dawne w o­
jenne losy, p rzy jm o w ała  w  opłotkach roz­
m aite obce w ojska, pam iętam  ja k  rosła  
w  m oich oczach i  p iękn ia ła , ja k  z każd ym  
rokiem  porzucała tu  i  tam  słom ianą strze­
chę, ja k  się pod źw iga ła  nie ty lk o  gospodar­
czo i  ta k  oto —  nieśw iadom a tego co ją  cze­
ka  —  zb liża ła  się nieuchronnie do swego 
Przeznaczenia. Przeznaczenie b y ło  okru tn e: 
rniosło ją  z pow ierzchni ziem i praw ie  do  
szczętu.

Z a n im  k ied yś  opow iem  o ty m  szcze­
gółow iej w  kształcie literack im , chcę dziś  
pokrótce opisać nagły  i niespodziew any po­
grom  w si i  je j pow olne a  uparte dźw iganie  
się z katastro fy .

W o jn a  w rześniow a i  la ta  okupacji nie 
^ r z ą d z i ły  w si znaczniejszych szkód. W e  
wrześniu burza wojenna poszła bo kam i, stro­
f a  po łudn iow ą i  północną, tam  gdzie w o k ó ł

e j  w s i
w iślanych m ostów  to czy ły  się gw ałtow ne  
w a łk i. N ik t  ze wsi za W is łę  nie uciekał, 
w szyscy b y li zajęci robotą, po stodołach  
tra jk o ta ły  m łocarnie i pacaly cepy p rzy  om - 
locie zboża na schowanie i siew, na grun­
tach szły orki ja k  za spokojnych czasów 
i  naw et w ypadek z m oim  ojcem, którego  
ostrzelał lo tn ik  niem iecki, nie odstraszył n i­
kogo od w y p raw y  w  pole. Z a raz  zresztą 
w  drug im  tyg o d n iu  w o jn y  nastała okupa­
cja. W ie ś  została ja k  była , ale lu dzie  wsio­
w i ju ż  nie b y li ci sami. T rw a jąca  latam i 
w ojna i okru tn a  niewola gw ałtow nie  poru­
szyły  spokojne dotąd  bytow anie  i w y d o ­
b y ły  na ja w  dużo zw y k ły c h  lu d zk ich  cnót. 
Sw iatle js i chłopi oddali się całym  sercem  
robocie politycznej w  konspiracji, przecięt­
niacy ja k  m ogli i um ie li w y lg iw a li się od  
pełnych ko ntyngentów  zbożow ych, szar- 
w a rk ó w  i różnych przym usow ych pow inno­
ści, m ło d zi hurm em  weszli do organizacji 
w ojskow ych i w  większości znaleźli się w  
B . C h . O t , zw yczajne dzieje zw yczajnej wsi 
polskiej w  czasie m inionej w o jny . G o d n ie , 
honornie, po polsku i po lu d zku  poczynała  
sobie w ieś w  tru d n y m  czasie. N ie  zb łaźnił 
się tu  n iczym  n ik t, w ysiedleńcy z zachodu  
nie narzekali tu  na nic i na nikogo, prze­
chodni leśniacy radzi tu  przeb yw ali, ży d o w ­
skie n ied o b itk i zna jdow ały  dob ry  schron. 
I  choć naokoło tra fia ły  się najrozmaitsze  
w y p a d k i niszczące lu d z i i m ienie, tu  nie­
szczęście, pom yślnym  tra fem , nie zajrzało . 
N a w e t jeńcy —  O ein iacy  z niem ieckiej n ie­
w o li się p o w ym yk a li, b ran k i i  łapanki m ło ­
dych  zbytn io  nie do tkn ę ły  i  naw et koloniści 
niem ieccy tu  nie osiedli, choć w  sąsiednich 
wsiach podsandom ierskich b y ło  ich sporo, 
a w ieś do przesiedlenia b y ła  już naznaczo­

na. T o  też niejednem u w yd aw a ło  się to  
w szystko  aż dziw ne —  bo za pom yślne —  
i  g d y  letnią porą 1944: doszły tu  zza W is ły  
i  Sanu głuche odgłosy dzia ł a N iem c y  na 
g w a łt zaczęli organizować obronę po tej 
stronie W is ły  goniąc chm ary lu d z i cło k o ­
pania  row ów  —  niepokój ogarnął wieś. W i ­
dzie li wszyscy dobrze: N ie m c y  tak ła tw o  
nie dadzą się stąd w ygnać, lu d z i i broni 
m ają jeszcze dość, obroni ich W ;s ła  i w yso­
kie z tej strony brzeg i, na rękę im  pó jdzie  
w ykruszenie  się w o jsk  sowieckich w  czasie 
gw ałtow nej ofensyw y na w ie lk ich  przestrze. 
niach od D n ie p ru  do W is ły . M ą d ra le  wsio­
w i w ró ży li, że fro n t stanie na W iś le , odległej 
od wsi o niecałą m ilę, a w ted y  —  bieda. Peł­
no tu  będzie N iem c ó w , on i lu d z i w yżeną, 
przepadnie wieś w  ogniu arm at i  bom b. 
T rzeb a  być w  g o łow iu  na najgorsze.

W  ostatnim  tygodn iu  lipca, g d y  żn iw a  
b y ły  w  pełni i ży to  stało w  m endlach nie 
zwożone, obie walczące siły stanęły nad  
W is łą . Zaczęło się tu na jp ierw , od wschod­
niej strony. D u d n iły  działa, buczały samo­
lo ty , zagrały katiusze przed pierwszą próbą  
forsow ania W is ły  przez ruskich pod Szczyt­
n ikam i. Jak się w kró tce  okazało, b y ł to ty l­
ko  m anewr, zastosowany przez atakujących  
w  w ielu  punktach na rzece, aby  N iem có w  
w prow adzić w  b łąd  i nie dopuścić do wcze­
śniejszego zm iarkow ania , gdzie pójdzie  
głów ne uderzenie poprzez W is łę  celem  
utw orzenia p rzyczó łka na lew ym  brzegu. Po  
tygodn iu  ciągłych w a lk  w e wschodniej stro­
nie przyszła nagłe n iespodzianka: n i z tego 
ni z owego b itw a  rozgorzała w  stronie prze­
ciwnej —  na zachodzie. T o  siły  sowieckie, 
które sforsowały W is łę  pod £ - . .n o w e m ,  
po zajęciu południow ej części pow iatu  obe­
szły ód zachodu silnie um ocniony Sando­
m ierz i parły  k linam i dalej na północ, w  tym  
celu, aby  o jakąś m ilę  od O c in ka  zagiąć te  
k lin y  k u  W iś le  i N iem ców  zam knąć w  ko ­
tle . N ie m c y  b ro n ili się ja k  czorty. Przez p ó ł­
tora tygodn ia  trw a ł zażarty bój i z górek  
ocińskich dobrze b y ło  w idać i słychać pie­
k ło  wojenne, które szalało w  n iedalekich

wsiach idących z dym em  dzień i noc. Z  D o -  
brocic, P iełaszowa, D aro m in a , Bożęcina, 
S obótki, Ł u k a w y  pow oli zbliżać się zaczął 
d o  wsi walec w ojenny. N ie m c y  k ro k  z *  
k ro k ie m  ustępow ali, z uporem  hamując a tak  
i  nie dopuszczając do zam knięcia k o tła . 
P rzyszedł wreszcie sądny dzień na w ieś. 
L u d zie  poskryw ani w  piw nicach i dolach  
przeżyw ali jeden dzień i dw ie  noce prze­
raźliw ej grozy. Silna grupa niem iecka, o to -  
czona z trzech stron, bron iła  się tw ard o  w e  
wsi i zaraz poza wsią i siała ogniem arm at, 
gran atn ików  i d z ia ł przeciw pancernych. 
D z ia ła  przew ażnie stały tuż w  pobliżu  prze­
pełnionych piw nic i schronów, aby obsługa  
m iała się gdzie kryć. Sowiecka a rty le ria  
i czołgi w strze liw ały  się wciąż. I  co pow ie­
cie: wieś znow u m iała dziw ne szczęście. 
N ik t  podczas boju nie zginął, choć o k ro k  
od niejednej p iw n icy  ziemia była zdziuraw i©  
na od pocisków, zaś pożar zniszczył wszyst­
kiego dw a pełne zabudow ania i  trzy  stodo­
ły  z oboram i; może zniszczyłby i więcej, ale  
zagrożeni pożarem , niepom ni na nic, w yb ie ­
gali ze schronów i z braw urą bronili i obro­
n ili od ognia sporo b u d yn kó w . G d y  po b it­
w ie pó łżyw i ludzi.e p o w yłaz ili z u kryc ia , 
b y li pew ni, że dla nich ju ż jest po w ojnie. 
Po ciężkim  czasie trw ogi i ustawicznego że­
gnania się ze światem  w  m rokach piw nic na­
stąpiło odprężenie, radość, że się przeżyło  
najgorsze i ma się całe k ą ty . N a w e t ci, co 
ucierpieli, rachow ali na łatw e przeżycie, bo  
przecież w szystko zboże w  polu, więc g łó d  
nie dokuczy, a dachu sąsiedzi i krew ni u ży ­
czą. N ies te ty . R achuby b y ły  na w odzie p i­
sane. W o jn a  się dla wsi nie skończyła. 
O n a się dopiero d la  wsi zaczynała.

Zaczynała  się w ojna, bo N iem c y  nie  
dali się w yrzucić  dalej od wsi ja k  o ¿ 'k ilo ­
m etry . F ro n t stanął. A  ze wsi trzeba się 
b y ło  wynieść. N a  całą jesień i kaw ał z im y  
do połow y stycznia. T rzeb a  by ło  w szystko  
opuścić, m ało co zabraw szy na fu rkę  czy  
w  za jdy . T rz a  b y ło  iść do obćych lu d z i 
i prosić o by le  ja k i k ą t, swój z m usu opu­
ściwszy.
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Na gruzach pańskiego dworu -  
C h ł o p s k a  S z k o ł a

G m in n a  s z k o ła  ro ln ic z a  w  J a n ik o w ie , p o w . K o z ie n ic e

k im  tem p ie  odrob iła  zan iedban ia  i  przez  
ośw iatę o raz p rzez podniesienie k u ltu ry  
ro ln e j podniosła swe plony,

A le  sam o podniesienie k u ltu ry  ro ln e j 
i  sprow adzenie na  w ieś narzędzi p racy to  
jeszcze n ie  w szystko . Z  ca ło kszta łtem  za­
gadn ień  ro ln ych  w iąże  się szereg in nych  
w ażnych problem ów  ja k :  kom asac ja , me­
lio ra c ja , rac jo n a ln a  u p ra w a  lą k , hodow la  
bycha, spec ja lizac ja , p rze tw ó rs tw o  i i .  p. 
N ie k tó re  p roblem y dadzą się rozw iązać  
w  p o jed ynkę  —  w y s ta rczy  dobry p rzyk ła d  
i  odpow iednia in s tru k c ja , n a to m ias t p rzy  
ro zw ią zy w an iu  in n ych  m u si być wspólne  
i  p lanow e d zia łan ie .

W o jew ó d ztw o  kie leckie  m a w y ra źn e  dw a  
re jo n y  ro lne , św ię to k rzy sk i i  południowo- 
nadw iś lań sk i. P ie rw szy  o glebach słabych, 
d ru g i o glebach dobrych . T rz e b a  z g ó ry  
n akreś lić  ja k i  ty p  gospodarstw a rolnego  
m a  pow stać w poszczególnych re jo n ach . 
O kres  rew o lu c ji a g ra rn e j ju ż  m in ą ł. D alsze  
p rzem ia n y  na  w si k ie leck ie j n ie m ogą być  
d zik ie , lecz m uszą być zg ran e  z  ogólnym  
planem  przebudow y s tru k tu ry  gospodar­
czej naszego w o jew ó d ztw a .

N a  tę  drogę w ie lk ich  p rzem ian  K ie lec­
czyzna ju ż  w kro czy ła . O czyw iście, że koń­
cowe e tap y  te j d rog i są dalekie. T rzeb a  
czasu, p racy , w y trw a ło śc i, p ien iędzy, a  na­
de w szystko  w zajem n ego  zro zu m ien ia  i w ia  
w ia ry  w  celowość pod ję tych  w ysilućw . 
W ie ś  k ie lecka  m usi się przebudzić, jesz­
cze b ard z ie j uspołecznić i  ty m  w ie lk im  
przem ian o m  w y jść  na przeciw . T w ó rcza  
p ostaw a je d n o s tk i i g ro m ad y  m usi się zlać 
z ogólnym  n u rtem , k tó ry  p rzeo brazi biedną  
K ielecczyznę w k ra in ę  postępu i dobrobytu .

C . P .

D a  m o j a  Ł y s i c a

D a  m oja Łysica  
M o ja  złota góra  
O j  da dana dana da  
N a  tobie jed lina  
S to i k ie b y  chm ura  
O j da dana dana da.

D a  m oja Łysica  
D a  m ó j z lo ty  lesie 
O j da dana dana da.
Jak pasie dziew czyna  
Już ci g rz y b k i niesie 
O j da dana dana da .

N ie m a  się co w adzić  
B o  wiedzą to w szyćkie  
O j  da dana dana d a  
Z e  niem a jak  nase 
C ó ry  Ś w ię to krzysk ie  
O j  da  dana dana da.

G d y  fro n t ruszy ł i lu dzie  p ow rócili —- 
w si ju z  n»e było . Z  całego O c in ka , ocalało  
k ilk a  chałup i parę jak icnś resztek. Z e  stu  
przeszło budynK ów  zostało dziesięć ka lek  
całej osady. iU iłc zk ie m , p o kry ju m u , poza 
oczam i w ojna p o tra fiła  zepchnąć m oją wieś 
z  m iejsca, na k tó ry m  sta,a przez w iek i. Ka~  
tas tro ia  —  m ożna pow iedzieć —  całkow ita .

K atastro fa  katastro fą  —  a żyć i dopust 
przezyć trzeoa było* jakoś. Jak  wszędzie  
tam , gdzie  bezbronne wsie stratowana w o j­
na , tak  i tu  spraw y poszły swoją koleją. 
W c zesn ą  wiosną osied lili się lu dzie  w p iw ­
nicach, n iek tó rzy  szczęśliwcy przycupnęli 
kątem  w  tych paru ocalałych chałupkach —  
i  tak  się to zaczęło. B ieda b y ła  powszechna  
i  dojm ująca. Jeden uratow ał parę ko n i, k i l ­
k u  m iało po Jednej m izernej szkapin ie, 
a większość nie m u ła  nic. A  rolę pod w io ­
senny siew upraw ić trzeba, trochę jarej 
pszenicy zasiać, bo jesienią m ało k to  m ia ł 
szczęście —  dop adkiem  i nocą —  parę 
ćwierci w  ziem ię wrzucić. Pom agali sobie 
p o  sąsiedzku, donajm ow ali spod miasta  
i  skąd się dało , aby ty lk o  coś n ie b ą d i wsiać 
i  wsadzić, bo na czyjąś w ystarczającą po­
moc nie bardzo m ożna liczyć wobec takiego  
ogólnego zniszczenia i ty lu  powszechnych  
potrzeb . T rochę ziarna i z iem n iaków  dostali 
na p rzyd zia ł, p rzys ło w iow ą krop lę  w  m o­
rzu , ot, po paręnaście k ilo  na h ekta r i po 
parę w o rkó w  by le jakieg o drobiazgu, ale do­
bre  i to , chociaż zdobyw ane na ciężkiej d ro ­
dze w śród sw arów  i obrazy boskiej. C ałe  
ro d z in y  pospółnie ro zry w a ły  b u n k ry  w y ­
dzierając d rzew o, zasyp yw ały  ro w y  i sta­
now iska przyw racając polom , i  ogrodom  
d a w n y  ich w y g lą d . G d z ie  w  dom ach by ło  
więcej silnych rąk  do pracy, tam  zaraz le­
p ie j się dzia ło . Im  więcej k to  drzew a w y ­
d o b y ł —  a b y ł w  tym  p raw d z iw y  w yścig  
p racy  —  ten zaraz m ógł m yśleć o posta­
w ien iu  b u d y  zarzuconej słomą i ziem ią, opa_ 
trzonej w  palenisko i co nieco podobnej 
do s iedliska lu d z i, k tó ry m  ju ż  dop iekło

W  ostatn ich  m iesiącach m ia łem  o kaz ję  
zw iedzić k ilk a  szkól ro ln iczych . M . iii. za ­
w adziłem  o g m in n ą  szkoię ro ln iczą  w Jan i 
kow ie , pow . kozienickiego, z  k tó rą  zapo­
znałem  się nieco b liże j. P o d p a tru ją c  życie  
te j p laców ki, nasuw ało m i się rów nież tro  
chę uw ag o ogólnym  c h ara k te rze , z  k tó ry ­
m i pragnę z C z y te ln ik a m i ty g . „C h łopi 
i  P a ń s tw o ” podzielić się,
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W  k r a ju  ro ln iczym , lecz w  dziedzin ie  ro l­
n ic tw a  zan iedbanym  i opóźnionym , każde  
pow stan ie  now ej szkoły ro ln icze j to m ilo  
w y  k ro k  naprzód. 1 o d w ro tn ie , każdy je j  
upadek to  m ilow y k ro k  wstecz.

P rzed  w o jn ą  szkół ro ln iczych było  w  P o l­
sce niew iele. D laczego —  w ie doo ize  k a ż ­
d y , Kto b y l św iadkiem  ówcześnie p a n u ją ­
cych stosunków  san acyjn ych . T o  też po­
w o jen n y  p ian  upow szechnienia ośw ia ty  
ro ln icze j s tan o w i jed n o  z n a jw iększych  do­
b ro d z ie js tw , w y n ik a ją cy c h  z dokonanej 
re fo rm y  ro ln e j. P ian  ten  w ieś p rzy ję ła  
z radością. Pozostaw ian ie  resztó w ek  po- 
fo lw arczn ych  pod przyszłe  szko ły  ro im cze, 
k tó ry c h  n a jm n ie j po dw ie  (m ęska  i żeń­
ska) p ro je k to w a ło  się w  każdej gm in ie , 
w ita n e  byio z n a jw ięk s zym  uznaniem .

N ic  też dziw nego, że n aw et w  pow iatach  
ta k  s traszn ie  zniszczonych, ja k  p o w ia t ko- 
zien ick i, gdzie na 21 g m in  19 uległo znisz­
czeniu, wśród n iezm iern e j nędzy i  nigdzie  
chyb a n ieznanych sku tkó w  w o jn y , n ie za­
pom inano od p ierw sze j c h w ili w yzw olen ia  
o oświacie ro ln icze j.

P rzed  w o jn ą  is tn ia ła  ta m  szkoła ro ln icza  
w  Zw o len iu . W arto ść  je j  p o w ia t należycie  
oceniał. Po w o jn ie  szkoła ta , k tó re j budo­
w le  d z iw n ym  trą fe m  ocalały, przem ien io na  
zosta ła  na g im n a z ju m  rolnicze. Poniew aż  
g im n a z ju m  w m yśl now ego p lanu w inno  
w  zasadzie p rzyg o to w yw ać  kan d yd ató w  do 
liceum  i dalszych stud iów , czy li raczej

przeb yw an ie  w  zaduchu i ciasnocie p iw n ic  
i do łó w  ziem niaczanych. Przede żn iw y  nie­
m al na całej wsi sterczały te pokraczne b u ­
d y n k i posiane ja k  Bóg d a ł: samotne, p rzy ­
tulone do m uru , a lbo w  m urach w ypalonych  
chlew ów . G ru n t, że b y ły . Zaw szeć to opar­
cie, w id o m y znak i p ierw szy k ro k  w  o d b u ­
dow ie.

Poszedł rozgłos o ziem iach na zacho­
dzie, o p ięknych gospodarkach do objęcia, 
ale ze wsi n ik t jakoś nie m iał ochoty się ru ­
szyć —  pom im o całej m ęki i pracy zgoła  
n ie lu d zk ie j. O w szem , odeszła ze wsi jedna  
rodzina, ale taka , k tó ra  tu ziem i nie posia­
dała. K to  ją  m iał, choćby niew iele, trzym ał 
się wsi uparcie, zbierał p ierw szy pow ojenny, 
bardzo lichy , plon i m yślał zawczasu o je­
siennym  siewie, a w raz z tym  —  o b ud ow ie , 
kon iu , k ro w ie  i całej reszcie na jg w ałto w n ie j­
szych potrzeb w  odzieży i o b u w iu . K a ż d y  
przed zim ą chciał m ieć ciepły k ą t d la  siebie 
i  stw orzenia —  zboża i pasze m usiały zo­
stać, zakopione, pod niebem , na to nie b y ło  
rad y . C a ły  w y s iłe k  poszedł w  stawiankę. 
R o sły  ja k  g rzyb y  po deszczu o b o ry  z izbą  
pod jed n ym  dachem , ro b iły  się z drzew a  
zdobytego i kupnego, z g lin y , z kam ienia, 
z pozostałych pustaków , n a kry w a ły  się da­
chów ką, strzechą, trzc iną  i czym  się dało. 
D o p o m ag a ł w  czym  m ógł u rząd  o d b u d o w y  
z po w ia tu : cem entem , w apnem , papą, 
szkłem  —  i na zim ę wieś w ychyn ęła  ze 
swoich kuczek z jed n y m  je d y n y m  w y ją t-  
k itn : w d o w a po P aw le  K u la w y m  z k ilk o r­
giem drobnych dziecek nie zdołała  się prze­
móc i została na tę zim ę w  p iw n icy ...

C ię żk o  i opornie, w  g łodzie  i brakach,
toczyło się życie. Im  bardziej doskw ierało , 
tym  więcej d ob yw ało  z lu d z i uporu, w o li 
w ytrw an ia , cichego hero izm u. . W  w o ln ie j­
szym  od p ilnych robót czasie p rzem yśli w a li 
lu d ziska  ja k b y  se u lżyć  w  trudnej do li. K to  
b y  tam  daw niej szedł na piechtę d zies ią tk i 
k ilo m e tró w  za tańszym  troszkę kupnem  
kon ia  czy k ro w y ! A  ci szli na cały tyd z ień  
nieraz gdzieś po d  Jarosław czy L u b lin , aby

kan d yd ató w  n a  in te lig e n tó w , ch ętn ie  ucie­
ka jąc y ch  ze w si, zw rocoiio  więc także  uw a­
gę na tw ó r n a jm io d szy , na  ty p  t .zw . g m in ­
n e j szkoły ro ln icze j (obecnie P . R . ) .  N ie  
trze b a  być bow iem  w ie lk im  znaw cą ty ch  
spraw , by orien tow ać  się, że :

1)  szkoła tego ro d za ju  je s t  d la  chłopa  
polskiego je d y n ą  szkolą zaw odow ą,

2 )  ro la  ta k ie j szaoly n a  gruncie  po lsk im  
ró w n a  się ro li u n iw e rs y te tu  ludow ego  
w  D a n ii,

3 )  dopóki m łodzież w ie js k a  n ie  p rz e j­
dzie obow iązkow o przez ludow ą szkoię ro l­
niczą, dopoty w zdychanie  za  postępem  bę­
dzie darem ne a  chłop będzie tyhs.0 ro ln i­
czym  ch ału p n ik iem  a  n ie  fachow cem ,

4 ) lekcew ażenie tego ty p u  szko ln ic tw a  
a  p o d trzym yw an ie  owczego pędu do szkól 
produK ujących e litę  m oże stać się z ja w i­
skiem  g ro źn y m , o zn aczającym  n a w ro t do 
p rzed w o jen n e j „n ad p ro d u k c ji in te lig e n c ji” , 
na ogół le n iw e j i  b e zp ro d u k tyw n e j, pog ar­
d za jące j p racą  fizy c zn ą  w  polu, p rzy  
„ g n o ju ”, 'lo  też w  pow iecie koziem ekim  
obok is tn ie jącego  g im n a z ju m  p o d ję ta  zo­
s ta ła  p róba u ruchom ien ia  p rz y n a jm n ie j 
je d n e j d w u le tn ie j g m in n e j szkoły ro ln icze j. 
M im o  s tra sz liw ie  sm u tn e j s y tu a c ji „p rz y ­
czó łkow ej” , b rak u  ocalałej i  zd a tn e j na  to  
res ztó w k i, m im o w ro g ie j sugestii, że szko­
ły  ta k ie j n ie  w a rto  u rucham iać , bo ju ż  
gdzieś ta m  pow stałe podobne szkoły na te ­
renach nie zniszczonych, w  dobrych ośrod­
kach , świecą p u s tkam i —  zosta ia  jed n ak  
w b re w  ty m  opin iom  p o d ję ta  śm ia ła  próba.

W  resztów ce, z k tó re j za ledw ie res ztk i 
ocalały w postaci okaleczałego zrębu bez 
dachu, podłóg, d rzw i, okien, pieców, ty n ­
ków  i t. d., p rzy  zupełnym  b rak u  narzędzi, 
b rak u  bodaj lichej ło p a ty , szn u rka  lub d ru ­
tu , b ra k u  w szelkich z w ie rz ą t dom ow ych  
(ocala ły  ty lk o  m yszy  i w ró b le ), na zupeł­
n e j i  rozpaczliw ie  go łe j p u s tyn i, liczącej 
„a ż” 4 .33 h a  z iem i o rne j p iaszczyste j, sto

tanie j kupić . K to  w id z ia ł starych, pow aż­
nych gospodarzy idących w  zaw ieję i tęgi 
m róz do m iasta z kap ką  m asła odjętego od  
ust albo z bańczyną m leka? A  oni dygota li 
na ry n k u  i kęsem jęczm iennego chleba za- 
sycali g łód, aby  grosza nie utrw onić. Jeź­
d z ili za drzew em  m ilam i w  lubelskie lasy, 
d la  taniej okazji. B ili się i w yd z ie ra li sobie 
w zajem nie  z rąk  byle  jak ie  ciuchy, n a d p ły ­
wające z m iłosiernych darów  m iłosiernych, 
zagranicznych dobroczyńców . W ia d o m o , 
w  tak im  położeniu życie wsiow e sielanki 
w  niczym  nie przypom ina...

C iężk ie , uporne bytow anie  nie ogran i­
czyło się do tych najp ierw szych potrzeb  
i spraw . M ia ło  i jaśniejsze b arw y . Bujn ie  
ro zkw itłe  po w ojnie na wsiach życie p o li­
tyczne, ośw iatow e i ku ltu ra ln e  w targnęło  
i  tu ta j jako  taka  sama nieodparta  potrzeba  
ja k  te inne, przyziem niejsze. R o zw in ę ła  się 
praca w  ko łach: starszych i m łodzieży , p o - 
dźw ign ię to  razem  z sąsiednią w sią  szkołę, 
składano się na odbudow ę kościoła, m łodzi 
często -  gęsto urządzali przedstaw ienia, lo ­
terie i zabaw y na dobre cele, a w  ty m  ro ku  
jeden z  nich, Staś P a rty k a , chw ycił za pióro  
i napisał —  na p o d ziw  zdatn ie— sztukę iea_ 
tra lną, w ystaw ianą z w ie lk im  pow odzeniem  
w e wsi i o ko licy .

D ź w ig a  się m oja wieś, rośnie, i z k a ż ­
d ym  rokiem  rany wojenne zalecza. Już ze­
szłej w iosn y nic nie b y ło  na polach w  od­
łogu, co ro k  p rzyb yw a  po parę b u d yn k ó w  
(b iu ro  o d b u d o w y  w aln ie  się tu  p rzyczyn iło  
p o życzkam i), w zrasta bydlęce pogłow ie, 
w idać u  w szystk ich  w yraźn ą  popraw ę  
w  ogarnięciu, pow oli otrząsają się lu dziska  
z p rzyg n io tu  złej do li, rad zi że się się nie 
dali b iedzie , w zm ożeni w  sam opoczuciu, ot, 
tacy sobie z w y k li polscy lu dzie  z  w siow ych  
o p ło tkó w , jak ich  pełno w  R zeczypospolite j.

„Stanęła w ieś przed  w iekam i, stała 
i  stała, i nic jej z m iejsca nie po trafiło  ze­
pchnąć’*... A  zepchnęło? N o  to  co! N a  
k ró tk o  in o , na k ró tko .

W in c e n ty  B u rek

ją c e j p ra w ie  odłogiem  i  zachw aszczonej, 
w  ta k im  oto „d w o rze” p rzystąp iono  do 
uruchom ien ia  g m in n e j szkoły ro ln icze j 
w  Jan iko w ie , g m . B rzeźn ica . 1 uruchom io­
no ją  w c iągu 2  m iesięcy. M ian o w ic ie , w e  
w rześn iu  ly 4 6  r .  zaczęiy  się ro b o ty  budow­
lane a  w  listopadzie  tego sam ego ro ku  — • 
w śród b iedy, c iasno ty , w  ru m o w isku , bez 
łą $ e k , s to ików , ks iążek, ta b lic  i t . p. po­
m ocy n aukow ych  rozpoczęto lekcje . M ło - 
dzież w  liczbie 55 osób, a  później ponad 00  
rozpoczęła reg u la rn e  uczęszczanie, m im o, 
że nadeszła c iężka z im a , m ro zy , za d ym k i, 
a nie by ło  obu w ia , a n i c iepłej odzieży, 
a często n a w e t k a w a łk a  chleba, zeszytu , 
ołów ka...

Jes t to  z ja w is k o  n ieznane w  d zie jach  
szko ln ic tw a  rolniczego w  Polsce i zapew ne  
w  d z ie jach  św ia ta . N iezn an e , gdyż znisz­
czeń ta k ic h  n ig d y  jeszcze i  n igdzie  nie by­
ło i szkół ro ln iczych n ig d y  jeszcze i n igdzie  
nie o tw ieran o  ta k  szybko i  w śród ta k ie j  
b iedy, z  ta k ą  fre k w e n c ją  i  o tuchą, na  ta k  
beznadzie jnych  gruzach .

Jes t to  w ięc szkoła, k tó ra  d em asku je  n a ­
reszcie fa łs z  u k ry ty  w d aw n ie jszych  m eto ­
dach budow ania  i  „u rząd za n ia ” szkół ro ln i­
czych w  c iągu  k ilk u  lub k ilk u n a s tu  la t  za  
o lb rzym ie , fa n tas tyc zn e  sum y, w śród og ła­
szania bzdurnych  konkursów , rozleg łych  
m o n o g ra fji i  rozpoczynania  w reszcie n a u k i 
bez uczniów . D e m as k u je  też k łam stw o
0 b ra k u  za in te reso w an ia  się ośw iatą  ro ln i­
czą na  w si. I  na  ty m  polega n ieb yw a ły  
sukces te j szkoły.

N a  ku p ie  g ru zu  i popiołu p ow sta ła  szko* 
la  ro ln icza  i ro z w ija  się. Z aczyn a  is tn ieć  
gospodarstw o szkolne. B ra k  jeszcze o g ro ­
dzenia  i  dachu na  n o w ym  bud ynku  inw en* 
ta rs k im , b ra k  stodoły, ale są ju ż  2 k ro w y , 
2 konie, p rosięta , drób i n a jn iezb ęd n ie jsze  
u rząd zen ia . B u d yn ek  szkolny na m ie jscu  
daw nego dw orskiego „śp ich rza” odbudo­
w an y . W n ę trze  um eblow ane skrom nie  ale  
p rak ty czn ie , je s t  n aw et pól in te rn a t. N o ­
w a b ib lio teka  liczy ju ż  ponad 300  książek . 
Is tn ie je  spółdzielczy sklep ik  uczniow ski, 
n iezam ykan y , gdzie  n ieznane są naduży­
cia. W  gospod arstw ie  nie is tn ie je  zagad­
nienie t .  zw . służby. W  pracy chętn ie  po­
m a g a ją  uczniow ie. N ie  znane są k rad zieże  
w obrębie szkoły i  gospodarstw a, choć n a j­
częściej bud ow le , są poo tw ieran e . B y ła  
siużba d w o rska  chętn ie  pom aga w  m ia rę  
m ożliw ości a  ludność okoliczna szanu je  do­
robek szkolny i  często w y ra ża  swe n a jż y w ­
sze za in tereso w an ie  i  zadowolenie. N ie  ob­
serw u je  się tu  ta k  c h ara k te ry s tyc zn e g o  
uczucia zazdrości, gdyż na obszarze 4  h a  
zazdrościć nie m a czego. S zko ła  ta  nie m ie ­
ści się n a  fo lw a rk u  i  z fo lw a rk ie m  nie chce 
m ieć nic w spólnego. P ra c y  szko lne j, w y ­
chow aw czej, gospodarczej, bud o w lan e j, 
społecznej, k a n c e la ry jn e j (b iu ro k ra ty c z ­
nej !) je s t  bardzo dużo. Jes t je j  n a w e t za  
dużo. K a ż d y  dzień je s t  n ią  w yp e łn io n y  po  
orzeg i. W y s ta rc zy ło b y  je j  d la  k ilk u  osób. 
A  tym czasem  personel s ta ły  składa się z  2  
osób za tru d n io n ych  przez W y d z ia ł O ś w ia ty  
R oln iczej w K ielcach. Są to  w ie lo le tn i p ra ­
cow nicy ag ro n o m ii społecznej, p rz y w y k li 
do nauczania  ro ln ic tw a  na  w si bez pom ocy  
fo lw a rk ó w , luksusow ych pałaców , c iepłych  
pieleszy, sm acznej kuch ni oraz bez pom ocy  
n ad ym an ia  się i  w y s ila n ia  n a  kosztow na  
a szkodliw e p arad y  i  W ielkopańskie m an ie­
ry . D la te g o  w alcząc o postęp, n ie tra c ą  
z oczu rzeczyw istości w ie js k ie j. T o  ro z ­
s trzyg ać  będzie o losach o ś w ia ty  ro ln icze j 
w  Polsce, n ie zaś daw ne fa ta ln e  ru ty n ia r *  
stw o szkolnicze i  n ad rab ian ie  m iną .

W  pow iecie kozien ick im , na  „p rzyczó ł­
k u ” , m im o  p rze ra ź liw y c h  zniszczeń m a te ­
ria ln y ch , o św ia ta  ro ln icza  w  oparciu  o cen­
ną p ra k ty k ę  a g ro n o m iczn e  społeczną zo­
s ta ła  zapoczątkow ana i ro z w ija  się c ieka­
w ie. Są w id o k i n a  przyszłość i w iele n a ­
dziei. P o w s ta je  d ru g a  szkoła P . R . w S try -  
kow icach k /Z w o le n ia  a  w  n a jb liżs zym  cza* 

zadan ie  to  pod ejm ą g m in y  T rzeb ień , 
B rzo za  i  inne.

Chłopi w si kozien ick ie j są p rzekonani, źe  
daw ne k rz y w d y  sanacyjnego reż im u
1 k rz y w d y  w o jen n e  są do n ap raw ien ia  
w  Polsce Lu d o w ej i  poprzez d em o kra tycz­
ną, uczciw ie p racu jącą  szkołę nowego typ u  
zostaną napraw ione . W ów czas w ieś zm ien i 
sw ój c h a ra k te r, sw ój p rzes ta rza ły  i n ieraz  
szkod liw y sposób rozu m o w an ia , zm ien i 
swój w y g lą d  zew n ętrzn y , w yrośn ie  z prze­
k lę te j b iedy , a P o lska  s tan ie  się szczęśliwą 
k ra in ą  m lek iem  i m iodem  płynącą.

P rze je zd n y .

K S I Ę G A R N I A  Ś W I Ę T O K R Z Y S K A
C H Ł O P S K IE J  S P Ó Ł D Z IE L N I W Y D A W N IC Z E J  O D D Z IA Ł  W  K IE L C A C H  

K I E L C E ,  U L . K IL IŃ S K IE G O  1 0
P O L E C A  W  D U Ż Y M  W Y B O R Z E  K S IĄ Ż K I Z E  W S Z Y S T K IC H  D Z IE D Z IN .  

B O G A T O  Z A O P A T R Z O N Y  D Z IA Ł  K S IĄ Ż E K  R O L N IC Z Y C H .  
S P E C J A L N O Ś Ć : K O M P L E T O W A N I E  B I B L I O T E K  

W Y S Y Ł K A  D L A  P . T . O D B IO R C Ó W  Z E  W S I P O  U P R Z E D N IM  W P Ł A C E N IU  
N A L E Ż N O Ś C I L U B  Z A  P O B R A N IE M  P O C Z T O W Y M .
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Z C Z A S Ó W  O K  U  P A  C  J I

Michn ów — symbol umoczonej wsi kieleckiej
P rzy  tra k c ie  Suchedniów  —  Bodzentyn , 

j *  p a n ic y  lasów s iek ierzyń sk ich , k tó re  są 
W koy przedniurzeru puszczy ś w ię lo k rzy -  

3 ł^ j ,  to z io zy ia  się typu w a wieś k ie le c k a — 
"iichn iów . P rzed  w o jn ą  M ichniów  liczy! sto  
«uuuiw z pięćset trzyd z ies tu  m ieszkańcam i, 

ospodarstw a m aie, Z — 5  h ektaro w e, lecz 
leda me b y ła  zb y t ja s k ra w a , „d o ra b ia li" , 

P »cując w tar takach  suchedniowskich  
“ddaionych o 3  k im ., na kolei, w fab ryce  
• “ »Uiucji w S karżys k u , w leśnictw ie i t . p.

P rzysz ła  w o jn a  i M ich n ió w , ja k o  na jb li- 
. i  lezący p u m a  od lasów siekierzyń skich  
j 8vvię to k rzy sk ic h , s ta l się bazą w ypadow ą  

siedzibą o rg a n iza cy j podziem nych. Chłop  
chuiow ski —  u k ry w a ł, pom agał i żyw d  

udziały p arty za n ck ie  b iw aku jące  w pobh- 
kiin lesie, zaś m łodzież okoliczna b ra ła  
yuny udział w tych oddziałach. W iW . .  
owie opracow yw ano piany a k c y j sabota- 

®|yych i d y w e rs y jn y ch . M ichniów  tę tn ij 
r jd z ie m n y m  życiem  o rg a n iza cy jn ym , ży ł 

w yżyw ał się w w alkach z okupantem , 
aiczył o wolność Polski. T a k  było do dn ia  

14 “ pca 1943 r.
W d ru g ie j połowie czerw ca 1943 r. na  

°ku Jędrów  został w ysadzony pociąg wio- 
^ cy urlopow anych N iem ców  —  dużo ich  
^ U ę ło . M a ją c  ju ż  d aw n ie j pewne podej* 
j  ,ua> a  ja k  się ogólnie przypuszcza —  
.N ie s ie n ia , że w ysadzenie pociągu było  

lełem p a rty z a n tk i m ich n io w sk ie j, Niern* 
jT. Postanow ili zemścić się na ludności 
0 k in o w a . W  nocy z dnia i l  na i i i  lipcd  
j .^ ° d z in ie  24 nadjechały  samochody cię* 
j  „ 0We 1 pancerne od s trony Suchedniow a  

•^rzyżki, naładow ane S S m anam i, zam iar- 
,-ł'*ą i w o jsk iem , otoczyb wieś gęstym i 

w u n k a m r , poprzeprow adzaii hiue tele- 
,1C2Ue 1 0 godzinie ó te j rano p rzys tąp ili 

j  Chł odniczego dzim a: cliodzili po Uomach 
‘ Ubierali m ęzczyzn bez względu ua wiek,

N astępnego dnia  osobiście w idziałem  
zw łoki kob ie ty  i 2-miesięeznego dziecka. 
Zw ęglona ręka  m a tk i obejm ow ała  dziecko, 
tu ląc je  jeszcze po śm ierci do swej piersi. 
Jak  się później dow iedziałem , ową spaloną  
kobietą  była  D ąbrow a, k tó ra  z dzieckiem  
i rodzicam i ch rzestn ym i w racała  od ch rztu  
i  nieszczęśliw ie wpadła zb irom  w łapy.

U cich ły  s trza ły , poczęły opadać dym y, 
nasta ła  cisza cm entarna . T y lk o  lekki po­
w iew  w ia tru  kołysał nag im i szkieletam i 
opalonych drzew  —  w ydających ja k b y  ża

wane n a jp ie rw  w  dwóch grobach , a  po 
oswobodzeniu Polski w je d n e j wspólnej 
m ogile i  p am ią tk o w ą  tab licą  218  nazw isk  
Dw ieście osiemnaście głosów oskarża i  w o­
ła  zza grobu o spraw iedliw ość i p o k ó j!

Id z i ś ,  k ied y  jeszcze nie obeschły łzy  
wdów i s ierot, k iedy  jeszcze w iększa część 
ludności gnieździ się w z iem iankach i p iw ­
nicach —  m ocarstw a  zachodnie uniew in  
n ia ją  zb ro d n iarzy , w y b ie la jąc  ich, d a ją  na  
odbudowę m ilia rd  do larów , d o ży w ia ją  i do- 
z b ra ja ją , a  ty m  sam ym  p rzyg o to w u ją  do
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Mogiła w Michniowie. kryjąca »włoki 218 ofiar hitlerowskich

, h iau 98  uuu, zapędzili do (i ciu slodul', 
j  ■‘ uli im  się pokłaść ua boiskach i ua tę 

W a m w S ęuu poukładali narzędzia  
jC2e» Juk: b rony, spręzyuow ki, p iugi, 

^  Obrane wozy i t. p., pożarnynah w ro lm e  
Podpierając je  kom am i i stodoiy pod- 

uh. L  o f ia r  tych me u rato w ał się u ik t i  
• h a f S k o n a n iu  le j s tra sz liw e j zbrodni, 
ą^ . Jusiicze 13 dom ow, zab ra li 13 mlo-
C  ^21uvvc^ t  do N iem iec  na roboty  (z  
ą nie w szystk ie  po w ró c iły ) ,  oraz
ly ,u M ężczyzn do O św ięc im ia  i  o godzinie  

' leJ odjechali.
^  ojże nocy z 12 na 13 lipca p a rty z a n tk a  
p lacowa w odw et za bestia ism  i niczym  

^W uw iedbw iony m ord doaoiia la  zania  
Ua, Pociąg s a n ita in y  zdążający do 

•h-on S lr a ly  N iem ców  nieznane, z naszej 
h  . /  k lik u  ran n ych . A k c ji  dokonano  

*u»oh2u wsi K rzy zk a -O s to jo w .
l{ lę a8Lępnego dm a o godzin ie 8-m ej rano  
^  rozw in ięc i w gęstą  ty ra lie rę , za- 
lej*, 0Lac;4uc M icnniów  od s trony toru  ko- 

^ f S o  j W zdoiu. Część ludności jeszcze  
*^sn iy •ł uad ranem  uciekła do pooliskich  

^'-umch wsi, O rzechów ki i W zdoiu. 
li o okrążeniu  w si, in n i opraw cy poazie li- 
W * .  Ui* &l Uijy P° d-ciu zu irów  i zaczęli 
żyw ° ^ a d2ać z zabudow ań gospodarczych  
hr 8y 1Ilvventarz, o d staw ia jąc  go do lasku  
^opt Suchedniow a. ¡Skończywszy z in - 
ją ^  arzetth zaczęli rabu nek m ien ia  zn a jd u -  
do jl0 8*$ w do m ach : w padali po 4-ch —  5  
Ŝ P o w a aiian*a ’ 6 Przelali i dopiero p rzy -  
bejw a ‘* d0 rab u n ku , potem  dom  polew ali 

^  * podpalali. W  biedniej szycli do- 
w k tó ry  Cli nie w idzie li cenniejszych  

P rję j .|udzi uśm iercali rzuceniem  g ra n a tu  
*»ia , ‘i0 - a budynek podpalali. S lupy og-
So sino-czarnego dym u , unoszące­
g o  o Uin§ozonym  M ich n io w em  widać
^ asz v r fUiia k ilo m etró w . Jazgo t karab inów  
S h n i  ° Wy^h  ustaw ionych na w zgórzach  
r  ’ wvr ' f  ich > Pojedyncze i sery jn e  s trza - 
kfżybi Uchy g ran a tó w , oraz niesam ow ite  
^  oddni z d o b n e  do w ycia  słychać było 
fócł ^ ° n y m  o 2 k im . O sto jow ie . T a k  „na- 
W ę i  now ’ w prow adza! cyw ilizac ję  i  ku l

Piieszkańców ra to w ało  się w osta- 
Wl i ucieczką: w k a rto fle , ży to , czy 

Ucieczo0 W P o krzyw y. N ie k tó ry c h  w te j 
g żabi to , k ilko ro  raniono.

n ^ d n i^ 8̂ 0 ? ^ r ów h itle ro w sk ich  w te j 
T 1Is it  . i^ c h n io w s k ie j doszło dó zen itu !

rj2; ,a1r â ’ k tó ra  o 12- te j w nocy uro  
* niGb,0J ck?- zosta ła  zam ordow ana w raz  
S&*l°na.W ęciem   ̂ s taru szką  m a tk ą , a  po tym

iobne dźw ięk i, podobne do cichego, przery^ 
wauego szlochu nad um ęczonym i c ia łam i, 
ftn za ją c y  jeszcze po ziem i dym  o k ry w a ł 
o fia ry  zbrodni, robiąc w rażenie ostatniego  
kościelnego okadzenia —  ua pośm iertną  
drogę.

o  godzinie 14-ej M ichniów  przesta ł is t­
nieć, pozostały ty lko  dym iące jeszcze  
zgliszcza, opalone drzew a i przydrożne  
Krzyże, sterczące nagie kom iny i 118 zwę­
glonych c ia ł!

Ze  wsi liczącej 530 m ieszkańców pozo 
stało 314 , k tó rzy  zdołali uciec, iub w ostat­
n ie j c h w ili ukryć się poza zabudow aniam i. 
Ze stu domow m ieszkalnych i zabudow ań  
gospodarskich pozostała ty lko  na uboczu 
pod lasem 1-na obora m urow an a. W  12 ro ­
dzinach składających się z 5 —  7 osób nie  
pozostał ani jeden członek rodziny. „N aró d  
panów ” św ięcił sw oje zbrodnicze zw ycię­
stw o nad bezbronnym i. Jeszcze w przecią  
gu 3-ch tygodni nie m ożna się było poka  
zać na zgliszczaeii M ichniow a. W  okresie  
tego czasu przejeżdża jące  patro le  zab ilj 
na polu 3  osoby.

C ia ła  pom ordow anych, na polecenie Za  
rządu G m in y  Suchedniów , zostały pocho-

now ej a g re s ji, do now ych zbrodni, do no­
wego M ich n io w a  I

X  •

D ziś  M ichn ió w  zaczyna leczyć sw oje  ra ­
ny, pobudowano ju ż  32  donty, lecz w iększa  
część ocalaiych zam ieszku je  jeszcze w zie  
m ian kach , lu b  „ k litk a c h ” «

Chłop m ichniow ski zdał egzam in  p a tr io ­
tyzm u , m iłości o jczyzny i wolności. T em u  
chłopu, k tó ry  ocalał, trzeb a  d zis ia j dopo­
móc do odbudowy i zagospodarow ania. 
T rzeb a  pomyśleć i zorganizow ać pomoc dla  
dzieci po zam ordow anych, aby nie b y ły  
zmuszone zbierać i  chować ja j  spod k u ry  
na opłacenie szkoły pow szechnej.

M ich n ió w  należy p o trak to w ać  specjaln ie, 
bo chociaż nie by ł on przyczó łk iem  fro n to -  
w ym , ale lle g l zo rgan izow anej i bestia l­
skiej zbrodni, popełnionej na ż y w y m  ciele  
chłopa m ichniow skiego, k tó ry  w alczył i  g i­
nął za Polskę L u d o w ą ! Z  pomocą w inno tu  
p rzyjść  przede w szys tk im  P aństw o, ale  
wdzięczne pole do dzia ian ła  i popisu w dzie­
dzin ie  opieki nad dzieckiem  m ich n iow skim  
m a Ch. T . P . D .

Stanisław Grabowski —»Socha«
spełnił oimiązek żołiierza-Sechowca

N ie  trzeb a  chyba n ikom u udow adniać, 
ja k  w ażną rolę spełn ia ła  w czas e okupa­
c ji prasa podziem na. G łó d  w iadom ości z 
szerokiego św ia la  był tak w ie lk i, że o- 
prócz prasy centra lne j „R ocha“ w  poszcze­
gólnych pow iatach  w ych o d ziły  podziem ne  
pisma lo ka lne .

W  okresie  P ow stania W arszaw skiego, 
gdy prasa centra lna przesta ła  dochodzić, 
uruchom iono w  B ryn icy, pow . k ie leck iego, 
d o d atko w y pun kt w yd aw n iczy , k tó ry  przez  
dw a m iesiące w y d a w a ł „Z iem ię  K ie le c k ą “ . 
B y ło  to pismo in form acyjne, w ychodziło

d w a  razy  w  tygodniu  w  150 egzem pla­
rzach,

P.sm o ro zw ija ło  się dobrze, lecz nagle  
ślepy tra f spow odow ał nieszczęście i ro z ­
trza s k a ł w szystko.

B y ło  to pod koniec w rześn ia  1944 r., te ­
go dnia, w  k tó ry m  B ryn ica  z rą k  G ęsta-, 
pow ców  odb iła  swą n auczyc ie lkę . Z a ra z  
po tym  w yczyn  ę, „S ocha“ i „ F a c io “  poszli 
do roboty . N ik t  n ie p rzyp uszcza ł, że  

spłoszeni gestapow cy jeszcze tego dnia  
p rzy jad ą  do B ryn icy . Postanow iono w ydać  
num er „Z ie m i K  e le ck ie j“ ja k  n a jryc h le j i 
za trze ć  ślady. T ym czasem  w  d w ie  godziny  
po odbiciu  n au c zyc ie lk i —  żandarm skie  
a u ta  p rzy jech a ły  do B ryn icy  i  to spowodo­
w a ło  nieszczęście.

„ F a c io “ nie nap isa ł jeszcze p ierw szej 
strony, gdy w pad ła  do nich jego m atk a  z 
o k rzy k ie m — „U c ie k a jc ie , bo N iem cy  id ą"!  

—  C h łopcy  s tracili z im ną k re w  i przesta li 
nad sobą panow ać. „Socha“  z ła p a ł m a­
szynę 1 chcia ł ją chow ać w  polu. Z  dróg  
za u w a ży li go żandarm ] i pob ieg li za nim . 
Z a czą ł się ra to w ać  uc eczką , lecz z auto­
m ató w  posypał się za nim  grad żan d arm - 
sktch ku l. Jedna z k u l s trzaska ła  m u p iętę  
i ch łop ak pad ł. Ż an d arm i p rz y w le k li go 
ood stodołę i zaczęli go bić, by p o w ie ­
d zia ł, ja k  się n azyw a  ten drugi, co razem

z  n im  w y p a d ł za stodołę. „Socha“ ośw iad­
c zy ł, że go nie zna, w ięc rozpoczęl po­
szukiw an ia .

„F a c io "  w y k o rzy s ta ł ten m om ent, gdy 
żandarm i by li zajęci s trze lan iem  do „So­
chy", u c .e k ł do chałupy W ieko w eg o  Sta­
cha. Z rzu c ił z siebie g ran ato w ą bluzę i bu­
ty , w d z ia ł pod arte  spodnie i b ia ły  s w e tr  
sąsiada. M a n e w r  „ F a c .a "  w p ro w a d z ił 
N iem c ó w  w  błąd, ten co im  przed  c h w ilą  
u c ie k ł b y ł Inaczej ubrany, dla pew ności 
za b ra li go z sobą i za p ro w ad ź .li za stodołą  
do „S ochy“ . M im o , że „S ocha“ dostał od  
żan d arm ó w  k ilk a  ra zy  ko lbą  w  brzuch o -  
św iad czy ł on że „ F a c ia “ nie zna. I  to o- 
św iadczenie  „S o ch y“ u ra to w a ło  „ F a c ia “ « 
puszczono go w o lnym .

Z a  parę  m inut żandarm skie  auta  w y w io ­
z ły  z B ry n ic y  „Sochę“ , w raz z m aszyną do  
pisania i całym  m ater a łem  do ostatniego  
num eru  „ Z ie m i K ie le c k ie j“ . B y ł to kon iec  
te j g azetk i.

Z a b ra n y  p rzez żan d arm ó w  . „S o ch ą*  
w ie d z ia ł o w szystk im . W ie d z ia ł n ie ty lk o  
o tym , k to  się w  B ryn icy  u k ry w a  i k to  w  
n ie j k ie ru je  pracą, ale zna ł w szystk ie  pod­
ziem n e ścieżki .v pow iecie, W  p o w ietrz®  

w is ia ła  w sypa, k tó ra  m ogła pociągnąć zą  
•o b ą  w ie le  o fia r i zdruzgotać cały  d o ro b e k , 
konsp racy jny . W szys tko  za leża ło  od tego* 
czy „Socha" w y trzy m a  to rtu ry  i n ie bę­
dzie  sypał. N ad zie ja  by ła  słaba. Z ła p a li go 
z m ate ria łem , k tó ry  w yraźn ie  m ó w ił, że  
n a le ża ł do o rg arizac ji —  tego nie m ógł za« 
p rzeczyć  „Socha", jeśli nie chciał sypać,, 
m ógł ty lko  m ilczeć i zginąć. A le  m ilczen ie  
w  rękach  h tle ro w skich  opraw có w  nie by­
ło  rzeczą ła tw ą . T rzeb a  by ło  n ad lu d zk ie j 
w o li, by to rtu ro w an e  c ia ło  nie spodliło  
szlachetnego ducha. J ak  mi o p o w iad a ł 
później m łody Stasio Z a p a ła , k tó ry  razem  
Z n.m  s iedzia ł w k ie leck im  w ięzien iu , „So­
cha nie shańbił swego im ien ia  w sypą. 
M ęczo n o  go  ̂ strasznie, a le  gestapow com  
nie  p o w ie d z ia ł ni'-. N ie  u ja w n ifn a w e t swe­

go nazw iska. P o w ied zia ł o sobie ty lk o  ty­
le , że jest „Sochą“ .

G d y  go w y p ro w a d za li na stracenie, o - 
puszczał celę spokojnie, choć w ied z ia ł, że 
zb liża  się, jego koniec. Ściskając ostatn i 
raz  rękę  młodego Z ap a ły , pow  ed zia ł,

„P o zd ró w  ode m nie w szystk ich  w  
B ryn icy  i  niech do m nie nie m a ją  ża lu , n ie  
p o w ied zia łem  nic. P ow ied z S zczep an o w i 

i  S te fan o w i, że mogą być spokojn i i  da le j 
p raco w ać“ .

I  choć śm ierć zag lądała  mu już w  oczy, 
ten  n iezłom ny i zaw sze pogodny „Socha“  
jeszcze m yśla ł o Polsce i  p ragnął, by nni 
nie zap rzes ta li w a lk i o je j wolność. Ź g in ą ł 
śmierć ą  boh atera , zg in ą ł m ężnie i  godnie  
tak, ja k  na p raw d ziw eg o  syna w si po lsk ie j 
przysta ło .

Pod pseudonim em  „Socha“ , w a lc z y ł i  
p rac o w a ł i  po bohatersku zg in ą ł S tan is ła w  
G rab o w sk i. N ie  b y ł on synem B ryn icy , u -  
ro d z ił się 14 .X H .1920  r- w  D o b ra k o w ie , w  
gm nie K id ó w , pow . O lkusz. B y ł to m ło d y  
in te ligent ch łopski m atu rzysta  i absol­
w e n t podziem nej pod cho rążów ki. W  sw ym  
rodzinn ym  pow iecie  o lkuskim  b y ł d z ia ła - 
czem  Ruchu Ludow ego i n a le ża ł do szere* 

C h. Ścigany przez G estapo m usiał 
uchodzić ze swego rodzinnego pow iatu . W  
B ryn  cy zn a laz ł schronienie. P ra c o w a ł w  
pow iecie  k ie le ck im  jako p o w ia to w y  ko­
m endant L . S. B. Z ż y ł się z B ryn icą  i  czu ł 
s.ę w  niej swojo jak  w  sw oje j w si rodzin ­
nej. B ryn ica go często wspom ina m ó w i o 
nim  z szacunkiem  i czcią, C . P .

Trzeba koniecznie przeczytać
pierwszą książkę B ata lionów  C h łopskich

»ŻELAZNE
KOMPANIE BCb«

158 stron d ru ku , 43 fotografie  historyczne, 
barw na ok ładka. Cena ty lko  130 złotych.

D o  nabycia w e w szystk ich  Sekretariatach  
W o jew ó d zk ich  P S L , Sekretariatach „ W ic i“  

i  Księgarniach N auczycie lsk ich  

oraz w  Spółdzielni „C h ło p sk i Ś w iat” 
W a rs za w a , ulica 'M azow iecka 9
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S. S Z U  W  A R A

Meliny i B. Ch. w Kielcach
R u c h  lu d o w y  zaw sze , ja k  d łu g o  is tn ie je ,  

m ia ł tru d n o ś c i z lo k a la m i w m ieście. Se­
k r e ta r ia ty  s tro n n ic tw  ch łop sk ich  przed  
w o jn ą  n a jczę ś c ie j g n ie źd z iły  się w nędz­
n y c h  i n a  p rzed m ieśc iach  po.ożonych dom - 
k a c h . T ru d n o ś c i te  b y ły  d la te g o , źe ruch  
ch ło p sk i n ie  m ia ł m o żn yc h  p rz y ja c ió ł 
w  m ieście . Jeszcze b a rd z ie j tru d n ą  i w p ro s t 
b e z n a d z ie jn ą  s y tu a c ję  p rze ż y w a liś m y  w 
o k re s ie  m in io n e j w o jn y , w p o c zą tk a c h  o ku ­
p a c ji  n ie m ie c k ie j.

P ie rw s z y  lo k a l i p ie rw s za  n asza  „ m e li­
n a ”  w  K ie lc a c h , k ie d y  p o d e jm o w a liś m y  
w  w o je w ó d z tw ie  z o rg a n iz o w a n ą  d z ia ła lno ść  
k o n s p ira c y jn ą  w  k w ie tn iu  1941) r . —  to  
b y t s k ro m n y  d re w n ia n y  dom ek p rzy  ul. 
C e g la n e j, będący wsasnością ludo w ca  
sp rze d  w o jn y , in te lig e n ta  ch ło p sk ieg o , ob. 
M . S tą d  p ie rw s ze  k ro k i k ie ro w a ł w te re n  
k o l. F r .  K a m iń s k i, p ó źn ie js zy  K o m e n d a n t  
G łów ny B . C h . W k ró tc e  je d n a k  tra t'i.a  się 
lepsza g r a tk a , p e w n ie js za  ze ; w zg lędów  
k o n s p ira c y jn y c h . J a k o  rz e k o m i p ra c o w n i­
cy  spółdzielczości z a d o m o w iliś m y  się w go­
ścinnych p o k o ja c h  „S p o łe m " u p. J a n m y  
& . przy u l. Z ło te j.  J a k  ju ż  n a zw a  te j u licy  
„w sK azu je", o d tą d  za p a n o w a ła  d la  nas  
„ z .o ta  e p o k a ” . Z n a le ź liś m y  tu  pełne zi ozu- 
m ien ie  d la  p racy  K u c h u  L u d o w eg o , m e  
trze b a  było p ó źn ie j k ry ć  się z nadchodzącą  
b ib u ią  k o n s p ira c y jn ą , w s z y s tk ie  p rz e je ż ­
dżające z W a rs z a w y  do K ie lc  w sp ó łp raco w ­
n iczk i „R ocha” ja k  ko i. M a u ia k ó w a a , „ B la ­
d a  T  w arz"  —  H e n ry  czka , Żelechów  » aa  i in ­
n e , w a liły  p ro s to  do p. J a n in y , p rz y jm o w a ­
n e  g ośc inn ie , ży w io n e  i  o tu la n e  p ie rz y n a m i  
po uciążliw ej p o d ró ży .

T a  u j. Z ło ta  b y ia  d la  nas, n a  szczeblu  
w o je w o d z iu m , ja k b y  „ m e lin ą ’* p ry w a t i ią ,  
p rzezn a czo n ą  zasadn iczo  do u ż y tk u  osobi­
s tego . P ie rw s z y m  lo k a le m  o c h a ia k le rz e  
o rg a n iz a c y jn y m  b y ia  c h a łu p a  w ic ia iz a  
i  p ra c o w a n ia  „S p o łem  ’ k o l. L u d w ik a  K o ­
s io ra , p rzy  uh C h ę c iń s k ie j, is to tn ie , b y ła  
to  c h a .u p a  a ra c ze j w a lą c a  się ru d e ia ,  
w k tó r e j  k o l. L u d w ik  z a jm o w a ł je d n ą  o d ra  
paną izbę. T u t a j ,  w te j izb ie , n a s tą p iły  
pierw sze z a p rzy s ię że n ia  ko m e n d an tó w  p o ­
w ia to w y c h  B . C h . N a  ten  p u n k i prz> ul. 
C h ę c iń s k ie j p rz y b y ł n a  p ie rw s ze  sp o tk a n ie  
J a n e k  Pszczo ła  —  zn a n y  p ó źn ie j szero ko  
w  całym  pow iecie  p iń c zo w s k m i ko m e n d a n t  
W o jn a r .  W a li i  ro tę  p rzy s ię g i ja k  m ło te m , 
czum  się, że z teg o  ch łopa będzie p o ży tek  
w  robocie. P rz e z  ca ły  o kres  o k u p a c ji, 
w  n a jtru d n ie js z y c h  s y tu a c ja c h  n ie  tra c ił  
f a n t a z j i ,  nosił się h a rd o , z podniesioną g*o- 
w ą , był u ro d zo n y m  żo ln ie rze m -b o jo w c e m  
i  dow ódcą, był lu d o w c e m -d e m o k ia lą , ży ł 
spraw ą i padł od k u l gestapo  za  P o lskę  L u ­
d o w ą  na  p ro g u  w y zw o le n ia .

W  o kres ie  1940 ro k u  ro b o ta  lu d o w a  na  
te ren ie  w o je w ó d z tw a  n a ro s ła  ju ż  pow aż  
n ie . B yły  ju ż  s fo rm o w a n e  „ t r ó jk i” p o w ia ­
to w e , było ju ż  sporo „ t r ó je k "  g m in n y c h , 
z ja w iły  się p ie rw s ze  „ t r ó jk i” g ro m a d zk ie , 
w re s zc ie  b y li za p rzy s ię g a n i kom endanci 
p o w ia to w i B . C h ., a  z W a rs z a w y  nadeszła  
ju ż  p ie rw s za  p ra s a  k o n s p ira c y jn a  „K o c h a  . 
R o z w ó j ro b o ty  w y m a g a i ro zb udow y a p a ra ­
tu  o rg a n iz a c y jn e g o  na szczeblu w o jew ó d z­
k im , a  to  z k o le i ro d z iło  p o trzeb ę  w y s z u k a ­
n ia  lo k a li. D o sko n a łe  z tego za d a n ia  w y ­
w ią z y w a ł się ko l. M ie c zy s ła w  O rze i-B o ń -  
cza, p ó źn ie js zy  szef sz ta b u  K o m e n d y  O k rę ­
gu B . C h . D o  tego trze b a  było  uuec sporo  
s p ry tu  i tu p e t!  K o l. M ie c zy s ła w  m ia ł s p ry t
i  t u p e t __o czyw iście , s łow a te n a leży  brać
w  d o d a tn im  zn aczen iu . K a żd ą  zn a jo m o ść  
n a  m ieśc ie  u m ia ł w y k o rz y s ta ć , u m ia i ludzi 
po d e jść  i n im  się ta k a  o f ia ra  s p o s trzeg ła , 
m y  ju ż  z j e j  lo ka lu  k o rz y s ta liś m y . A  póź­
n ie j ju ż  d e lik w e n t z ż y w a ł się z n a m i i s ta ­
w a ł się szcze ry m  u c ze s tn ik ie m  p racy  ludo­
w e j. W  te n  sposób, p rze w a żn ie  d z ię k i kol. 
M ieć io w i, z d o b y w a liś m y  co raz now e i now e
„ m e lin y ” . . , , .

S w oje  i w yłączn ie d la  swoich potrzeb lo­
k a le  posiadał k o lp o rta ż  p ra s o w y . G ospoda­
ro w a li na n ich ko i. W ła d e k  sBarióg „K o - 
te rb a ” i K w ie c ie ń — „ L u te k *  (a re s z to w a n y  
przez g estap o , o tru ł się z B as ią  w w ięz ie ­
n iu  k ie le c k im ). K o lp o rta ż  nasz lokow a) się 
p rze z  pew ien  czas p rzy  ul. ż y tn ie j  u Roi. M i  
le jsk ieg o  —  „ K r a m a r z a ” , p rzy  ul Z aśc ia ­
n ek, przy ul. S ie n n e j 8 i w  in n y c h  punk­
tach . . , , . .

O d rę b n e  p u n k ty  p o s ia d a ła  o rg a n iz a c ja  
„ R o c h a ” . N a jd łu ż e j nasz „S zczep an * 1 * * * * gościł 
p rz y  u l. G ło w ack ieg o , tu ta j  to c zy ły  się n a ­
ra d y  p o lity c zn y c h  „ ra b in ó w ” i o d b yw a ły  
się o d p ra w y  p rz y je ż d ż a ją c y c h  d z ia łaczy  
z p o w ia tó w .

I  w reszc ie  n a  osobnej sieci lo k a lo w e j 
p ra c o w a ła  O k rę g o w a  K o m e n d a  B . C h ., k tó ­
r a  k o rz y s ta ła  z m ie s zk a ń  kol. B o ń c zy , poza 
t y m  z  lo k a lu  p rzy  u l. P io trk o w s k ie j,  p rzy

ul. Z a g n a ń s k ie j, p rz y  ul. S ło w a c k ie g o  i sze­
reg u  in n y c h . K ry p to n im e m  m ie js c a  poby­
tu K o m e n d y  O k rę g u  byio  slow o „ ’t e le g r a f ” 
(od g ó ry  T e le g ra f  pod K ie lc a m i) .  K tó ry ­
k o lw ie k  z k o m e n d a n tó w  i p rzyw ó dców  ue- 
ch o w siach  p rz y b y w a ł ua „ T e le g r a f”, w ie ­
d z ia ł d okąd  i za  ja k im i  h a s ła m i się zgła­
szać. Z  ty m  zg ła s za n ie m  się na p u *m i i . ią -  
za ia  się zaw sze  p ew n a  obaw a. P rzy je żd ża ­
ją c y  z  p o w ia tu  do K o m e n d y  u ig u y  m e był 
p e w ie n , czy u m ó w io n y  pun kt je s t  w po­
rz ą d k u . A  m oże ju ż  w lo k a lu  c zy h a  gesta­
p o ! P o n ie w a ż  lu d z ie  n a jc zęśc ie j p izy b y -  
w a li do K ie lc  p o c ią g am i, d la te g o  ua  je d n e j 
ze ścian b u d y n k u  s ta c y jn e g o  u m ó w io ne zo­
s ta ły  s y g n a ły  o strzeg aw cze . Z o s ta ło  tam  
n a ry s o w a n e  c ze rw o n y m  o łó w k ie m  kółko
0 ś re d n icy  10 cm. W  w ypadku  w sypy  
p u n k tu  k o n ta k to w e g o  owo kółko m iało być  
p rze k re ś lo n e  p rzez um ówionych ludzi, k tó ­
rzy  w in n i w iedzieć  o ew en tu aln e j w sypie, 
a  k tó rz y  bezpośredn io  nie byli zagrożeni 
a re s z to w a n ie m . N a  szczęście nie zaszła po­
trz e b a  p rze k re ś le n ia  owego czerwonego  
k ó łk a .

G o s p o d a rk a  lo ka lam i i  życie na nich  
w opisie  w y g lą d a  może naw et spokojnie
1 s y m p a ty c z n ie . T rzeb a  sobie jed n ak  przy ­
pom nieć owe dn ie  g re zy  okupacji i te rro ru  
h itle ro w s k ie g o , owe ciągłe a reszto w an ia ,

s trach  ludzi przed konsekw encjam i. D la te ­
go często byw ało , że w szystk ie  owe „m e li­
n y "  pa liiy  się nam  1 nie w iadom o było, 
gdzie uda się znaleźć nowe schronienie. 
iS a j gorętszy okres ja k i  p rzeżyw a liśm y, to  
był listopad 1943 r . W padł wówczas p u n kt 
kolpo rtażow y przy ul. S ien n e j, L u te k  i  B a  
sia zosta li zabran i na Z am ek. W  k ilk a  dni 
później gestapo przep row adziło  re w iz ję  
w dom ach p rzy  ul, S łonecznej, d op ytu jąc  
się o „K o te rb ę " , „p lu tonow ego z 4-go p ili­
k u ” . YV ty m  sam ym  czasie' p rzyszło  gesta­
po do Zakładów  „Spo.em ”, na  szczęście, 
M iecio  Bończa b y ł a k u ra t  w  k ąp ie li i  oca­
la ł. W  tych  gorących dniach g ru n t pam  się 
nam  pod nogam i. W  gorączce likw id o w aliś ­
m y na zagrożonych punktach (k tó re  za ­
grożone?) a p a ra ty  rad iow e, m aszyny do 
pisania, powielacze, m a te ria ły  o rg a n iza cy j­
ne, ko m p ro m itu jące  m a te ria ły , am unic ję. 
T rze b a  było  zm ien iać lokale  i trzeb a  było  
staw iać  now ych ludzi do dalszej ro b o ty , 
k tó ra  stanąć nie m ogła.

T a k  oto  w skrócie w yg ląda  h is to ria  
„m e lin ”  Rocha i  B . C h . na gruncie  K ielc.

„ M e lin a "  —  słowo z  ję z y k a  złod zie jskie ­
go, p rzy ję ło  się ono pew nie we w szystkich  
o rgan izacjach  kon sp iracy jn ych . „M e lin a "  
—  m iejsce, w  k tó ry m  k ry ł się człowiek  
ko n sp irac ji i  m a te ria ły  ko n sp irac ji. W  ogó-

le praca ko n sp ira to ra , a później i party“ 
za n u i , „chłopca leśnego” , s ięgała częst® 
do wzorów ze św ia ta  „przestępczego  
uoiiży chyba to porów nanie najbardziej 
p atrio tyc zn y m  i ideow ym  pracowulhouW  
dziaiaczum  i p a rty za n to m . D ia  niejedne?® 
z  bechowców ja k b y  w zorem , gdzie szukać 
szkoły dla n iew ie lk ich  oduziaiow party ' 
zanckich, by ła  rob o ta  hersztów  band. Sko­
czyć znienacka, zaskoczeniem , wykona* 
robotę i zn ikn ąć! N ie  m ie liśm y w B  Uh. 
w yszkolonych dowódców i d latego taki 
p ry m ity w n y  ale p rzeko n yw u jący  i bezpo­
średni wzór ludzie sobie s taw ia li.

R ów nież i pod in n ym  w zględem  w ty®  
w łaśnie  swiecie m ożna byio szukać ostrze­
gaw czych p rzyk ład ó w . D laczego wielu J** 
nosików P odhala  zostało powieszonych * *  
żebro? G u b iia  ich „gorzaiecka  i f ra irk a ’’* 
P ew nie, Jano sik i —  to ś w ia t ( ja k  się w  
m ó w i) p rzestępczy; k o n sp ira to rzy  —  h** 
dzie ideow i. A le  m im o to, ta k  to ju ż  j e s t "  
„zdradzo na m iłość” nie zna g ran ic  zemsty» 
a znów w ódka odbiera  roztropność w dzia­
łan iu . D la teg o  zaw sze w B. Ch. w nikaliśm y  
w p ry w a tn e  życie ludzi, chcieliśm y poz®“  
ich życie osobiste, czuliśm y, że od tego za­
leży los ogniw  o rg an izacy jn ych , życic koD* 
sp irac ji na „m elin ach " w m iastach i 1°® 
naszych oddziałów p a rty z a n c k ic h ..

„ M e lin y "  się skończyły. W yszliśm y  
św ia tło  dzienne do w yzw olone j Polski. W ia­
ła  dzia łaczy i  w ielu żo łn ierzy B. Ch. nało­
ży ło  głow ą, by ta  w yzw olona Polska Ludo­
w a przyszła , by pracow ała  i k w itła  i by 
w n ie j znalazł/szczęście i lepszy b y t skoła­
tan y  i  udręczony w o jną  człow iek polski.

J A N  G R O C H O W S K I.

Jan Morycz-Wiciarz i Bechowiec
zginął za Polskę Ludową

P o zn a liś m y  się ju ż  w  szko le  pow szech­
n e j, ale p rz y ja c ió łm i s ta liś m y  się d op iero  
w g im n a z ju m . B y io  to w 11132 r., w p rzed ­
d zień  Z ie lo n ych  ś w ią t . N a  w ycieczce w ysu ­
n ą ł się J a n k o w i z  te c zk i „ Z ie lo n y  S z ta n ­
d a r” , k tó ry  s ta łe  p rzy u o s ii d ia  swego o jc a . 
W  ty c h  czasach g a z e ta  ta  u uczn ia  g im n a ­
z ju m , n a w e t ty lk o  przenoszącego to pism o  
d ia  kogoś, n ie u ła tw ia ła  u ko ń czen ia  szko ły  
czy n a w e t p rze jś c ia  o k lasę w y ż e j. P rz e k o ­
n a łe m  się w ów czas, że J a n e k  je s t  lu d o w ­
cem , z b liż y łe m  się w ięcej do n iego  i s ta liś ­
m y  się se rd e c zn y m i k o le g a m i. N ie  p rz y ­
puszczałem  w ów czas, że w ła ś n ie  p rzys złe  
la ta  i w y p a d k i z w ią zą  nasze losy. M ie s z k a ­
liś m y  ra z e m  podczas d a lszych  s tu d ió w  
i w czasie  o k u p a c ji —  ra z e m  p ra w ie  8  la t .  
D o w ie d z ia łe m  się w k ró tc e , źe J a n e k  je s t  
c z y n n y m  c z ło n k ie m  „ W ic i” , uczęszcza i w y ­
k ła d a  na  k u rsach  i  w  K o le  M ło d z ie ży  W i­
c io w e j w  ro d z in n e j w si, w M ie t lu  pod S to p ­
nicą . N ie  uszło to  u w a g i s a n a c y jn e g o  d y ­
re k to ra  g im n a z ju m . P rze ś la d o w a ł go za  to  
j a k  m óg ł. N ieco  g o rz e j o d p o k u to w a ł za  
pracę w „ W ic ia c h ” podczas s łużby w o js k o ­
w e j w  szkole pod ch o rążych  w K ie lc a c h , 
k tó rą  u ko ń czy ł bez a w a n s u . P rze ś la d o w a ­
n ia  te  n ie z a h a m o w a ły  je g o  w ia ry  w Ideę  
L u d o w ą . Zaw sze  c zy n n y , pełen za p a łu  p ra ­
c u je  nad sobą, p ra g n ie  posiąść dużo w ie ­
d zy . N a  S tu d iu m  S p ó łd z ie lc zy m  p iz y  U n i­
w e rs y te c ie  J a g ie llo ń s k im  w K ra k o w ie  je s t  
nie ty lk o  cz .o iiK iem  a k a d e m ic k ie j m ło d zie ­
ży lu d o w e j ( P .A .M .L . ) ,  ale in te re s u je  się 
bez p rz e rw y  ru c h e m  w ic io w y m , ja k  ró w ­
nież ru c h e m  sp ó łd zie lczym  w  ro d z in n y m  
pow iecie .

Po uko ń czen iu  s tu d iu m  p ra c u je  n a jp ie rw
w  W a rs z a w ie , p ó źn ie j w  O d d zia le  „Spo­
łe m ” w  K ie lc a c h . A n i na  ch w ilę  nie z ry w a  
k o n ta k tu  ze s w o im  p o w ia te m . P rz e z  Z w ią ­
zek  M ło d z ie ży  W ie js k ie j „ W ic i” o rg a n iz u je  
o d staw ę j a j  do „ S p o łe m ” i to  u d a je  n u  się 
dob rze . Z a p ra w ia  w ten  sposób W ic ia rz y  do 
c zy n n e j p ra c y  —  do u rze c zy w is tn ie n ia
i w c ie le n ia  w życ ie  hasei sp ó łd zie lczych .
T o , czego się n a u c zy ł, chc ia ł n a ty c h m ia s t
re a lizo w a ć , ch c ia i —  ja k  sam  często m a ­
w ia ł —  „u z ie m ia ć  ideę” .

B y i n a d zw y c za j tw a rd y m  i n ie u g ię ty m
c z ło w ie k ie m . Po klęsce 1939 r . m e w idać
b y io  u n iego p rzy g n ę b ie n ia  a n i za ła m a n ia .
T o  też tego  sam ego ro k u  ju ż  s łuch a ł ra d ia ;  
k a ra b in  i k ró tk ą  b ro ń  p ię k n ie  m ia ł zacho­
w a n ą ; s ta le  je ź d z ił do K ie lc , by dow iedzieć  
się, czy coś się nie św ięc i.

W czesn ą w io sn ą  1941 r ,  n a  S ta w a c h  Ja ­
s trzę b s k ic h  o d b y ła  się p ie rw s za  odp raw a  
B . C h . i J a n e k  ja k o  zastęp ca  K o m e n d a n ta  
P o w ia to w e g o  i ja k o  k o m e n d a n t re jo n o w y  
pod pseu d o n im em  „ S ę k ” z a b ie ra  się do p ra ­
cy z w ła ś c iw y m  sobie ro zm a c h e m . J a k o  in ­
s t r u k to r  ja jc z a r s k i p rz y  P o w ia to w e j Spół­
d z ie ln i R o ln ic z o -H a n d lo w e j w  B u sku  obsa­
dza  W ic ia rz a m i p erso n e l za ró w n o  po zb io r-

nicach ja k  w  m ag azyn ie  w  B usku, s tw arza  
św ietne  w a ru n k i d la  s k rzy n k i i  kol­
p o rtażu  p rasy , k tó ra  reg u la rn ie , bez 
n a jm n ie jszych  pod ejrzeń , rozw ożona b y ­
ła  n a tyc h m ia s t po c a łym  powiecie. 
Jego pokój w B u ska  przy  ul, W scl od- 
n ie j 16 przez cały czas ko n s p irac ji by ł 
p un ktem  d la  w szystk ich  działaczy ludo­
w ych ta k  z pow iatu  ja k  i  z w yższych szcze­
b li o rg a n iza c ji. D o brze  by ł znany  zarów no  
w s zys tk im  ko lp o rte ro m , ja k  i zw ierzch n i­
kom  „R o cha” . W  ram ach P o w ia to w ej K o ­
m endy B . Ch. początkow o n a  powielaczu  
f irm o w y m  odb ija  ro zkazy , in s tru k c je  itp . 
D ru ży n ę  łączności w yposażył w  7 row erów , 
sam m ia ł 2  m otocykle . Oprócz w ie lu  innych  
powodów to .w ła śn ie  też p rzyczyn iło  się do 
jeg o  przedw czesnej, ja k ż e  m ęczeńskiej 
śm ierci z rą k  gestapo, ż e  za bardzo by ł 
ru ch liw y , zw łaszcza g d y  p racy  przyb yw ało , 
gdy trzeb a  byio obsłużyć ponad 5.000 za­
przysiężonych B . Ch-owców i  p o w ia t k i­
p ia ł i g o tow ał się od „ro b o ty ” .

W ied z ia ł, że je s t śledzony, że szef gesta­
po, H ans, po lu je , a  m ia ł poza ty m  za ta rg i 
z szefem  w yw iad u  cyw ilnego, Volksdeu­
tschem  ze s taro s tw a  i przez pół ro ku  nie  
pracow ał o fic ja ln ie  w  spółdzielni.

N a  dzień 21 p aźd zie rn ika  19 i3  r . p rz y je ­
chaliśm y m otorem  do B u ska  z ty m , że w ie ­
czorem  w racam y na wieś. W  B usku ostrze­
g a li Jan ka , że je s t na liście. Zosta liśm y, by  
spraw dzić m ieszkanie, czy nie m a prasy. 
Czuł się zmęczony i na m oją  prośbę, gdy  
nalegałem , żeby jechać—  p rzyrze k ł, że w y-  
jed zie  do dn ia  do pob lisk iej w ioski. 1 rze ­
czywiście wyszedł. Po godzinie w rócił i  m ó­
w i, że pew nie chcieli go nastraszyć, bo 
w  mieście je s t  spokój. W  ty m  momencie 
obstąpili dom gestapow cy, próba ucieczki 
nie udała się. Po splądrow aniu domu, po 
3-ch godzinach re w iz ji,  za b ra li go.

U ściska ł m nie mocno, ja k b y  żegnając &
ze m ną chciał w szystk ich swoich na j dr0* ' 
szych pożegnać, czy też dać im  odczuć, * •  
w szystko  będzie w porządku. T a k  zroztf* 
m iałem  to. N ie  zaw iód ł. Po 4-miesięcziiy?* 
w ięzien iu  zg inął zam ordow any okrutni* 
w lasku  pod L isow em . N a  p lakacie napis»1* 
złoczyńcy, że by ł członkiem  nielegalnej °r  
g a n iza c ji B. W * W idoczn ie  m usiał opowi®' 
dzieć ja k ą ś  zm yśloną h is to rię  i nie przyz®9* 
się, że należał do B . C h ., by nie narażać n** 
szej o rg an izac ji.

P o w ia t nasz, naw skroś lu dow y, m a p ° * ł 
sobą sporo tra d y c ji, sporo doświadcz«® 
i  w a lk  o lepsze ju tr o  w si, m a w ielu  s tary0*1 
zasłużonych działaczy i to na m iarę  P»®' 
stw ow ą —  to  je d n a k  na jb liższe  sercu 
a zw łaszcza m łodzieży w ie js k ie j są d^i® 
postacie: Jan k a  M o ry  cza —  „S ęka” i  JunD* 
Sow y —  „ G ro ta ” .

P ierw szego —  ca łko w ite  poświęcenie 
sp raw y  i m ęczeńska śm ierć, drugiego  
b o h ate rsk i poryw  do w a lk i z odwieczny®’ 
w rog iem  i rów nież oddanie życia  na P° fl 
ch w ały  —  będą na zawsze przyk ład am i <n? 
pokoleń, ja k  trzeb a  umieć żyć i pośw’<N9C 
się dla sp raw y. Postacie te są chlubą i <*u'  
m ą każdego bechowca i  w ic ia rza  nasze?® 
p o w ia tu . J. G*

K O M U N I K A T
Zarządu Pów. PSL-Optó#
Wyznaczony uprzednio termin koni6 * *' 

rencji został zmieniony. Mianowicie k°®' 
ferencja powiatowa działaczy PSL z P®*‘ 
Opatowskiego odbędzie się w dn. 28 kwi«1, 
nia (środa) w  Opatowie, w  lokalu Sek*®* 
tariatu.

M iW jŁ ifą g  ŁmiMm/.fcc
jest prenumeratorem tygodnika

»Chłopi i Państwo«
Prenumeratę przyjmują wszysłki*

Zarządy Powiatowe P51*
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Przedwojenni działacze ludowi Włostów
P o lityce  B ecka , o p arte j n a  ścisłej w sp ó ł-  

Jłracy gospodarczej i w o jskow ej z  H it le ­
rem , p rzed w o jen n e  S tro n n ic tw o  L ud ow e  
p rzec iw s ta w iło  się z  c a łą  stanowczością* 
N a  zjazdach i  m anifestacjach pub licznych  
ch łop i m ó w ili w y ra źn ie , że w  jednych sze­
regach z N iem cam i na w ojnę nie pójdą* 
B uch L u d o w y n ie jed n o kro tn ie  w z y w a ł „s®- 
nację“ , by zap rzesta ła  p a k to w ać  z H it le ­
rem  I w s k a zy w a ł na konieczność n aw iąza ­
n ia  dobrych i pokojow ych stosunków  są­
s iedzkich  ze Z w ią z k ie m  R a d z iec k im  i C ze ­
chosłowacją*

M in io n a  w o jn a  w  c a łe j rozciąg łości po­
tw ie rd z iła  słuszność chłopskie j m yśli p o li­
tycznej* Lecz, n iestety , ów cześni rz ą d z i-  
c ie le  sanacyjn i b y li innego zdania . G o r li­
w a  „ D w ó jk a “ zb ie ra ła  o ludow cach szcze­
gó łow e in form acje , n azyw ając  ich a n typ ań -  
stw ow cam i I  w y w ro to w cam i. W  sanacyj­
nych  k a rto te k a c h  „ M O B “ przed w o jen n i 
d zia łacze  lu d o w i zn a leź li b y  o  swej dzia ­
ła lności po litycznej w ie le  c ie ka w y ch  do­
ku m en tó w .

O tó ż  ślepy p rzep ad e k  zrzą d z ił, i e  po  
różnych  ko le jach  jeden ta k i dokum en t do- 
s la ł się w  nasze ręce. Po  prostu zgub iła  go  
„ D w ó jk a " , gdy w  galop ie u c ie ka ła  za gra­
n icę.

U rz ą d  W o je w ó d zk i w  K ie lca c h  pisze co  
następuje;

Do Pana Starosty Powiatowego w Busku.
W powiecie stopnickim w szeregach Stronni­

ctwa Ludowego znajduje się paru czynnych dzia- 
r^rzy, którzy w działalności swej dali się poznać 
jafco sympatycy programu komunistycznego.

2 działaczy tych, Pawlina Piotr i Maślanka Jó- 
sef, podczas akcji Rządu Polskiego w sprawie Ślą­
ska Zaolzańskiego nawoływali wyraźnie na zebra­
niach, że w razie wojny z Czechami chłopi nie po- 
wini iść na wojnę.

Ponieważ destrukcyjna działalność tego rodzaju 
agitatorów Stron. Ludowego jest szkodliwa, Urząd 
Wojewódzki zamierza objąć ich elaboratem unieru. 
ffihomienia (Instrukcji X IV ) i w związku z tym pro­
si Pana Starostę o przedłożenie w terminie niżej 
aakreślonyra wykazu działaczy Stron. Ludowego, 
którzy z uwagi na swoją działalność antypaństwo­
wą kwalifikowaliby się do unieruchomienia zgod­
nie z postanowieniem Instrukcji XIV.

W wykazie oprócz danych personalnych należy 
Sfówruei uwzględnić charakterystykę działalności 
Proponowanych do unieruchomienia agitatorów.

Za Wojewodę 
(p o d p is  n ie c z y te ln y )

w  świetle dokum entów „D w ójk i"
W  odpow iedz! na pow yższe pism o gorli­

w y  starosta z Buska L . W itk o w s k i, w dniu  
14 listopada 1938 r. pod N r. 483 /M o b /38  
w y s ła ł do „Pana W o jew o d y  (W y d z ia ł W o j­
sko w y) w  K ie lca c h "  —- „w y k a z  skom uni- 
zow anych  d zia ła c zy  S tro n n ic tw a  L ud ow e­
go, k tó rzy  z uw agi na swą działalność an­
typ ań stw o w ą k w a lif ik u ją  się do unierucho­
m ien ia  zgodnie z  postanow ien iam i In s tru k ­
c ji X IV ."

N a  stronie ostatn iej tegoż dokum entu  
w id n ie je  dosłow nie taka  oto c h ara k te ry ­
s tyka  dzia ła lności czterech dzia łaczy  lu­
d ow ych  z p o w ia tu  stopnickiego;

M A Ś L A N K A  J Ó Z E F , r o ln ik  z a m ie s z k a ły  w  
S z c z y tn ik a c h : „Zdolny mówca i agitator o przeko­
naniach lewicowych. Kierownik akcji strajkowej 
S. L. w roku 1932 w powiecie. W wystąpieniach 
zewnętrznych głosi hasła jednolitoirontowe. W r. 
1937 nawiązał kontakt z okręgowcem K. P. P Ła- 
skawskim z Kielc i  Rusieckim Władysławem, are­
sztowanym za działalność wywrotową. Prace de 
strukcyjną prowadzi po lin ii dyrektyw Kompartii, 
czego dowodem wystąpienie jego na zebraniach 
podczas akcji Rządu w sprawie Śląska Zaolzańskie­
go i nawoływanie, że w razie wojny z Czechami, 
chłopi nie powinni iść na wojnę". Do tej charakte­
rystyki dodany dopisek: „Aresztowany i  osadzony 
w więzieniu w Kielcach".

P A W L I N A  P IO T R ,  r o ln ik  z a m ie s z k a ły  w  S to p ­
n ic y :  „Utrzymuje kontakt z działaczami K. P. P. 
z Rusieckim Władysławem i Samerdakiem Stani­
sławem z Janiny, gm. Szczytniki. Dostarcza Maślan­
ce konspiracyjną korespondencję z Kielc. Wśród 
członków S. L. nawoływał, by chłopi nie szli na 
wojnę z Czechami. Ponadto szerzył agitację za boj­
kotem wyborów do Izb ustawodawczych“ . I znowu 
w uwadze dodano: „Aresztowany i osadzony w wię­
zieniu w Kielcach".

P A W L I N A  W Ł A D Y S Ł A W ,  r o ln ik  z a m ie s z k a ły  
w  'S z c z y tn ik a c h : »Demagog i bardzo agresywny 
mówca, pozostający w ścisłym kontakcie i  działa­
czami K. P. P. Rusieckim Władysławem i Maślanką 
Józefem. Politycznie należycie wyrobiony, dobry 
mówca i jest najruchliwszym działaczem {»litycz­
nym w powiecie. Jako prezes Żarz. Pow. S. L. i de­
legat na Kongres S. L. w Krakowie — spowodował 
powzięcie na posiedzeniu Żarz. Pow. S. L. uchwały, 
żądającej przekazania władzy ludowcom natych­
miast. Ponadto na zebraniu w dn. 6.3.193S r. wzy­
wał ludowców do podjęcia agitacji za strajkiem ro l­
nym w powiecie“ .

P O D S IA D Ł O  H E N R Y K ,  r o ln ik  z a m ie s z k a ły  w  
W ło s n o w ic a c h : „Pełni funkcję sekretarza Zarządu 
Powiatowego Str. Lud. Należy do ruchliwych dzia­
łaczy S. L. w powiecie. Na zebraniach wygłasza

przemówienia agresywna i jest wrogu usposobiony 
do obecnego Rządu. Posiada duża wpływy wśród 
chłopów w powiecie".

Starosta
i ( L . W itk o w s k iJ)

T a k  o to  w  św ie tle  sanacyjnych doku­
m en tó w  w yg lądają  p rzed w ojenn i dzia łacze
ludow i*

N a  m arginesie cytow anego dokum en tu
trze b a  dopisać, że żaden z w ym ienionych  
„a n typ a ń s tw o w có w " w  tragicznych dniach  
w rześnia  1939 r. na Polskę się nie o b ra z ił 
i  za granicę nie u c ie k ł. Zaraz po u trac ie  
niepodległości zaczęli oni m ob ilizow ać si­
ły  chłopskie do zrzucenia  h itle ro w sk ieg o  
ja rzm a. I  w łaśnie  w  tym  okresie n a jw ięk ­
szej próby oddania się jednostk i na rzecz  
niepodległości p aństw ow ej, każdy z nich  
odegrał w yb itn ą  ro lę  i z ło ży ł n iezap rze ­
czalne dow ody swego głębokiego p rzy w ią ­

zania  do Polski.
Jó zef M a ś la n k a , w y b itn y  d zia łacz po li­

tyczn y  i dow ódca p a rty za n tk i BCh, w spół­
p racu jący  z A . L-, za swe zasługi został 
p u łko w n ik ie m , w  okresie p rzyc zó łk a  by ł 
w o jew o d ą  k ie leck im , a później m in istrem  
adm in is trac ji pub liczne j, obecnie poseł 
z S. L.

P io tr  P aw lin a  b y ł jednym  ze w spółorga­
n iza to ró w  B ata lio n ó w  C h łopskich w  po­
w iec ie  stopnickim , a  później na czele od­
dzia łu  p artyzanckiego  B. Ch. stoczy! z 
N iem cam i w ie le  zw ycięsk ich  b ite w  i po­
tyczek .

W ła d y s ła w  P aw lin a  to jeden z n a jw y b it­
niejszych dzia łaczy  p o litycznych  z okresu  
okupacji, tó  ten, k tó ry  swą .szarą i codzien­
ną pracą oczyszczał te ren  p ow ia tu  stop- 
nickiego od naleciałości endeckich 1 sana­
cyjnych. Po uzyskaniu n iepodległości chło­
pi w y b ie ra ją  go prezesem  po w ia to w ym  
Polskiego S tro n n ic tw a  Ludowego.

H e n ry k  Podsiadło, to  ró w n ież  o fia rn y  1 
niestrudzony dzia łacz po lityczn y  z okresu  
o k u p a c ji n iem ieck ie j. P rzew odniczący po­
w ia to w ej „ tró jk i"  Rocha, później areszto­
w any, zg in ął w  n iem ieck im  obozie koncen­
tracyjnym .

C yto w an e  dokum enty  oraz s y lw e tk i w y ­
m ien ionych osób m ów ią same za siebie, to 
też dalsze kom entarze  są już n iepotrzebne

(P -i)

C Z E S Ł A W  W R Ó B E L .

Zniszczona wieś pow. kozienickiep dźwiga się z ruin
Chcąc m ieć w yobrażen ie  o te ren ie  „p rzy ­

czó łkow ym ”, o zniszczeniach ja k ie  zosta ły  
spowodowane d z ia łan iam i w o jen n ym i, na­
leży  się zapoznać m . in . ze stanem  in w en ­
ta rz a  m artw eg o  i  żyw ego, posiadanego  
przez ro ln ikó w  przed w o jn ą  i  obecnie*

W y b ie ra m y  się ted y  do k tó re jk o lw ie k  
w si, by te  rzeczy zobaczyć na m iejscu. O to  
je s te ś m y  w e w si M on io ch y, gm* M a r ia m -  
poL Przechodząc przez tę  w ioskę, od razu  
w id z i się, że ta m  po dzia łan iach  w ojennych  
Prócz zgliszcz, ru in , rozb itego  sprzętu  wo­
jennego, m in , d ru tó w  ko lczastych, różnych  
dołów , d rzew  p o h ara tan ych  przez poci­
sk i i  szrapnele —  nie pozostało nic w ięcej, 
a  życie lu d zk ie  m usiało  s tąd  uciekać.

W ie le  tru d u  i  w y s iłk u  ponieśli m ieszkań­
cy, b y  rozpocząć now e życie. Szczególnie  
w ie lką  trudność s tan o w iły  m in y , k tó re  po­
k ry w a ły  40  procent całości pow ierzchni 
g ru n tó w . W  odm inow an iu  pól znaczną po­
moc d a li m in e rzy  W o js k a  Polskiego. 
Chłopi rów nież o kaza li się doskonałym i n. 
» e ra m i i  każd y  na  sw oim  gru n c ie  pewną  
część m in  rozm in o w ał. W yp ad kó w  spowo­
dow anych w ybuchem  m in  było 12, n a  sku­
te k  k tó ry c h  10 osób zm arło , a  2 osob> zo­
s ta ły  k a lek a m i. W  te n  sposób zdołano do­
prow adzić  pola do u ży tku .

Z  ko le i każd y  m ieszkaniec w s i m usia ł 
stać się cieślą, s to larzem , m u ra rze m , by  
zrobić  dach nad g łow ą i  zam ieszkać z ro ­
dziną. P rzed  w o jn ą  w ieś posiadała 3ó do­
m ów  m ieszkalnych, 3 4  b u d yn k i in w e n ta r­
skie, 35  stodół i  in n ych  budynków  12 
W szys tko  to  uległo zniszczeniu. A  co je s t  
obecnie? Rzecz jasn a, do stanu przedw o­
jennego nie prędko będzie m ożna doprow a­
dzić. O to  w id z im y  pogrodzone pod jed n ym  
dachem  izb y  m ieszkalne i  s ta jn ie . Stodół 
zostało pobudowanych 13, k tó re  częściowo 
są ju ż  ob ite  deskam i. Pożyczkę na  odbudo­
wę o trzym ało  9 gospodarzy w  rozpiętości 
sum od 10 tys . zł. do 40 tys . zł. D o brze , że 
została  uruchom iona cegieln ia  przez w y ­
d zia ł p o w ia to w y  s ta ro s tw a  w  odległości

4-ch k im ., k tó ra  będzie zao p atryw ać  teren  
zniszczony w  cegłę.

C iężko je s t  rów nież z  pogłowiem  zw ie­
rzęcym . P rzed  w o jn ą  wieś posiadała 10*> 
kró w , po w o jn ie  zostało 20, obecnie je s t  40  
kró w . P rzed  w o jn ą  koni było we wsi 25, po 
w o jn ie  12, obecnie 17. Z  dostaw  U N R R A  
w ieś o trzym a ła  3  konie i 1 krow ę.

A  te ra z  jeszcze k ilk a  słów o gospodar­
s tw ach, o stosunkach ro lnych. Ogółem  wieś 
liczy  520 m órg, podrobionych pom iędzy po­
szczególnych gospodarzy. G ospodarstw  od 
1 h a  do 3  ha je s t 7, od 3  ha  do 5 ha  je s t G, 
od 5 ha  do 8 ha  je s t 10. P rzed  w o jną  na 
tych  karło w aty ch  gospodarstw ach żyło  240

osób, po w o jn ie  8 rodzin w yjechało  na Z a ­
chód, k ilka  rodzin przeniosło się do innych  
m iejscowości.

W  takich  oto w aru nkach  ż y je  wioś M o­
niochy, wieś przyczółkow a. W iadom o —  
je s t tam  ciężko, naw et bardzo ciężko, w ia ­
domo, że jeszcze bardzo w iele  tru d u  i w iele  
w ysiłków  będą m usieli podjąć ta m te js i 
chłopi. A le  w ty m  nieszczęściu, ja k ie  wieś  
dotknęło, nie pomogą narzekan ia  i za łam y­
w an ie  rąk . K ażdy  o ty m  w e wsi w ie  i d la­
tego pazu ram i w yd rap u je  się z ru in  
i  zgliszcz i tw o rzy  nowe sw oje  życie, życie  
w si po lsk ie j.

C . W .

Spółdzielnia zbytu inwentarza żywego
w Jędrzejowie

P o w ia t jęd rze jo w sk i m a stare trad yc je  S p ó łd zie ln ia  zb y tu  in w en ta rza  żyw ego  
spółdzielcze, fo  też nic dziw nego, że m o- ruszyła , o k rzep ła  i  dziś jest już pow ażn ą  
że się on poszczycić gęstą siecią różnych p lac ó w k ą  handlow ą.
p la c ó w e k  spółdzielczych oraz w y ro b io - O d lipca 46 r. do 31 grudnia 1947 r. 
n ym i d zia łaczam i. R o boty  na tym  polu  spółdzieln ia  za ku p iła  12 tys. 179 sztuk  
b y ło  zaw sze dużo, gdyż n ieom al całe źy - św iń i 1.054 sztu k i byd ła , na ogólną sumę 
d e  gospodarcze wsi jędrzejow skie j zo s ta- 272 m ilony 100 tysięcy z ło tych . G łó w n y m  
ło  u jęte  p rzez spółdzielczość. odb iorcą jest w o jsko  oraz robotnicy ró ż -

W dniu 17 m a ja  1946 r. p ow sta ła  w  nych fab ry k . O statn io  spółdzielnia o tw a r-  
J ęd rze jo w ie  n o w a  w ażn a  p lacó w ka  spół- ła  sklep z w yro b am i m ięsnym i w  J ęd rze -  
dzie lcza , a m ian ow ic ie  S pó łdzie ln ia  Z b y - jo w ie , k tó ry  m a duże pow odzenie, 
tu  In w e n ta rza  Żyw ego, obejm ująca sw ą Sporo k ło p o tu  m ia ła  spółdzieln ia  z  
dzia ła ln ością  cz tery  p o w ia ty : Jęd rze jó w , transportem . P o czątko w o  w ypożyczono  
P ińczów , Busko, K ie lce . P o  z a ła tw ie n iu  dw a sam ochody c iężaro w e z R ejonow ej 

spraw  fo rm aln o -p raw n ych , w  lip cu  1946 S pó łdzie ln i w  R adom iu . D ziś  są już one 
ro ku  spó łd zie ln ia , rozpoczęła  sw ą pracę , spłacone, a ponadto kupione jeszoze dw a,
, T a  now a jędrzejow ska p lac ó w k a  spó ł- ta k  że obecnie dysponuje spółdzieln ia  

dzie lcza m usiała pokonać w ie le  tru d n o - czterem a w łasn ym i sam ochodam i c ię ża -  
ści, zan im  w  rodzin ie  spółdzielczej w y -  row ym i.

w a lczy ła  sobie odpow iednią  pozycję. A r.i Z  przytoczonych p rz y k ła d ó w  w y n ik a , 
zarząd , ani p raco w n icy  spółd zie ln i n ie że na rynku  zw ierzęcym  spółdzieln ia jest 
m ie li w  tej b ran ży  dośw iadczenia, a  p rz e - już na jpow ażn ie jszą p lacó w ką  handlow ą, 

cięż trzeb a  b y ło  szybko w chodzić  na Jan  Jaszczykow skf
ry n k i zakupu i zapew nić  dla spółdzieln i Prezes Z arząd u  Pow . P S L
zb y t. A le  ja k  się ch łop i uprą, to  i  z ro b ią . w  Jęd rze jo w ie

już się odbudował
W ło stó w  n igdy nie należał do m iejsco­

wości bardzo znanych, nie m ia ł naw et pre­
tensji do tego. Położony w pozb aw io n ym  
kom u n ikac ji zakątku sandom ierskiej z iem i 
ży l za m kn ię tym , m ało  c iekaw ym  życiem  
pro w in c ji.

W o jn a  tra fiła  w  te  okolice  dop iero  
w ostatnim  sw ym  stadium . O fen syw a a m id  
rosyjskiej, która osw obodziła  wschodnią  
część Polski, za trzym ała  się właśnie tu, dzie ­
ląc lin ią  frontu  m iejscow ość na połow ą, 
R ó żnojęzyczne kom u nikaty  w ojen ne w y­
m ien ia ły  k ilkakrotn ie  nazw ę w ioski, po­
dobnie  ja k  ty le  innych nazw na d ługie] d ro . 
dze do zw ycięstw a. M ieszkańcy n ie  b y li 
dum ni z tej s ław y, n ie m ie li k iedy. C zę­
ściow o w yg in ęli podczas działań w o jen ­
nych , a częściowo rozproszyli się w w ie lo ­
m iesięcznej tułaczce. C i, co późn ie j w ró­
c ili, zastali pola przeorane lin ia m i o kopów  
i obsiane gęsto m inam i. D o bytek  ich u leg ł 
zniszczeniu. W  gruzach legia także chluba  
całej o ko licy  —  cukrow nia wlostow ska.

Procent zniszczenia m ierzy  się podobno  
chęcią odb udow y. D la  przystępujących do  
pracy b y ły  to w ięc ty lko  drobne uszkodze­
nia, choć wartość ruin n ie  przekraczała pię­
ciu setnych przed w ojennych  kosztów bu­
dow y. Resztę uzupełn iło  przyw iązanie .

D z iw n i są tutejsi ludzie. D la  kogoś, k to .  
by szukał norm alnej, fabrycznej osady —  
naw et n iezrozum iali. Bo to nie są ro b o tn L  
cy, ty lko  chiopi pracujący w fabryce. U p rą .  
w ę roli zawsze uw ażają za swój w łaściw y  
zaw ód, naw et w tedy, gdy fabryka staje  się 
g łów nym  źródłem  ich u trzym an ia . Sezono­
wość pracy fabrycznej w zm acnia jeszcze  
bard zie j to prześw iadczenie.

G d y  dzia łan ia  w ojenne przeniosły się 
w  inne okolice, z chłopskim  uporem  zabra­
no się do pracy. O d b u d o w ę  cukrow ni u w a . 
ża li wszyscy za rzecz tak sam o naturalną, 
jak  obsianie zam in ow anych  póL N ik t  n ie  
patrzy! na procent zniszczenia i nie m yślał, 
czy odbudow a się opłaci. N ie  zastanawia»  
no się nad o gó lnokra jo w ym  p lano w an iem .

Z b ęd n e  jest podaw anie  cy fr i  dat p rz e . 
kraczartych term inów .

M in io n e j z im y rozpoczęła się pierwszą  
pow ojenna kam pania cukrow ni. O d b u d o ­
w ane m agazyny zasypane zostały stertam i 
buraków , ko le jk i w ąskotorow e i b łotn iste  
drogi dostarczały codziennie  setki ton su­
row ca. Z  e lektrycznych w irów ek zaczął się 
w ysypyw ać jak  przed w ojną w ilg o tn y  
jeszcze, lśniący, b ia ły  cukier. F ab ryka  ru­
szyła.

Sandom ierskie pola słyną od w iekó w  
z pszenicy. Burak cukrow y nie tw orzy  szu . 
m iących tanów i n ie zdążył jeszcze w ejść  
do litera tu ry , a le  udaje się tu rów nie do­
brze. N a  rozpoczęcie pracy przez fab rykę  
czekała cala okolica. D o ch o d y  z p lan tac ji 
pozw olę szybciej pow rócić do życia  znise» 
czonym  terenom .

Przez W ło stó w  przebiega stary szlak k u .  
piecki. Dziś na w ybo iste j, zoranej gąsienU  
carni czołgów  szosie, panuje  spokój. T y lk o  
raz na dzień przeb iega sam ochód PKS. Za  
k ilka  godzin będzie  podobno w W arszaw ie . 
W arszaw a dla w ielu  m ieszkańców  W lo s to -  
w a jest o d leg łym  i n iedostępnym  źródłem , 
do  którego m usiał co pew ien czas jeźd z ić  
dyrektor fab ryk i po p ieniądze na bud ow ę.

M o że  w przyszłości o żyw i się stary szlak 
i  w padnie  n im  nieco św ieżego pow ietrza  
na tę pracow itą, a tak zabitą deskam i pro­
w in c ję . N a  razie  panuje  cisza.

Janusz B ień

Zbójnik Świętokrzyski
Da bracie mój bracie 
Siubenicka na cie 
Siuhenicka stoi 
Lo twoi swawoli

Oj da dana dana dana

Da żebym jo wiedzioł 
Ze jo bede wisiot 
Kazoi bem ’ pozłocić 
Siubienicke dzisioj

Oj da dana dana dana

Da żebym jo wiedzioi 
O który godzinie 
Kazot bem pozłocić 
Od nieba do zimie

Oj da dana dana dana

Da moje aiostrzycki 
Sprzedaj ta kunicki 
Wykupta braciska 
Od ty siubienicki

Oj da dana dana dana
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Gimnazjum wiejskie w Siennie
Jeszcze lu dzie  n ie  ochłonęli t  doznanych  

w rażeń  i przeżyć spowodowanych burzą  
w o jen n ą . Jeszcze na każdym  kro ku  w idać  
hyto ślady n ieza tartych  zniszczeń i k rw a ­
w ych ran  spowodowanych przejściem  h it ­
lerow skich  barb arzyń ców . Jeszcze n iejedno  
serce nie uspokoiło swego przyśpieszonego  
bic ia . A  oto zb ie ra  się g ru p k a  ludzi dobrej 
w oli, łudzi, k tó ry m  niedalekie są chłopskie  
dzieci i o rg a n izu ją  g im n a zju m  w ie jsk ie . 
A  że na wsi są w ie lk ie  zaległości do odro­
bienia, więc od m yś li do czynu d ru g a  m e  
m oże być daleka.

D n ia  15 lu tego 1945 ro ku , a  w i je  za le ­
dw ie  w 4 tygodnie  po ucieczce „narodu pa­
nów ” —  p o w sta je  w S iennie, pow. iłżeckie­
go g im n a z ju m  ogólnokształcące i hesum  
h u m anistyczne. T o  nic, że b rak  je s t pom ie­
szczeń, to  nic, że b ra k  je s t  podręczników  
a  naw et zeszytów .

W io sen n ym  ran k ie m  drog i I d ro żyn y  
w ie js k ie  pełne są m łodzieży ciągnącej do 
Sienna, do g im n a z ju m . T o  nic, że liche  
u b ran ie  i d z iu raw e  b u ty , to  nic, że uczeń 
m usi przynieść stół i ław kę, a le  w  sercu 
radość, że głód w iedzy zostanie zaspokojo­
n y .

T o  radość 250  uczniów  i uczennic, to  r a ­
dość o w iele w iększej liczby rodziców , to  
radość w ie lk ie j g ro m ad y  ludowców.

N aro d zen ie  te j szkoły w ita ją  w szyscy  
Z uznaniem  i chęcią pomocy. Osada Sienno  
oddaje  d la  szkoły 14 m órg  ziem i ja k o  te  
re n  pod budyuek, boisko i ogrody. M in is te r ­
s tw o  O św ia ty  d a je  subsydium , spóldz.elnia, 
sam orząd g m in n y  i p ow iato w y idzie w  jeg o

ślady, rodzice uczniów d a ją  sw o ją  pracę  
1947 roku pow sta je  b arak  o 8 w ykoń­

czonych salach ja k o  tym czasow y budynek  
szkolny. P o w sta je  b ib lio teka  uczniowska  
składająca  się z  2000 tom ów , b ib lio teka  
nauczycielska z 200 tom ów i część urządzeń  
do g ab in etu  fizycznego.

Zadaw ałoby się, i i  n ikom u to  me prze­
szkadza, że ju ż  87 uczniów ukończyło g im ­
n az ju m , kilkudziesięciu  liceum , a ogólna  
liczba uczniów podniosła się do 350 . K ie ­
row nictw o  szkoły czyni w ie lk ie  w ysiłk i, by  
zagospodarować zakład, podnieść stan kw a* 
lifiko w a n yc h  nauczycieli, podnieść poziom  
naukow y i w ychow aw czy szkoły. Zdaw ało­
by się, że wszyscy i zw olennicy i  naw et 
przeciw nicy obecnego system u rządzeuia  są 
zadowoleni, że chłopskie dziecko spychane  
dotąd z wyższego szczebla d rab in y  społecz­
ne j m a możność uczyć się w g im n a z ju m .

A  jed n ak ... J a k  grom  spadla wiadomość, 
że k ilku n as tu  uczniów zostało aresztow a­
nych za udział w 17 napadach zb ro jnych . 
Kom uś dobro te j m łodzieży nie leżało na  
sercu, ktoś w yko rzysta ! naiwność dziecięcą 
i je j  gorący zapał. K toś  zbrodniczą sw oją  
nzialalność oparł na dzieciach dopiero roz­
budzonych do życia  i w m ów ił im , że rabo­
wanie dobra publicznego, to  d la  dobra Pol­
ski K toś, kom u Polska Lud ow a nie doga­
dzała, ktoś, co przy ognisku o św ia ty  chciał 
by posadzić innych synów z  dobranego  
reakcy jnego  środow iska. K to ś , kom u się 
śnią ! iale cugi i kontusze. K toś , k t j  chłopa  
chce w ypędzić do w ideł i  g n o ju ...

S urow e, a le spraw ied liw e są w y ro k i 
Rzeczypospolite j. G im n a z ju m  nie zostało  
zam knię te , a  tych  k ilku n as tu  zbłąkanych, 
daj Boże, by m ogło jeszcze kiedyś służyć  
O jczyźn ie  um iłow anej nade w szystko.

W . A.

i.'

Widok ogólny na Córy świętokrzyskie % n o t y  kłeleckolsgawsJdej

Państwowe Kursy Pedagogiczne w Iłży
K ie d y  o trzym ałem  z K u ra to riu m  O k rę ­

g u  Szkolnego K ieleckiego polecenie zorga­
n izow ania  przy M ie js k im  G im n azju m  Koe­
d u kacy jn ym  w Iłż y  Państw ow ych K ursów  
Pedagogicznych, nie w iedziałem , czy p rzy ­
śpieszona form a kształcenia nauczycieli roz­
w in ie  się i czy w  ogóle się uda. O p in ia  naj­
b liższych nie w róży ła  pow odzenia, a by ło  
w ie lu  takich, k tó rzy  z góry  przesądzali moż 
liwość pow stania takie j p laców ki oświa­
to w ej, ew entualnie ro k o w a li je j k ró tk i i  
sm u tn y  ż y w o t

Is to tn ie  trudności b y ło  w iele. B ra k  na­
uczycieli, brak pomieszczenia na w y k ła d y  
i  zakw aterow anie  uczniów , nie m ówiąc już  
o podręcznikach i pomocach naukow ych , 
nie roko w ały  pow odzenia.

W iad o m o ść  o p ro jekto w anym  kurst«

podana została m łodzieży  w  o k ó ln ik u  „ W i ­
ci“ , specjalnych ogłoszeń nie robiliśm y. 
O tw arcie  kursu w yznaczyliśm y na 4-go  
m aja. W  dniu  tym , ku  ogólnem u zdziw ie ­
niu, napłynęło aż 56 m łodzieży obojga płci. 
M usie liśm y zrobić egzam in wstępny, bo 
m łodzież w podaniach i życiorysach narobi­
ła tyle b łędów , że strach nas przejął na 
m yśl, że z tak przygotow anym  elementem  
m am y przerobić w  ciągu 2 la t 4  klasy g im ­
nazjalne.

N a  egzam inie odpadło  k ilk o ro . Jedno, 
cześnie z pobieżnie zawartej znajomości zo­
rientow aliśm y się, że sama ilość ukończo­
nych o dd zia łów  czy klas nie świadczy o po­
ziom ie i  przygotow aniu . N ie k tó rz y  ucznio­
wie po ukończeniu 5-ciu  od d zia łó w  w y k a ­
zali w iększy zasób w iadom ości, n iż  ci, co

I
u ko ń czy li 2  k lasy  gim nazjum . T ro ch ę  na 
własne ryzy ko  przyjąłem  dziewczynę po 4  
klasach szkoły powszechnej i półrocznym  
kursie U n iw ersy te tu  Ludow ego w  K rzy ża ­
nowicach, k tóre j nie mogłem się pozbyć, bo 
aż trzy  razy przychodziła  z o 25 k im . odległej 
O strow nicy dow iadyw ać się, „k ie d y  te k u r­
sy się rozpoczną". 1 nie zaw iodłem  się na 
niej. W  drugim  okresie w yrów nała  b rak i, a 
przy końcu ro k u  należała ju ż  d o  lepszych  
uczennic.

M ło d z ie ż  zebrała się z całego p ow ia tu  
—  w  90  proc. chłopska, a  w  10 proc. robot­
nicza i m iejska. W z ię ła  się ochoczo do pra  
cy i z podziw em  obserw ow aliśm y je j pra. 
cowitość, żyw io ło w ą jakąś chłonność i łap.

ziw em  obserw ow aliśm y jej

czywość w iedzy . W iększo ść  z nich to be= 
chowcy, ja k  Sońta Janina, G reg o rczyk , P ia -

*ek , Leśkiew tcz, Kaczor, k ilk u  członkow ie  
A . L  jak  Szw agierek, i iw an  K azim ierz , i  
k ilk u  akow ców . D z iw iliś m y  się n iek iedy . 
Jak szybko ta m łodzież d o jrza ła , przesta­
wnia się z p artyzan tk i na p ozytyw ną prace 
d la  dobra swojego i narodowego.

Zżycie  się m łodzieży nastąpiło bardzo  
szybko. Po 2 miesiącach kurs stanow ił zor­
ganizowaną grupę, żyjącą w  atmosferze ro­
dzinnej. M ło d z ie ż  uśw iadom iła  sobie jasno 
cele jak ie  przed nią stoją. Z  tru d u , k rw i i  
łez pow stała nowa Polskal O d b u d o w ać  ją  i 
utrw alić  dem okratyczne zdobycze może ty l­
ko św iatły  i św iadom y obyw atel. B ędziem y  
nauczycielam i, bo szkoła bardzo ich potrze­
buje. A b y  uczyć, sami m usim y wiele umieć 
—  uczmy się więc i  w yrab ia jm y.

Praca na kursie potoczyła się składnie. 
Zostało  skom pletowane grono nauczyciel­
skie pełne zapału i poświęcenia. M ło d z ie ż  
zorganizowała samorząd uczniow ski, spół­
dzieln ię uczniow ską. K o lo  „ W ic i” , b ib lio ­
tekę kursow ą.

W y n ik i  pracy p rzy  końcu roku (czer­
wiec 1947) szkolnego m ieliśm y im ponujące  
ja k  na w aru n k i iłżeckie. O g ó łem  na kursie  
b y ło  68 m łodzieży , rozdzielonej na poziom  
w yższy i n iższy. Z  34 uczniów poziom u  
wyższego zdało małe m atury 28. Poziom  
niższy przepracował program  1 i 2 k lasy  i  
przeszedł na poziom  w yższy. Z d o b y liś m y  
oddzielne b u d yn k i na in ternat d la c h ło d ó w  
i dziew cząt, um eblow aliśm y świetlicę, za­
ku p iliśm y niezbędne sprzęty do  kuch ni in ­
terna cki ej itp ,

W  pracy nie m ie liśm y w iększych prze­
szkód, szli nam  wszyscy na rękę. Specjal­
ną wdzięczność należy w yrazić  ob. w o je ­
w odzie K ieleckiem u W iś lic z o w i, k tó ry , 
przydzielając kursom  subsydium  w  tu m ie  
o k c ło  100 tys. zł., dopom ógł nam  zorgani­
zować in ternat i  w  30  proc, zw olnić zupełnie  
z op łat za utrzym anie  w  internacie biedną «  
zdolną m łodzież ,

W  okresie tw ardej z im y  1 9 %  r. rato­
w a ł nas skutecznie od  zm arznięcia ob. Sta­
rosta P ow iato w y C hom ań Tadeusz, p rzy ­
dzielając subsydium  10 tys. zł. na ku p n o  l  
sprowadzenie węgla. M ło d z ie ż  ty lk o  w ie , 
ja k  na czasie b y ła  ta pomoc. Rów nież nale­
ży  podkreślić w ie lką  troskę jaką  w ykaza ło  
K u rato riu m  K ieleck ie  oraz m iejscowe spo­
łeczeństwo iłżeckie, ;

M ło d z ie ż  dzisiaj z wdzięcznością wspo­
m ina tych w szystkich, k tó rzy  u m o żliw ili je j 
naukę w  szkole, zatrzeć w ytężoną pracą 
koszmarne w spom nienia okupacji h itle ro w ­
skiej i poświęcić swe m łode siły w  służbie  
N a ro d u  i Państw a. D z iś  oko ło  36 m łodzie­
ży ju ż  uczy w  szkołach, drug ie  oko ło  36  
zdaje w  czerwcu m ałą m aturę i  oko ło  30  
kończy program  I  i  11 k l. g im nazjum . R a ­
zem około  100 m łodzieży pow iatu  iłżeckie­
go skorzystało z dobrodziejstw a, jak ie  je j 
dała P olska L ud ow a, um ożliw iając zdoby«  
cie dzieciom  chłopskim  w ykształcenie.

¡„„Jzs Jan G ruszka
$ 1 b. k ie ro w n ik  K u rs ó w

Kielecczyzna w twórczości Żeromskiego
Pow szechn ie  w iad o m ą rzec zą  jest, że  

S tefan  Żero m ski u kochał g łębo ko k ra j ro­
dzin ny, tę najb liższą ojczyznę, skąd pocho­
d z ił —  z iem  ę k ie le ck ą . Z  tego p rzy w ią ­
zan ia  z ro d z iła  się p rzy jaźń  serdeczna i  
zrozum ien ie  d la  ludzi tych stron, za ch w yt  
nad p ięknością  k ra jo b ra zó w  i  p rzy ro d y  
św ię to k rzy s k o -k ie le c k ie j.

G d y  opuść ł  na zaw sze w  1897 ro k u  
K ie lc e , m arzy ł o tym , by p ow rócić  do ro­
dzinnego z a k ą tk a , by jako  nauczycie l na 
w si nie trac ić  k o n ta k tu  z ch łopem  p o d k ie -  
le c k im , by  móc p racow ać w  ukochanym  
środow isku w śród p iękna  podgórskiego  
k ra ju . C h ara k te ry s ty c zn ym  je s t, ż« sam  
p isarz  zdaje  sobie spraw ę z n iem ilkn ąceg o  
w p ły w u  tej z iem i.

„ K to  w ie  —  pisze do O k ta w il, późn ie j­
szej swej żony —  czy  w łaśn ie  ta k i k ra j n ie  
w y w a r ł tajem nego w p ły w u  na m ój cha­
r a k te r  —  ta k  sam o ja k  ta k i k ra jo b ra z  nie  
dający  się pochw ycić , o k reś lić , pow yg ina­
n y , p ó łd z ik i, pon u ry  1 czegoś n iezm ie rn ie  
sm utny“ «

Jeden  z k ry ty k ó w  pisze o Ż ero m skim ! 
„ J a k  d z iecko  sukn i m a tk i się trzym a, jak  
c z ło w ie k  n ieśm iały  od p ieca  taniec zaczy­
na, ta k  on p o czyn ał sw o je  d z ie ła  od w es­
tch n ien ia  do puszczy jo d ło w e j“ .

W  licznych  pow ieściach i n o w elach  ze  
zn aw stw em  t m iłośc ią  opisuje k ra jo b ra zy  
a te ren u  K ie lec c zyzn y . Lasy  i  góry w spa­

n ia ły m  p iórem  p isarza skreślone zd a ją  się 
żyć, szumieć i zachw ycać sw ym  'p  ęknera. 
W id o k i z gór o ko licznych  raz  po raz  p rze ­
w ija ją  się na k a rtac h  jego ks ąg. D a le k ie , 
w  szachow nicę ułożone pola rozleg le  łą k i  
pełne k w ie c ia  drobiazgow o op sane —  są 
ulubionym  m o tyw em  p is a rz a  N id a  „ u k ry ­
ta  w  w ysokich obu brzegach w ysłanych  
ru d ą  m uraw ą, zataczając się n iezliczonym i 
p ó łku la m i, k tó re  tw o rzy ły  długi szereg  
p ó łw yspó w , rze k a  biegła bystrym  1 czar­
nym  n u rtem “  —  ta  N id a  jest ty tu łe m  
„ W ie rn e j r z e k i“  —  a 1 w  innych u tw o rach  

n ie jed n o kro tn ie  do niej p o w raca.
Ś p iew  ptaszka  przyp om ina m u «trony  

rodzinne- I  poeta m ów i:
„Ś p iew a j jeszcze p rzez  jedną c h w ilą  

ptaszeczku  leśny o  dom u, rzece  i  zaroślach  
d ziec iń s tw a“ .

J ak że  też często opisuje k w ia ty  gór oj­
czystych: leśne kosaćce, u lubione koni­
czyny, m ac ierzan kę, a  li l ia  leśna ta k i w i­
dok przed staw ia :

„ L il ią  leśna, z ło to g łó w , s to i w ysoko , na  
brzegu ponad czystym  strum ien iem . S to p k i 
je j cebnlaste  ziębną w  ch łod zie  u rw is k a . 
K o rzeń  szczerozło tem  odziany pije  z  g łę ­
b in m ocny tru n ek  żyw o ta . K w ia ty  nad ży ­
w ą  w o d ą  zw ieszone je j jednej w o d zie  ży ­
w e j dają oglądać w n e trze  strony szka rła ­
tem  w ysłanych  k*e ’lc h ó w . G łęb o ko , jasno, 
długo ja k  gdyby nienasycone w łasn e j p ię k ­

ności doskonałym  czynem , ja k  gdyby usi­
łu jące same s iebie drugi raz  odtworzyć«  
k s z ta łt sw ój p o w ta rza ją  i  k o lo r“ .

T a k  p ękn ie  o  drobnym  kw ie c iu , a le  o 
k ró lew sk ic h  jodłach i  b u kach  w  puszczy  
św ię to krzysk ie j, n iem niej p iękn ie  i  z w ie l­
k ą  s .łą  uczucia w yp o w ie  się Żerom ski:

„ N a o k ó ł s ta ły  jo d ły  ze  spłaszczonym i 
szczytam i, jako b y  w ieże  s trze lis te , nie w y ­
prow adzone do  samego k rz y ż a . Ic h  pn ie  
s iw aw e jaśn ia ły  w  m roku , M c h y  s tare  z w i­

sały z  o lb rzym ich  gałęzi. W zró s łszy  m ię ­
d zy  g łazy  w  n iezm iern ą  ła w ic ę  s ka lisk  aż  
do  gruntow ej posady serdecznym  k o rze ­
n iem  w szczepiając p azu ry  pobocznych  
s krę tó w  w  każd y  zu ch e lek  z iem i i  w ysy­
sając k a żd ą  k ro p lę  w ilg o c i, w ie lk ie  jec ie  
c h w ia ły  k ró le w s k ie  sw e szczyty  w  p rze ­
c iągu  n iejednego już w ie k u  m ięd zy  m głam i 
Ł y s icy “ , obok „o lb rzy m i b u k  sten sam otny, 
tw a rd y  i  z im ny  ja k b y  n ie  n a le ża ł do d rzew . 
K ró l n a  Łysicy . P u s tk i w szędy, n iw k i, 
w sie.., d a le k o  za  o s tatn im  w zgó rzem  ła ń ­
cucha, za  S tró żn ą  c iągną się w  p o p rzek  
ro le  aż do  K ra jn a , « i  na szczyt góry  K a ­
m ien ia“ . a

T e  frag m en ty  p rzytoczone tu ta j są d rob­
nym i okru cham i w spania łych  opisów  wsi, 
p rzyro d y  i k ra jo b ra zó w  —  k tó re  ta k  czę­
sto p rzew ija ją  się: w  „Ludziach  bezdom ­
nych ", „ W ie rn e j rzece“ , „P op io łach“ , 
„ W a łg ie rz u  U d a ly m “ , „E ch ach leśnych“ , 
„S yzyfo w ych  p racach “, Itd .

Ś ro dow isko  «tron rodzinn ych , społe­
czeństw o m iasta  i  w si doskonale scharak­
te ry zo w a ł Żero m ski w  swej tw órczości. I

to  za ró w n o  lu d z i najdaw niejszych czasów  
aż po ostatn ie la ta . Jed n ak  z w ie lk ą  m iło *  
ścią, w spółczuciem  i z doskonalą znajo­
m ością k re ś li s y lw e tk i chłopów  p o d kie lec*
k ich .

J u ż  1925 r., w  ro k u  swej śm ierci w p isa ł 
2 listop ada do  album u p . K . O lc h o w i-
czow ej:

„ W  m oich stronach rodzinnych (w  gó­
rach  ś w ię to krzysk ich ) jeże li k to  odchodzi 
w  d a le k ą  drogę, żegna tego co pozostaje, 
życzen iem : „ostań  z  B ogiem “, a  tam ten  
w  zam ian p ro w a d z i go życzen iem : „ id i  
z Bogiem “ . S zko da, że tego m iłego to w a ­
rzysza w ę d ró w k i n ie życzą  sobie n aw za ­
jem  la d z ie  m iejscy, pośpiesznie b ieg a jący  
po za w iły c h  szlakach  k am ie n i“ .

Osobne też m iejsce zn a laz ł w  jego u tw o ­
rach  b iedny chłop p o d k ie leck i. O p isa ł Ż e -  
tam te js i u p ra w ia li ro zm a ite  k u n s rla . 
rom sld jego sposób bycia , stroje. N a  po­
lan kach  w śród lasów  stoją sioła zam iesz­
k iw a n e  przez ro ln ik ó w . N ie  w y s ta rc za ły  
zb io ry  z lichych gruntów , „ to te ż  ch łoo l 
W szyscy p raw ie  b y li k łu so w n ikam i, w ie ’u  
w y ra b ia ło  pota jem nie  gonty, in n i tru d n ili 
Się struganiem  ły ż e k , solnlczek, szaf, s k rzy -  
nek, grab i, w id e ł, k lu c zó w  d rew n ian ych  
do chat itd . A  do narzeczonej swej p ira ł  
Żero m ski z g łębokim  sm utk iem  o b iedzie  
pod kfe leck lch  chłopów :

„ A le  szkó ł tam  żadnych n ie  m a. L u d zie  
ży ją  k a rto fla m i p rzez  trz y  c zw arte  ro ku , 
a  p rzez  k w ie c ie ń , m aj f  c ze rw ie c  do no­
w ych  k a r to fli i  ż y ta  —  s iekan ką  z  pO- 
k rz y w , le H o d y , k o ry  o lszo w ej z  m ąk a  I  
m lek iem . N ie k tó rz y  zb ie ra ją  z ia rn a  m anny
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£*“?<** Po łąkach. Wy In poją rdzeń W- 
8» .t . wodnych tataraków I zasuszy w- 
* ®ttlekiniê  03 m̂ £<* n̂iot̂  k-°*k* i jedzą

WvA ie  mimo biedy lud podgórski jest i f -  
Wesoły, m alo w niczo  ubrany.

I j  f°^z‘e *ycia’# iest opisany strójs 
«»Ludzi® szli aa nabożeństwo — chłopi 

»j runatnych sukmanach do samej niemal 
pe w ciężkich butach i nie lżejszych ka- 
Łach18C“’. kotiety ■ dziewczęta w chust« 
0c7 , spódnicach tak barwnych, że  aż  
l  J  bolały. Cale ich kolorowe rojowisko 
ta°\v̂ rem krążyło pod murowanymi bur« 

kościelnego cmentarza“, 
w,aróvvao w „Popiołach“ jak w nowelach 

raĉ 2y!?tko » nic“, „Echa leśne“ jak uŁwo­
lt, ? ‘al późniejszych „Syzyfowe prace“, 

życia“, ; .Promień“, ;;Dzieje grze« 
u R ~~ zaw sze Kacpry, Michciki, Mać« 
lereśj * y ~  maią zasadniczą rolę. Pod- 
Spr a Żero m ski w ierność i zrozumienie
kieiiŴL?0lsk̂ e*’ Zfączność i spryt kielec­ko chłopa.
buie ,!Wiern«i rzece“ występuje bez- 
Cy IUUe ś w ię to k rz y s k i c h ło p , pom agają«

^erouish'a ° COni W ^  n*m  *°  Pi8Z®
«w jeg0 bowiem okolicy ludzie wierzyli 

^  , 1 “a polską patrzyli stronę — «*»- 
ŷch W PrzePrawacbi ukrywtll

.ducha z partią chodzili“»

W Sandomierskim powstał Uniwersytet Ludowy

p rzep ra w a ch , u k ry w
po­

ra ń -
ą nawet sami co młodsi, a ogniste« 

Ą :"a z partią chodzili“» 
iRóżv„ Piękny typ przedstawia Oset Z 
«v jJL ~~ chłop podkieleckł umęczony 
pra 5 r. Oto jego słowa ostatnie: „Do- 
żdeis801 sis ł?ski... ¡ako» że już z tego 
•«tałii* nic "Tidą- Syna mam, chłopaka 
ty J? °>  Michałka. Jedenaście mu lat.
Wski C|aclł We tabryce się spytać. Więc 
gi e ludzie obecne proszę i przez Pot- 
cla nai0w<? zaklinam — żeby zaś na szpl«

*, wyszędl“. Od dzieciństwa zetknę­
ła} \  się 2 biedą ludu podkieleckiego bo- 

nat* ’ê ° ^dem i nędzą. 
0 h» * jC1 . wt®c mu głośny utwór „Slow© 

odosie“, gdzie pisze:
Wch i P°dgórskicL kamienistych dział« 
*a“. roleckich hoduje się dola bando«
*a Pili by Przen°wek — bando« wędruje 
kiCL licę a „w pustych wioskach kielec­
ka ieno dziad strupieszały, ośle-
lub’ ftk,d!ata babka, koślawiec, niemowa 
*dskn iaiawłca“. „Ciemne chaty z

2Vvisłym czarnym dachem, głucho 
ciąd, ?le kluczem drewnianym na wrze- 
Ub! "ukowy zostają same“. — Pisze 
obra»i,0 lei uiecłoli w „Śnie o chlebie** i w 

 ̂żiiu „Zemsta jest moja“.
Czllę.r°Jnskiego cechuje nie tylko współ- 
1« głębokie, ukochanie ludzi wsi — a* 
VysjŁfż® chęć poprawy ich bytu, ich losu. 
¡ektv °- i’ próby reformy, utopijne pro- 
«ląd Plsarza pochodziły w jego dziełach 
do ’ e ałe znikła z jego świadomości aż 
iMetnUln*cb chwil życia myśl o biedzie 

Brzyskiego, podkieleckiego chłopa. 
Pod^k* temu silnemu związkowi z wsią 
«ttięcljeiecką zachował 2eromski w pa- 
łegejj.1 "wykorzystał w twórczości baśnie, 
Nto y i Padania tutejszych ludzi, po- 
ar*v<ih-POSiugiwał się gwarą ludu święto*
Ą 5°» którą cenił bardzo uważając 
Ws*e r<*2ennle polską 1 czystą. W 1916 r.

° lym w artykule:
«nj1 ¡l®,“kułem własnego wyrazu nigdy 
dieuj. ; c2°* Jeżeli wprowadziłem mało 
bogi 4 °bc° brzmiące w wyślizganym u- 
H »_ gazeciarskim języku miejskim, to 
¡ W lWory staropolskie albo ludowe. 
«AU* rf * ostatnich można znaleźć w 
* 0koi'nawCb do etnografii ludu po skiego 
»0*ski Kielc *®branych przez ks. Siar»
! Pi>v — inne zapamiętałem
tt^T «roltem sebie za czasów dziedń- 
?kich * mk>dości. W górach Śwlętokrzy« 

ĉej J  °iaczaiącej je leśnej krainie, dz!e- 
cboVv_,DSi ziemie Wiślan i Mazowszan, do» 
Pitts*®1 ,się w najczystszej swej lormie, 
§al ¿̂ ®ki język polski, gdyż nie podle- 

§uy żadnym znikąd naleciałościom 
jjź°anym“.

KCkiJkVa nazwisk wieśniaków podkie- 
Jb»dek Cedro, Michcik, Obara, Piątek,

od’ Pului, Zalesiak, Zagozda — lub 
O jazw ws* i gór: Cickocki od Cie* 

f i yna °d Cedzyny, Radostowiec 
A0,3i°wej. Chętnie używa porów- 

°® se ied icę tylą, co wieżę na 
«ki ' Krzyżu“, gdzie Indziej — „Wo|- 

t eTO ury j a.k wieża w Chęcinach“ itp. 
fadnie 3zysikie uwagi nie wyczerpują za- 
êrQtil̂ a wsi kieleckiej w twórczości 

posłużyć jako przy-

E aras  p© w yzw olen ia  pow iatu  sando­
m ierskieg o  przez A rm ię  C zerw oną zaczęli 
m iejscow i działacze ośw iatow i zabiegać
0 s tw orzenie  U n iw e rs y te tu  Ludowego, 
uznającego tra d y c ję  Ignacego S olarza, pa­
m iętnego tw órcy  Szyc i Gaci P rzew o rsk ie j. 
O rgan izow an ie  uniwersytetu? było ju ż  na 
dobrej drodze, p iękny ośrodek pałacowy  
w -Łoniow ie został upatrzony na ten cel
1 um ów iony k ie ro w n ik , ju ż  prasa cen tra ln a  
(podówczas lubelska) zaczęła sygnalizow ać  
ten  p rze jaw  budzącego się ż y d a  k u ltu ra l­
nego wśród mas w yzw olonego chłopstw a, 
n ies te ty , c iężkie w a ru n k i życia  na ówczes­
nym  przyczółku, k w a te ru n k i w ojskow e  
1 ew a ku a c ja  ludności p rzy fro n to w e j roz­
ch w ia ły  daleko ju ż  posunięte prace, zaś 
późniejsze ruszenie fro n tu  rozproszyło  
i  ludzi. T rzeb a  było na nowo zaczynać. In i­
c ja ty w ę  w zią ł w sw oje ręce p ow iato w y za ­
rząd  T o w . U n iw e rs y te tu  Ludow ego, sku­
p ia ją c y  n a jw y b itn ie js zyc h  w  tu te js zy m  
środow isku dzia łaczy. U p a trzo n y  na k ie ­
ro w n ik a  u n iw ersyte tu  M a r ia n  F o rc , ro ­
dem  ze wsi podsandom ierskiej, nauczyciel
0 w yb itn ych  k w a lifik a c ja c h  zawodow ych
1 energ iczny o rg a n iza to r, poświęci! nie m a­
ło czasu i w ys iłku , aby  celu dopiąć i jes io ­
n ią  1947 roku  zacząć pracę w  nowo u tw o ­
rzo n e j chłopskie j uczelni. W  m alow niczo  
położonym  pałacu (d a w n ie j K a rs k ic h )  
w  G órkach pod K lim o n to w em  robiło  w ia l ­

nie k ie ro w n ic tw o  ostatn ie  p rzyg o to w an ia  
aa. uroczyste o tw arcie  pierw szego kursu , 
gdy spadio nieszczęście. N jem a l w  przed­
dzień in au g u ra c ji prac w ybuchł nagle w no­
cy pożar i  s tra w ił doszczętnie cenny budy­
nek. Zdaw ało  się, że sp raw a u n iw ersyte tu  
znow u się odwlecze do nieokreślonego cza­
su, zan im  ja k ie ś  subw encje i 8-m ilionow a  
kw o ta  asek u ra c y jn a  pozwolą na odbudowę 
gm achu. N a  dobro k ie ro w n ik a  un iw ersyte ­
tu  i blisko z n im  w spółpracującego zarzą­
du pow iatow ego. T .  U . L . trzeba  zapisać, te  
nie cofnęli się przed trudnościam i i  swego  
dop ię li: U n iw e rs y te t L u d o w y  w  G órkach  
został s tw orzony.

W  cieniu pogorzeliska, w  budynku  
daw nej służby dw o rsk ie j w yporządzono  
i  estetyczn ie  ozdobiono ł um eblow ano salę 
w ykładow ą, św ietlicę, ja d a ln ię  i 8  pokoje  
syp ia ln e ; w iele rzeczy sporządzono we  
w łasnym  zakres ie  s iłam i p ierw szych w y ­
chow anków ; k ie ro w n ik  zaangażow ał ja k o  
w ykładow ców  8 okolicznych nauczycieli 
w yró żn ia jących  się uzdolnieniem  do pracy  
w  tego typ u  uczeln i; pomocy m ate ria ln e j 
udzieliło  T .U .L . ,  k u ra to r iu m  kieleckie i w y­
dzia ł sam orządow y sand om ierski; w  p rzy ­
szłości u n iw e rs y te t będzie m ia ł g łów ne  
oparcie m ate ria ln e  w  ośrodku gospodar­
czym  (6 0  ha  pola, łą k , s taw ów  i ogrodó w ).

W  niedzielę, 21 m arca  b. r .  U n iw e rs y te t  
L u d o w y w G órkach został uroczyście

o tw a rty . T a  p am iętna  dla po w ia tu , k ie ro w ­
n ic tw a  u n iw e rs yte tu  i p ierw szych 25  jeg o  
w ychow anków  uroczystość odbyw ała  się 
w  bardzo serdecznej a tm osferze . P rzyb y ło  
dużo gości: s tarosto w ie  sandom ierski 
i  opatow ski, przedstaw ic ie le  w o jew ództw a, 
pow iato w y zarząd T .U .L . w  pełnym" skła­
dzie, ośw iatow cy, działacze po lityczn i, gro­
m ady m łodzieży W ic io w e j, rodziny  słucha« 
czy i cala okolica. W szystk ich  n a  w stęp ie  
p o w ita ł dzielny k ie ro w n ik  F o rc  w  słowach, 
w  k tó rych  pobrzm iew ała  n u ta  radości, że  
oto idea u n iw ersyte tu  ludowego p rzy b ra ła  
nareszcie k s z ta łt w y m a rzo n y  przez* św ia­
tle jsze  środow iska sandom ierskich chło­
pów. W szyscy m ówcy zab ie ra jący  p o w ita l­
ny głos (s ta ro s ta  W . Tom aszew ski, dyr» 
P . S arzyń sk i, insp. W . P a lacha i liczni in ­
n i) podnosili rolę i znaczenie u n iw e rs y te tu  
ja k o  ośrodka k u ltu ra ln eg o , prom ien iu jące­
go na całą okolicę, ja k o  czyn n ika  w ycho­
wawczego wśród młodego pokolenia chło­
pów, ja k o  ogniska, kęóre sw ym  is tn ien iem  
zaśw iadczy o duchow ych w alorach m as  
chłopskich. A rty s ty c z n ą  opraw ą przem ó­
w ień  b y ły  recy tac je  i  śpiew y chóralne —  
pierw sze zbiorow e w ystęp y  publiczne p ie r­
wszych w ychow anków  u n iw e rs yte tu  góre­
ckiego. W spólny obiad, k tó ry  u p łyn ął 
w  m iły m , ożyw io nym  i p rzy jac ie ls k im  na­
s tro ju , zakończy! uroczystość. ( w b ) .

M A R IA N  O R Z E S Z E K .

Kielecczyzna na drogach 
odbudowy książki polskiej

Z azn a jo m ie n ie  szerok ie j o p in ii publicz­
ne j z c y fra m i o b razu jącym i stan odbudowy  
ks iążk i je s t  rzeczą ze wszech m ia r  po* 
żyteczną i c iekaw ą. O g ran iczym y  się je d y ­
n ie  do podkreślenia tego, co każdy snadnie  
m oże zaobserw ow ać: oto porów nując w y -

A r t .  11 u s taw y m ó w i:
„Coroczne św iadczenia P ań stw a  n a  rzecz  

sam orządow ych b ib lio tek  publicznych w y ­
nosić będą co n a jm n ie j 2 5 %  łą c z n jc h  w y ­
d atkó w  w szystk ich  zw iązków  sam orządo­
w ych na  zakładan ie  1 o trzy m y w a n ie  łcfe b i-

Wlossia ne wsi podki«i«eklei

*^}ec nie o w ie lk im  zw ią zk u  p isarza z 
o w p ływ ac h  nie ty lk o  k ra j-  

wsi k ie le c k ie j na p ięk - 
\vSz° w  w  ie £o tw órczości —  ale p rze- 

°i Co ystk im  uw agi te m ają przyp om nieć  
S'veg0 rn â '  Żero m ski po w szystk ie  la ta  
^  „^ycia dla chłopa k ie leck ieg o  —-llQ«ć j

zrozum ien ie , M . S.

s ta w y  i  pófld ks ięg arń  i b ib lio te k  w  p ierw ­
szym  ro ku  is tn ien ia  P o lsk i O drodzonej se 
stanem , ja k i  d z is ia j m ożem y wszyscy oglą­
dać, n aw et n a jb a rd z ie j czarno p atrzący  na  
życie m usi w im ię  p raw d y  przyznać, iż 
w  k ró tk im  czasie dokonano bardzo w iele. 
O siągnięcia w y ra ż a ją  się ilością ponad 3U00 
ty tu łó w  książek w ydanych po w e jn ie . 
P rz y jm u ją c , że każda now a książka w yda­
na została w  nakładzie  7000 egzem plarzy, 
o trzy m a m y  wcale pokaźną ilość tom ów .

N a  podkreślenie w szakże zas łu g u je  
zw łaszcza fa k t  w yd an ia  t. zw . U s ta w y  B i­
b liotecznej z  dn. 17 k w ie tn ia  1946 roku . 
O  tę  ustaw ę toczyła się d łu g o trw a ła  i  bez­
skuteczna zresztą  w a lk a  w Polsce p ized -  
w rześn io w ej. U s ta w a  nie m ogła s,ę „u ro ­
dzić” , m im o i i  każdy m yślący człow iek zda­
w a ł sobie spraw ę z tego, że us taw a ta  sta­
now i podstaw ę w szelkiego d zia łan ia  w za­
kres ie  upow szechnienia ks iążk i i  p rzyb liże ­
n ia  je j  do człow ieka .

N a  czym że polega doniosłość te j  usta­
w y ?

P rzy to c zy m y  odpowiednie te k s ty , k tó re  
ij lepiej u w y raźn ią  wielkość dzieła. O to  

. 2 U s ta w y  B ib lio tecznej g łosi:
„Celem  prow adzenia  w  społeczeństwie  

je d n o lite j działalności k u ltu ra ln e j za pumo  
cą ks iążk i i  b ib lio tek  o raz  um ożliw ienia  
każdem u o byw atelow i k o rzy s tan ia  ze zbio 
rów  bibliotecznych całego k ra ju  tw o rzy  się 
ogó ln o kra jo w ą sieć b ib lio tek  publicznych, 
u trzym yw an y c h  p rzez państw o lu b  inne  
zw iązk i publiczno-praw ne”.

A  w dalszym  ciągu, w  a r t .  10 c zy ta m y :  
„D o  zak ład an ia  i  u trz y m y w a n ia  publicz­

nych b ib lio tek  powszechnych obowiązane  
są w łaściw e zw ią z k i sam orządow e”.

b iio tek , poniesionych w  poprzednim  ro ku  
bud żetow ym ” .

T e  sakram en ta ln e  ja k b y , urzędowe sło­
w a  ustaw y re g u lu ją  od podstaw  los książ­
k i w  Polsce, zm ien ia ją  w  sposób zasadniczy  
to r , po k tó ry m  toczyć się będzie dzieło de­
m o k ra ty z a c ji k u ltu ry . Od przypadkow ego  
d zia łan ia , w aru nkow aneg o dobrą wolą, 
m ożliw ościam i gospodarczym i, a  zwłaszcza  
silą nabyw czą człow ieka pracy , przeszliśm y  
do d z ia łan ia  celowego, opartego na  przem y­
ś lanym  plan ie, M arze n ie  wieszcza, by  
k s iążk i d o ta rły  pod s trzech y  —  s ta je  się 
w  Polsce fa k te m .

Z b ęd n ym  byłoby rozw odzić się nad  ty m , 
źe U s ta w a  B ib lio teczna posiada specjalne  
znaczenie d la  w si, pozbaw ionej szerokich  
m ożliw ości k o rzy s tan ia  z  dorobku  k u ltu ry  
o g ó ln o n aro d o w e j.

Z a  ustaw ą, za s łow am i—  przysz?dł czyn. 
O to  w  w o jew ó d ztw ie  k ie leck im , tym  n a j­
b ard zie j ch yb a w Polsce upośledzonym  wo­
je w ó d z tw ie  —  rozpoczęto rea liza c ję  U sta­
w y  B ib lio teczn e j.

W  K ielecczyźnie  m a m y  236 gm innych  
b ib lio tek  (z  ilością książek  w  każd e j co n a j­
m n ie j 536 to m ó w ), 11 b ib lio tek  p o w ia to ­
w ych (od  2.400 do 6.000 tom ów  k s ią ż e k ), 
oraz b ib lio tekę  w ojew ódzką z  30 .000  tom ów  
książek. Oczyw iście k s iążk i pochodzą z za ­
kupów  obecnie czynionych. B ib lio tek i po­
s iadają  odpowiednie pom ieszczeń1;» i  są ob­
sługiw ane przez specjalnych b ib l i ) le k arzy .

M cżn a  ze słuszną dum ą stw ierd zić , że 
w kład  K ielecczyzny w  odbudowę k ap ita łu  
ks iążk i po lsk ie j je s t  im ponu jący .

Oczywiście, mamy świadomość, że wyżej

przytoczone c y fry  —  są c y fra m i początko­
w y m i w ogólnym  w y s iłku  odbudowy. Skoro  
je d n a k  na przestrzen i trzech la t  w ojew ódz­
tw o n a jb a rd z ie j w Polsce zniszczone zdoby­
ło się na ta k  im ponu jący  w ys iłek , to  ten  
f a k t  je s t  w skaźn ik iem , na podstaw ie k tó  
regc m ożna w nioskow ać, iż  w m iarę  popra­
w y w aru n kó w  gospodarczych rea liza c ja  
w dalszym  ciągu U s ta w y  B ib lio tecznej po­
stępować będzie w tem pie  i  ro zm iarach  
b ard zie j zw iększonych.

Z d a je m y  sobie je d n a k  spraw ę, że a n i 
P aństw o  an i sam orząd, k tó re  to czynn ik ! 
z m ocy ustaw y są powołane do s tw o rzen ia  
i  p row adzenia  sieci b ib lio tecznej, nie w yko­
n a ją  za nas pracy rysu jące j się w  da lszym  
etap ie . Chodzi o najw łaściw sze w y k o rzy s ta ­
n ie  b ib lio tek , o poszanowanie ks iążk i, o j e j  
ja k  na jpe łn ie jsze  upowszechnienie. Chodź! 
i. o to rów nież, źe nie wolno ograniczać się  
do podziw ian ia  o lbrzym iego w ys iłku  P ań­
s tw a  i  sam orządu w  a k c ji upow szechniania  
k s iążk i. Rów nolegle m usi nastąpić odruch  
nas sam ych. M a m y  na m yśli zarów no opie­
kę  nad książką biblioteczną spraw ow aną  
przez G m inne K o m ite ty  B ib lioteczne, po­
w o ływ an e przez R ad y  N arodow e z  m ocy sa­
m e j ustaw y, ja k  i  tę n ieprzepisaną praw em  
opiekę każdego świadom ego chłopa.

M ó w iło  się głośno przed w o jn ą  o głodzie  
k s iążk i na w s i; p am iętam y  z okresu ro b o ty  
k o n sp iracy jn e j ten  przed ziw n y  pęd do 
ks iążk i przenoszonej u k rad k iem  od wsi do 
w si, dostarczanej z dużym  poświęceniem  
w  specjalnych kom pletach przez k o m ó rk i 
R ocha i  o gn iw a k o n sp iracy jn e j o rg a n iza c ji 
o ś w ia to w e j; m am y w  św ieżej jeszcze pa­
m ięci fa k t  m asowego c zy te ln ic tw a  p rasy  
k o n sp iracy jn e j —  k tó re j zawsze b rak o w a-  
ło, m im o że na  te ren ie  w o jew . k ieleckiego  
poza prasą cen tra ln ą  Rocha ukazyw ało  się 
ok. 10 terenow ych pism  kon sp iracy jn ych  
R uchu Ludow ego. Głód słowa drukow anego  
p an u jący  na w si n igdy nie by ł i nie je s t  
jeszcze dziś zaspokojony. Jesteśm y więc  
spokojn i o los książek oddanych do u ży tku  
w si w  b ib lio tekach g m innych . N a to m ia s t  
chm em y ja k  n a jg ło śn ie j m ów ić o ty m , że 
w y s iłk i P a ń s tw a  i sam orządów  nie zam y­
k a ją  spraw y. Chłopi m uszą sam i zacząć ku ­
pować k s iążk i. Jeśli k toś w  ty m  m iejscu  
spróbuje  poddać ten  m us w  w ątpliw ość, 
tłum acząc b rak ie m  pieniędzy, to pozw olim y  
sobie odesłać go do b iu r  Społem , czy h u r­
to w n i P M S : n iechaj zazn a jo m i się z c y fra ­
m i m iesięcznych obrotów  uzyskanych ze 
sprzedaży w ódki. G w a ra n tu je m y , iż w ów ­
czas cala je g o  a rg u m e n tac ja  na te m a t b ra­
k u  pieniędzy n a ty c h m ia s t się ro zw ie je  ja k  
dym .

N ie  chcem y upraszczać sp raw y  —  je s t  
ona za  bardzo skom plikow ana, by ją  m ożna  
przecinać je d n y m , choćby n a jb a rd z ie j prze­
k o n y w u ją c ym  arg u m en tem . P ra g n iem y  je ­
dnak zaznaczyć, że o ile  w  dziele odbudowy  
k s iążk i w  Polsce oraz je j  upowszechnicą a 
na przes trzen i trzech la t  dokonano w .tle , 
to  w cale nie znaczy, że m ożna sporą *>o»‘ 
sów tom ów  książek  spoglądać t r iu m fu .,, o 
i  osiąść na laurach . T rzeb a  sobie 
dzieć szczerze, że praca ja k a  p o zo s tać  do 
w yko n an ia  w  zakres ie  odbudowy i upow­
szechniania k  s iążki będzie udziałem  nie  
ty lk o  naszego pokolenia, a le  i pokoleń na­
stępnych. M uszą  w  n ie j w ziąć ja k  n a jw ię k ­
szy udział w szyscy ludzie m yślący  i dobrej 
w oli. m . O .
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Z Ż Y C IA  G O S P O D A R C Z E G O  K IE L E C C Z Y Z N Y

Jak wiążą koniec i  końcem w swoim gospodarstwie?
C h ło p  na  sw ym  gospodarstw ie buchal­

te r i i  n ie  p ro w a d z i. T o  też na te m a t do­
chodow ości gospodarstw  ro ln y c h  zd an ia  
są m ocno podzielone. P rz y  p rosto w an iu  
niesłusznych op in ii zaw sze  m i b ra k ło  
rzec zo w y ch  arg u m en tó w  i  to  sk ło n iło  
m nie  do p ro w ad zen ia  szczegółow ych za­
p iskó w  w e  w łasn ym  gospodarstw ie.

P osiadam  gospodarstw o ro ln e  o po ­
w ie rzch n i 6 /2  ha z iem i ornej na  P ow iślu  
p o w ia tu  o patow skiego . R o d zin a  m oja  
skład a  się z 7 osób, w  ty m  czw o ro  d ziec i 
—  najstarsze 9  la t.

W  ro k u  sp raw o zd aw czym  in w e n ta rz  
ż y w y  s k ła d a ł się: z 1 konia , 2 k ró w , 1 ja ­
łó w k i, 1 m ac io ry , 4  św iń, 20  k u r , 1 kogu­
ta  i 40  k u rc zą t.

In w e n ta rz  m a rtw y  s tan o w ił: w ó z , sanie, 
pług, k u lty w a to r , b rona, rad ło , w ia ln ia , 
k ie ra t , m ło c ka rn ia  i  s ieczkarn ia .

Z a b u d o w an ia  s k ład a ją  się: z  dom u  
m ieszkalnego, obory, stodoły  i  szopy.

W  o kres ie  sp raw o zd aw czym  zasia łem  
i  zasadziłem : ż y ta  100 a ró w  (1 h e k ta r), 
pszenicy 50  a ró w , jęczm ien ia  80 a ró w ; 
ow sa 100 a ró w , z ie m n ia kó w  100 a r., bu­
ra k ó w  pastew n ych  25 a r., b u ra k ó w  cu­
k ro w y c h  25 ar., k o n iczyn y  i  w y k i 80 ar., 
prosa 10 ar., fasoli 10 ar., rze p a k u  10 ar., 
zasadzony sad i  w a rz y w n ik  50 a r., pod  
zab u d o w an ia  10 a r. —  razem  6 ha.

Z b ió r  o ra z  w arto ść  p ien iężn a  ze b ra ­
nych  z iem io p ło d ó w  w e d łu g  p rzec ię tn ych  
cen w o ln o ryn ko w yc h  w ynosi: 
t y  ta  1.500.— kg Z ł  45 .000—
pszenicy  
Jęczmienia 
Owsa
z ie m n ia k ó w  
b u ra k ó w  past. 
b u ra k ó w  cu rk . 
prosa  
faso li 
rz e p a k u
k o n ic zy n y  i  w y k i 5  w o zó w  (o - 
k o ło  30  m ) na pasze d la  byd ła .

R a ze m  z ł  261.650.—
O gó lny  zb ió r  w a rz y w : cebu li, pom ido­

ró w , kap u sty  w czesnej 1 późnej, b u racz­
k ó w , m arch w i, z ie m n ia kó w  w czesnych Hp. 
w  p rze liczen iu  na p ien iąd ze  z ł 57.000.—

R oczny przych ó d  z  hodow li:
4  św inie po 125 kg  w a rto śc i z ł 80.000.—  
m le k o  od 2 k ró w  3 600 1 w a rt. „  72.000.—  
ja jk a  od 20 k u r  1-800 szt. „ „  10.800—
od 1 m ac io ry  w  ciągu ro ku  16

p ro s ią t « „ 18.000.—

R a ze m  z ł 180.800.—
Z e sta w ien ie  rocznych przych o d ó w :

Z  ziem io p ło d ó w  i  zboża z ł 261-650. -
s  w a rz y w  ■** 57.000.

Poszczególne w y d a tk i w  ciągu ro k u
p rze d s ta w ia ją  się następująco;
N a  obsianie I  obsadzenie 61/? ha zu ży łem :
ż y ta  200.— • kg  w a rt. z ł 6.000.—
pszenicy 100.— • „ *9 99 5.000.—
jęczm ien ia  160.—  „ m Hf 3.200.—
ow sa 200.— - w n# n 6.000.™
z ie m n ia k ó w  1.500.—  „ 7 5 0 0 .—
prosa 3-— • ,, W 99 120.—
fasoli 15.—  „ to ’99 5 20 —
rz e p a k u  2.—  „ w r 160—
ko n iczyn y  10.—  „ 99 w 3 .000—
w y k i 60.— ■ „ 9f to 5.000—
b u ra k ó w  past. 5.—  „ to 91 1.750—
b u ra k ó w  c u kr. 5.—  „ w ri 1.750—
nasiona £ sadzonki w a rz y w  r a -

zem ir 10.000.—
n a w o zó w  pom ocniczych 12 m  „ 19.200—

R azem z ł 69 200.—

Z e sta w ien ie  roczn ych rozch odów ; 

w y d a n o

N a  obsianie i  obsadzenie z ł. 69.200 —*
na w y ż y w ie n ie  ro d z in y  „ 175.150.—
n a  w y d a tk i gospodarcze i  

in w estycje  „ 255 .100—

R a ze m  z ł. 499.450—  cenie

N a  w y ż y w ie n ie  ro d z in y  zu ży to  i  w y d a -
no w  ciągu ro ku :
zboża 1.400.— kg 1ś0&«MN!

fasoli 60—  „ 99 91 2.100—
prosa 120—  „ 9f 91 4.800—
zie m n ia k ó w  4.000.—  „ to 91 20.000—
w a rz y w a 800—  * 99 91 20.000—
m lek a 2.400.—  1 *! Tl 48 000—
tłuszczu 3 0 —  kg W 3.050—
ja je k 600.—  szt. to to 3 .600—
c u k ru 3 0 — kg 99 91 4 .800—
m ięsa 2 3 —  „ 99 4 .600—
o w o có w 100—  „ ip to 4-200—
n a  różne: ocet, k a w a , sé! itp . „ 4 .000—

6 00 — 11 „  30.000—
1.000— to „  30.000—
1.300— „  36.000—

16.000— to „ 80.000—
8.000— 96
5.000— to „  25.000—

120.— to *  4 .800—
150— n „ 5 .250—

70— to „ 5 .600—

R azetn z ! 175.150—

h o d o w li

R azem

„  180.800—  

z ł  499.450—

N a  w y d a tk i gospodsrcre, 
1 inne w y d a n o  w  ciągu ro ku :  
p o d a tk i i  u bezp ieczen ia  
opał, w ę g ie l i  d rzew o  
n a  p ren u m era tę  gazet i  pod­
rę c zn ik ó w  zaw o d o w ych  
ku p n o  i n a p raw a  n a rzę d z i 
ro ln iczych
sm ary , o liw a , ku c ie  k o n i itp . 
m ydło , n a fta  i za p a łk i 
pasta , w anno , lakm us . 
p o d rę czn ik i i  p rzy b o ry  szkol 
ne d la  d ziec i , 
m a te ria ły  u b ran io w e, b ie li­
zna  i  szycie
kupno  i re p e ra c ja  o b u w ia  

w ynag ro d zen ie  za  p racę  na­
jem ną
za  p rzem ia ł zboża i  ku p n o  
ospy
ty to ń  d la  jednego p a la cza  
zab ieg i le k a rs k ie  i  le k a rs tw a  
za  o tręb y  i m akuch d la  k ró w  
spła ta  za  1 ha z ie m i z parce­
la c ji
na  w y d a tk i różne

in w estyc je

z ł 30 .000—
„  20.000—

„ 1.600—

„ 12000—
„  4 .000—
„  5 2 5 0 —  

„  2 .250.—

„  6 0 0 0 —

„  40  0 00 —  
„  42.000—

„  20.000—
„ 7 .000—
„ 6.000—  
„ 12 000.—  
„ 1 6 0 0 0 —

7.000 - 
*  24-000.-

W

R a ze m  z ł. 255.100.—

Chałupniczy przemysł drzewny w Łącznej pow. Kielce

Potrzeby inwestycyjne 
mleczarstwa

na przyczółkach Kielecczyzny
M leczars tw o  przed  w o jn ą  odgrywał® 

dość znaczną  rolę w  dochodzie rolnik*» 
Z n a m y  okolice, gdzie  d robn i ro ln icy * * '  
przestali sprzedaży żyta , k tóre  ja k o  sur®- 
wiec spożyw czy nie m iało  po ku p u  na ryn* 
kach św iatow ych i niesłychanie spadło *  
cenie —  dlatego w  rejonach posiadający"1

M u szę  w y jaśn ić , że n ie k tó re  a r ty k u ły  * 
ja k : ko n iczyn a, w y k a , słonia, b u ra k i pa­
s tew n e, liście buraczane, w y tło k i, m aślan­
ka , m lek o  chude itp . n ie  zo sta ły  u w id o cz­
n ione po  stronie p rzychod ów . R ó w n ież  
i  p o  stron ie  rozch odów  n ie  u w id o czn iłem  
zboża  i  pasz zu ży tych  na w y k a rm ie n ie  b y ­
d ła , trzo d y  ch lew nej i  d rob iu  (owsa 1.000 
kg., jęczm ien ia  840 kg., z ie m n ia kó w  9.000  
kg., o trąb  i m akuchu 1000 kg ., b u ra k ó w  
p astew nych  1 w y tło k ó w  10.000 kg ., m le k o  
chude 1.200 litró w ).

T o  w szystko , co pow inno  być zapisane  
po stronie dochod ów  zostało  w  gospodar­
s tw ie  p rzero b io n e  i w y k aza n e  w  docho­
dach w  postaci m lek a , ja j i  m ięsa. S k ró t  
m ego rac h u n ku  nie w p ły n ą ł na ko ń co w y  
w y n ik , gdyż n ie  p o w iększa jąc  w p ły w ó w  
n ie  w y k a z y w a łe m  w y d a tk ó w  zw iązan ych  
z w y żyw ie n e m  in w e n ta rza  żyw ego.

K o ń co w y  mój obrachunek, zaró w n o  po  
stronie dochodów  ja k  i  w y d a tk ó w  za m y ka  
się je d n a k o w ą  sumą 499.450.—  z ł. (czte ry ­
sta d z iew ięćd z ies ią t d z iew ięć  tysięcy czte ­
ry s ta  p ięćd zies ią t z ło tych ).

P rzy s ło w io w y  „ko n iec  z  ko ń cem “ zo­
s ta ł zw iąza n y  jedyn ie  d latego, że ro b iłe m  
oszczędności na o d żyw ian iu  swej ro d z in y , 
w yd a jąc  p rzec ię tn ie  na  dzienne w y ż y w ie ­
n ie  jednej osoby 69 z ł i  50  g r„  a ponadto  
m usiałem  zrezyg n o w ać  z n ie k tó ry c h  in w e -  
stycyj. G d yb ym  jed n ak  po  stron ie  rozcho­
d ó w  odp isał pew ne sumy na am o rtyzac ję  
b u d yn kó w , m aszyn 1 n a rzę d z i ro ln iczych  
o raz  w arto ść  rocznej d z ie rża w y  posiada­
nego gruntu, to  ro czn y  m ój obrachu nek  
za m k n ą łb y  się d e ficy tem  o k o ło  100.000.—  
z ł.  (sto tysięcy z ło tych ).

T a k  o to  w  św ie tle  suchych c y fr  p rze d ­
s taw ia  się m o je  gospodarstw o ro lne. D o  

p ełnego  obrazu  n a le ży  dodać, że gospoda­
rz ę  n a  z ie m i dobrej, pszen no-buraczanej, 
a  pon adto  p o w ie rzch n ia  m ego gospodar­
s tw a w ynosi 6i/2 ha, gdy tym czasem  p rze ­
c ię tn a  w ie lko ś ć  gospodarstw a ro lnego w  
w o jew ó d ztw ie  k ie le c k im  w a h a  się o ko ło  
4 ha. Sądzę, że n a  glebach słabszych i go­
spodarstw ach m niejszych sytuacja p rzed ­
s taw ia  się gorzej.

W. M.
P ow iśle  O p a to w sk ie

P o m ię d zy  K ie lcam i a  Skarżyskiem  
w zd łu ż  to ru  kole jow ego i szosy asfaltow ej 
K ra k ó w  —  W a rs za w a  ciągną się trzy  wsie: 
O sto jó w , Łączna i Za lez ian ka. Są to  ty p o ­
we ubogie wsie św iętokrzysk ie , o ziem iach  
piaszczystych, o  k tó rych  p o w ied zia ł Ż e ­
rom ski (w  „S łow ie o B a n d o s ie " ): „gdzie k o ­
rzec kopę rodzi, a kopa korzec daje” . M ie s z ­
kańcy  tutejsi to  przew ażnie m ałoro ln i, dora­
b ia jący  na u trzym an ie  chałupnictw em . W y ­
rab ia  się tu  różne to w ary  drzew ne, ja k  krze­
sła składane, ła w k i, stoły, leżaki, style róż­
nego rodza ju , zabaw ki, ły ż k i, szufle do zbo­
ża i inne.

Przem ysł ten zaszczepili na tute jszym  
terenie osiedleńcy z Podkarpacia  a sprzyja­
jące w aru n k i, ja k  licha i n ieurodzajna gleba, 
oraz obfitość drzew a bukow ego nadającego  
się na te w y ro b y , p rzyc zy n iły  się do jego  
szybkiego rozpowszechnienia, ta k , że w  d u ­
żej m ierze chałupnictw o stało się tradycją .

W  ro ku  1938 zw róciła  uwagę na prze­
m ys ł chałupniczy na terenie Łącznej K ielec­
k a  Izb a  Rzem ieślnicza. W id z ą c , że chałup­
n ik  jest w y k o rzy s ty w a n y  przez szereg po­
średników , k tó rz y  nabyw ali tow ar za grosze 
a sprzedaw ali go z dużym  zyskiem , Izb a  
Rzem ieśln icza zorganizow ała  w  Łącznej 
spółdzielnię, k tó ra  zajęła się zbytem  w y tw o ­
ró w  chałupniczych. Zain teresow ała  się w y ­

robam i d rzew n ym i rów nież C entra la  H a n d ­
lo w a R zem iosła w  W a rs za w ie . W  tym  ce­
lu  zapoznała się na  m iejscu z w yro bam i 
przem ysłu  ludow ego i po w ierzy ła  spółdziel7 
n i w  Łącznej pow ażne zam ów ienia na k rze ­
sła na eksport zagraniczny. W y s y ła n o  ty ­
godniow o około 2.000 sztu k  krzeseł.

M ło d a  p laców ka zaczęła się dość szyb­
k o  rozw ijać , ale burza w ojenna w  ro ku  1939 
zniszczyła cały dorobek. W  czasie o kupa­
cji dw a razy  pow staw ała i  d w a  razy b y ła  
niszczona i rabow ana. W  lu ty m  1945 r. 
znów  d z ięk i paru  n iezm ord ow anym  jedno­
stkom  spółdzielnia pow staje d o  pracy, da­
jąc u trzym anie  k ilkudzies ięc iu  lu dziom .

O becnie spółdzieln ia  cieszy się dość 
pow ażnym  d orobkiem . Zao p atru je  w  w y ­
ro b y  drzew ne o d d zia ły  „Społem ” , spół­
dzieln ie ro ln iczo  -  handlow e, dyrekcje  ko le ­
jo w e oraz p ryw atn ych  odbiorców .

Chcąc popraw ić  jakość i  rentowność  
w yro b ó w  przem ysłu  ludow ego, trzeba stwo­
rzyć chałupn iko w i odpow iednie w aru nki. 
T rzeb a  w ięc: um ożliw ić  nabycie odp ow ied­
nich narzędzi i m aszyn, k tó reb y  u ła tw iły  
pracę ch ału p n iko w i; udostępnić nabycie  
drzew a, o k tó re  ju ż  obecnie jest tru d n o ;  
przeszkolić na odp ow iednich  kursach, a 
szczególnie w  dziale zabaw karsk im , k ilk u  
m łodych chłopców , k tó rzy b y  później p e łn ili

ro lę  in s tru k to ró w . G d y  te prob lem y zosta­
ną rozw iązane, w y ro b y  chałupnicze znajdą  
p o p yt na ry n k u  k ra jo w y m  i m ożem y w y ­
stąpić ż  n im i na ry n k i zagraniczne.
W te d y  chałupnictw o odegra dom inującą  
rolę w  podniesieniu stopy życiow ej święto­
krzysk ieg o  chłopa _ chałupnika.

R o zum ieją  to  dobrze w ładze sp ó łd zie l. 
n i i w  sw ym  planie  pracy zapro jektow ały  
w ybudo w anie  w arsztatów , w  k tó ry c h  w y -  
rab ianoby potrzebne p ó łfab ry ka ty  d la  d a l­
szej p rzeróbk i przez członków  chałupn ikó w . 
T o  w  dużej m ierze u ła tw iło  b y  pracę, a ty m  
sam ym  p rzyczyn iło  b y  się do zw iększenia i  
popraw ienia  jakości tow arów . B u d y n e k  na 
w arsztaty  jest ju ż  p rzyg otow any, parę m a­
szyn ju ż  go tow ych, ale do całkow itego w y ­
kończenia b ra k  potrzebnego k ap ita łu , b rak  
k re d y tu  inw estycyjnego, o k tó ry  jed n ak  w y  
stąpiono do  odp ow iednich  w ład z.

W ie rz y m y , że podjęte przez spółdziel­
ców —  ch ału p n ikó w  zam ierzenia zostaną w  
pełn i zrealizowane. W ie rz y m y , że chałupni­
ctw o, dobrze zorganizowane, w  p ow ażnym  
stopniu w p łyn ie  na popraw ę b y tu  chałupni­
k a , na popraw ę przeludnionej w si św ięto­
k rzysk ie j ■—  k u  do b ru  P o lsk i L u d o w ej,

W . M ie rn ik
Suchedniów , p o w . K ielce

m leczarnie ro ln icy  po prostu spasali ży*° 
jako  ospę k ro w am i i przerab ia li je  na tnbc 
ko . W o jn a  zm ien iła  gospodarkę rolnik* 1 
N ajp o w ażn ie jszym  a rty k u łe m  stało się 
to , dające m ąkę na chleb oraz ziem niaki.

D z iś  w  trz y  la ta  po w ojn ie , g d y  już *  
tym  ro ku  z pewnością osiągniem y sarnowy* 
starczalność chlebową i zaprzestaniem y pf*Y 
w ozu zbóż z zagranicy —  trzeba myśleć 0 
dalszych w idokach  ro ln ictw a. Z  całą p*1*  
nością ju ż  dziś trzeba w  naszych drobny«1 
gospodarkach przechodzić na różnego 
dzaju  u p raw y  specjalne oraz odbudowyW ** 
te p rzem ysły  rolnicze, k tó re  zostały zni*** 
czone przez w ojnę.

D o  takich  m ięd zy  in n ym i należy B“ *  
czarstw o. O statn i rok  na ty m  odcinku by; 
ro k iem  ciężkim , m . in . z pow odu wielki*J 
suszy, k tó ra  pozbaw iła nas zapasów pa^Y' 
W c ią ż  jeszcze jest tru d n a  sytuacja, pot"*' 
w aż nie zdołaliśm y —  i to jeszcze dłużsi; 
czas potrw a —  podnieść ilościow o pogłoW1* 
bydlęcego. T y m  niem niej ju ż obecnie tr*®* 
ba czynić przyg otow ania  i podjąć inwesty* 
cje w  zakresie mleczarstwa.

Spraw a ta szczególnie p ilna  staje się °* 
terenach zniszczonych przez fro n t, na t. 2* '  
przyczółkach. Są to tereny nadwiślański*' 
tereny o glebach bogatych i szczególnie P°* 
datnych dla h o d o w li b yd ła . Chodzi tu ? 
p o w ia ty : kozien ick i, iłżecki, opatowsk*» 
sandom ierski i stopnicki.

P rzeprow adzone w  terenie bada111* 
s tw ierd ziły , że na przyczó łkach: baran® *' 
skim  i w areckim  uległo całkow item u zni**' 
czeniu 14 b u d y n k ó w  m leczam i wraz ** 
w szystk im i u rządzeniam i, poza tym  3 ml*' 
czarnie zostały zniszczone częściowo,. . 
wreszcie z 8 m leczam i N ie m c y  w y w ie ź li ,cB 
urządzenia. O to  tak i jest rezultat półroc*- 
nych w a lk  na przyczółkach ty lk o  w  zak**j 
sie przem ysłu  m leczarskiego! Przeliczają  
to na gotów kę i licząc po cenach z 1946 
stra ty  te ocenia się na o k . 130 m ilionów

A le  —  ja k  pow iedzie liśm y —  trzeba ju* 
dziś patrzeć w  dalszą przyszłość ro ln ict" '*  
A  to  znaczy: trzeba ju ż  dziś przystąpić  
o d b u d o w y  zniszczonego m leczarstwa. Ą  
z  ko le i znaczy: trzeba ju ż  obecnie znal®* 
potrzebne fundusze na jego odbudowę*. ■. 
się opłaci —  opłaci się ro ln ictw u  i opłaci 
państw u. U ru ch o m io n e  dotychczas k re o r  
ty  zupełnie są niewystarczające. Jako  
dzielcy i jako  ro ln icy  podnosim y tę P T *  
potrzebę przed oczy m iarodajn ych  wła®. 
K to  tu p rzy jd z ie  z pom ocą? M o z ę  U entf ^  
n y  U rz ą d  P lanow ania, m oże M in is te rs tw  
R o ln ic tw a  i R . R .?

R o ln ic y  z terenów  zniszczonych sa^ ł 
nie dadzą tu ta j rad y . C h ło p  na przycZ°. | 
kach na jp ierw  musi sklecić jakieś budYn|y 
d la  swego gospodarstw a, m usi zdobyć V
rzędzia rolnicze, musi je d n y m  słow em
budow ać swoje gospodarstw o. D latego
m ożna dziś liczyć na to, żeby miejscowe 
nictw o m ogło św iadczyć na cele rozbudo ^__________________
m leczarstwa. N ieo d zo w n a  jest pomoc 
stwa.

M le c za rz  -  spółdzielcę

„G azeta  K ie le c k a ” z  r. 1874  w  a r ty ^  
„ Z  w yc ieczk i w  Łyso góry” pisze: ^

„Z a m o żn i w łościanie dość rzadko  
się tra fia ją  z  p ow odu złego gatunku S1̂ . 
tó w ; starają się w ięc pow iększyć  sWoje . 
chody hod ow lą  niezłych w o łó w , koni i 0^  ̂  
m ając d la  p ierw szych obfite  pasze w  
łąkach i pastw iskach, a d la  ostatnich 
śne porosłe ja łow cem  i  w rzosam i w z g "  ^  
O p ró cz tego, n iek tó rzy  tru d n ią  się j. 
bem rozm aitych  p rzed m io tó w  z  d rze# 11’ 
np. łopat, g rab i, dzw o n  do k ó ł, gontóW ^  
W  o ko łicy  u stóp g ó r często dają  ^  
dzieć w e  wsiach obszerne sady, z 
owoce, a szczegółniej ś liw k i — • 1
i  ja b łk a  dosyć da leko  rozw ożą na SP '  
daż”.
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Zalesianie nieużytków w Kiełecczyźnie
N ie  mam zam iaru przytaczać tu żad­

nych danych liczbow ych co do stanu zale­
sienia w oj. kieleckiego —  cyfry  w tej chw i­
li mogą nas nie interesować. Pragnę ty lko  
podzielić  się pew nym i obserw acjam i, które  
każdem u rzucają się w oczy.

T a k  więc każd y  przeciętny śm iertelnik  
może stw ierdzić, że w okresie m inionej w o j­
ny lasy nasze ucierpiały wprost katastro­
fa ln ie . N iem cy  absolutnie nie liczy li się z 
norm alną gospodarką leśną i od początku  
okupacji rabow ali nasz drzewostan na całe­
go, jak  by w  przeczuciu, że gospodarzami 
tu  me pozostaną. W  pew nym  stopniu do 
zniszczenia lasu przyczynia ły  się i wsie pod­
leśne. O czyw iście, zasadniczo nie można by­
ło  mieć pretensji do lu dzi, jeśli brali drze­
w o  na konieczną odbudow ę zniszczonych  
W ojną zabudow ań, lub jeśli brali drzew o na 
opal. A le  gorzej, w tym  ogólnym  bałaganie 
i ze strony ludzi w iejskich i  ze strony a d m i­
n istracji leśnej szia gospodarka rabunkow a  
W łó czą c  się w czasie w o jny  po lasach i po 
wsiacn podleśnych, w idzia łem  n ie jedn okro t-

d y  gm iny tego nie dokonają. O bo w iązek  
ten pow inny podjąć dyrekcje leśne. N ie  
mogą dyrekcje leśne tłum aczyć się —  „to 
nie moje n ieu ży tk i” . T o  jest polska, n iew y­
korzystana ziemia, a fachowcami w  k ierun­
k u  ich zagospodarowania są leśnicy.

N iezależn ie  jednak od wysuniętego tu  
postulatu sami rolnicy w inn i pomyśleć i za- 
krzątnąć się około zalesienia swych nieu­
ży tk ó w . N a le ży  tu działać zespołowo, 
grom adnie, bo robota jednego —  to nędzne 
pateranie, nie dające w ielkiego po żytku , gdy  
chodzi o opanowanie w iększych przestrzeni.

N a  koniec nasuwa m i się uw aga, że

należało by rów nież w ykorzystać pasy nieu­
ży tkó w , ciągnących się w zdłuż to ró w  kole­
jow ych. T a m , gdzie gleba urodzajna —  
dróżnicy je obsiewają. T o  bardzo dobrze, 
siągnące się całym i kilom etram i n ieużytk i 
leżą odłogiem . W id z ia łe m  na pewnych te­
renach Z iem  Zachodnich, że przyturow e  
n ieużytk i zostały tam obsadzone drzew am i, 
oczywiście, liściastym i, bo sosnowe zapalają  
od iskier parow ozów . C zy  M in is ters tw o  K o ­
m unikacji nie pow inno by tej pięknej pra­
cy dokonać na ziemiach centralnych?

W y d a je  się, że drzew o w Polsce nie 
m iało szacunku i nie było  o nie dbałości.

C z y  dlatego, że b y ło  go kiedyś dużo, czy 
dlatego, że ku ltu ra  człow ieka była  n iska?  
Zw raca  na to uwagę" znany pisarz chłopski 
Jan W ik to r  w swej książce p. t. „ B ł o g o «  
s ł a w i o n y  e h l e b z i  c m  i  c z a s -•»9n e j  .

„Jakiś czas to w arzyszy ł m i rząd  drze»
w ek p rzyd rożnych . Z e  współczuciem liczy*, 
lem zacięcia, świeże okaleczenia, bolejące 
rany śm iertelne i pom yślałem , że n a jn ie - 
szczęśliwszą, choć najlepszą istotą w  Polsce 
jest drzew o przydrożne. K a ż d y  w óz  zawa­
d zi, każd y  przechodzień kopnie lub siekierą  
utnie, bez potrzeby, ot tak z „żartó w ".

K to  ma sumienie lu d zk ie , odczuje te 
słowa W ik to ro w e  i nie zapom ni ich n igdy .

(e s - jo t.)

w

Szkoła Spółdzielcza w Sltidkiroie, paw. Busko
N ie  rozkosz, nie bogactwo, gnieździ się daw no stercza! sżkielet b u d yn ku , bez okien  

w  niskich, kam iennych chatach, w rzadko i d rzw i, jak  jak iś  niepotrzebny grat.
^_________  położonych wsiach pow iatu  stopnickiego. G d y  zrckłzila się myśl -w y k o rzy s ta n ia

nie, że cięło się na opal to, co pow inno było  O puszczony, od daw na zapomniany kąt w go na budynek szkolny, gdy społeczeństwo
rosnąć dalej. C ię ło  się w  sposób rabumco- kieleckim , p o k ry ty  tu i ow dzie nędznym i zrozum iało i doceniło ważność tej p laców ki
w y, bo za to się nie płaciło , bo to m e m oje! lasam i> na w y ja ło w io n ym , ziarn istym  p ia-
PĄm iętam  doskonale do dziś dnia piękną chu' k ry je  skrzętnie nędzę lu d zką , a rzęsu
d u ktę  leśną w  jednej z gm in  północnych ste kropie potu wymęczonego pracą ro ln ika
pow . o lkuskiego, gdzie rozbójnicza siekiera szy kk o  i głęboko wsiąkają w grunt.
cięła piękne brzozy o pól m etra lub  m etr 
©a ziem i. N ic  dziw nego, że chłopcy bechaw - 
cy m usieli w ystąpić przeciw ko temu m arno­
traw stw u  naszego polskiego m ienia. M o ż e  
pam ięta ją  n iek tó rzy  C zyte ln icy  n iew ielkie  
drukow ane „ o b w i e s z c z e n i e  w  s p r a ­
w i e  o c h r o n y  l a s ó w ” rozlepione na 
terenie w o jew ództw a. B y ł tam podany za­
kaz  pobierania m ateriału budowlanego, a 
ustępstwo czynione jedyn ie  dla tych, k tó rzy  
zostali w  czasie w o jn y  spaleni.

A le  nie o tym  przecież chciałem pisać. 
W rac a ją c  do  tem atu, pragnę stw ierdzić, że 
łasy nasze zostały wyniszczone, jednocze­
śnie jednak  należy zauważyć, że odbyw a  
się na terenach poleśnych w ielka praca ich 
zalesienia. W szęd zie  w id z im y  szKólki sa­
dzonek i wszędzie w idzim y ogromne poła­
cie now ych zalesiem W id o k  ten cieszy oko 
człow ieka. M in is te rs tw o  Lasów  zdaje egza­
m in.

natom iast jest dotychczas z  nieu­
ż y tk a m i chłopskim i. N ie  ma tu żadnego 
planu i ładu . K toś tam  w etkn ie  w  ziem ię  
parę sadzonek sosny czy brzozy, drugi 
znów  w dalszym  ciągu obok na ja łow ym  
piasku sieje nędzne żyto  i łu b iny . N i  to las, 
ńi to pole —  a w łaściw ie całkow icie nie­
w yko rzys tan y  n ieużytek . M n ie  się zdaje, 
że ten stan należy co rychle j uregulować. 
W in n a  tu  w ystąpić in ic jatyw a grom ad  
i  gm innych rad narodow ych, a D yrek c je  
Lasów  w in n y  przyjść z pomocą w  postaci 
p rzyd z ia łu  sadzonek. Jednak w inien po­
wstać generalny plan zalesiem Same grom a­

N ie  w id e  radości i zadowolenia z życia  
pozostaje m ieszkańcom  piaszczystych wsi, 
JAaca tw arda od św itu do nocy, tru d  bez 
pokrycia , uparcie powracająca m yśl: ja k  
żyć, ja k  pracować, by w ytrw ać  —  nie scho­
dzi im  z czoła. W o jn a  pożarła resztki fo r­
tuny lu d zk ie j. Z ró w n a ła  tych, co p rzyp ad ­
k iem  w yro śli ponad przeciętną nędzę. 
W s z y s tk im  zostało jedno: ru in y , zgliszcza 
i  gorycz po n ieud alym  w ys iłku . Lecz m ie­
szkańcom  tych przyczó łkow ych w si, pozo­
stała jedna w ie lka  i drogocenna cecha. W ia ­
ra we własne siły , ochota do dalszej pracy 
i do w alk i z nędzą. Z ahartpw an i od dawna  
w  trudach w iedzą, że ty lk o  ich własna nie­
ustanna praca może zm ienić to co jest.

L ud zie  szybko otrząsają się z m arazm u, 
zapom inają o nieszczęściu i  w idzą  jasny cel 
przed oczyma.

P o w iat pozbaw iony kom u nikac ji, bo 
głów na szosa przecina go Wszerz, 

to jest im ia  Busko —  Kielce, tętni w łasnym  
życiem , w k ład a  m aksim um  w ysiłku ' w  od­
budow ę. Jako p rzyk ła d  włożonego w ys iłku  
niech posłuży hzkoia Spółdzielcza w  S iad- 
kbw ie  D u ży m . Z  daieka w idnie ją  jej św iezo- 
białe m ury . W y ra s ta ją  ponad ias i w yraźnie  
odb ija ją  się od niskich, nędznych cftat, na 
piaszczystem  gruncie.

Ż yc ie  w yrasta  samo, w yrasta tu , gdzie  
się go zaszczepi, tu guzie czuje grunt pod  
nogam i, tu  gdzie ma oparcie w  terenie.

N ie  jeden się zdziw i, że tu  dopiero n ie-

na swym  terenie, z ochótą i pełną uncjaty . 
w ą ruszyło do pracy, nie szczędząc w ys ił­
ków  i grosza. W p ły n ę ły  m ilionow e sumy 
na odbudow ę z okolicznych spółdzielni, a 
jeszcze w iększy kap ita ł m oralny w uznaniu  
i poparciu tej p laców ki. Bo oto jedna łó dka  
ratunku  więcej, oto jeszcze jedna droga od­
płynięcia w szerszy św iat, droga dla m ło­
dych, co wchodzą w nowe życie, pełni m ło­
dzieńczej w erw y. I  ci właśnie m łodzi, uczą­
ca się m łodzież szkolna, świeci przykładem  
ofiarnej pracy, Ich  to dzieło , ich o fiarny  
tru d . B y  szybciej, by taniej w yniosło , we 
w łasnym  zakresie w łasnym i rękam i kładą  
cegiełkę na cegiełce. Brak koni —  trzeba sa­
m ym  ciągnąć naładow any w óz. B rak w  
kuchni pieca —  trzeba sam ym  budować. 
T rzeb a  szklić, rem ontow ać —  gdzie się 
da. Bo miejsca m ało, bo szkoła zb y t mało  
p rzy jm u je  k an d yd ató w . Z g ło s iły  się w po­
czątkach ponad stu, p rzyjęto  dziesięciu.

W id a ć  pracę, w idać w ysiłek , nawet sze­
roko nazew nątrz. Potrzebny jest telefon. 
Szkoła odcięta od świata, brak szosy. O f ia r ­
na m ie jscow i ludność ofiarow uje  po jed ­
nym  d rzę w ie .k a żd y  z k ilk u  prętów swego 
rzadkiego lasu. W  d w ó th  dniach slupy le­
ża ły  do obróbki przed szkołą! Z w iezio n o  
przeszło sto słupów, z k tó rych  ma powstać 
4 km . lin ii telefonicznej. M ło d z ie ż  z ochotą 
zabiera się do pracy i g d y  ty lk o  ciepło po­
zw oli, zbuduje sama lin ię do C h m ie ln ika . 
O to  ofiarna praca, oto zdrow y przejaw zro­
zum ienia i jak  najdalszej współpracy społe­
czeństwa ze szkołą.

Szkolą ma jeszcze duże b rak i! T y m  
w iększe, że skąpe są fundusze państwowe, 
które  nie wystarczają na latanie dziu r. P o ­
trzebny jest internat, potrzebne są m ieszka­
nia d la  nauczycieli, sale w yk ład o w e, kuch­

nia, rem onty zewnętrzne i wewnętrzne gma­
chu. T e  w szystkie potrzeby muszą być w  
miarę m ożliwości zaspokojone, by szkoła 
w pełni spełniała swoje zadanie.
_ _ _ _ ________________  K . L

Ze si&rych pism o ziemi kieleckie]
.p rzy ja c ie l L u d u " (L eszn o , 1846 r . )

pisze:
.,O ko lice  Sandom ierza odznaczają się

zadziw iającą żyznością ziem i, rodzącej obfi­
cie pszenicę, stającą się ro k  rocznie g łó w ­
nym  przedm iotem  handlu z A n g lik a m i i in­
n y m i narodam i, k tóre  ją ku p u ją , nie ty lk o  
aby się w yżyw ić , ale zwłaszcza, ażeby siew  
zm ienić".

„R o ln ic tw o  jest ted y  g łó w n ym  zatrud­
nieniem  m ieszkańców ; lecz pszenica, drze­
w o  i tow ary  przew ażnie przew ożą d o  W a r­
szaw y i G dańska ci, k tó rzy  zam ieszkują  
brzegi W js ly  i P ilicy . In n i. osiedli w  okoli­
cach Radom ia, ku  rzece Kam iennej i w  
O poczyńskiem , trudnią się w ydobyw aniem  
kruszcu, kuciem i w yrabianiem  żelaza".

Kcl.erg o chłamach sandomierskich
O skar K o lb erg  za czasopismem „P rzy ­

jaciel L u d u ” (Leszno , 1846 r . )  pisze:
„O b yczaje  i zwyczaje chłopów sando­

m ierskich' zbliżają się do  obyczajów  K ra ­
ko w ian j lecz są oni tem peram entu spokoj­
niejszego i m niej skłonni do wesołości, od­
znaczają się w  ogóle rozsądkiem  i rozw agą. 
D o trzy m u ją  słowa i dlatego jest przys ło w ie  
w  całej Polsce „Polegaj na nim  ja k  na S an *  
dom ierzanin ie".

„Jeżeli chw alim y zręczność K ra ko w ia ­
ka przy  użyciu lancy, nie m ożem y m nie j
chw aiić żomieczy pochodzących z Sando­
m ierskiego, g d y  z bagnetem w  ręku  na nie­
przyjaciela uderzają. Pełni gorliw ości i wy. 
trw ałości w ś ró d  niebezpieczeństw, s tano w ili 
zawsze w yborow e w ojsko piechotne".

h e n r y  o y e n l o )

i e m i
Is tn ia ły  w  R a in y  R iv e r  F a lla  dw ie  gospody, które  

znane by ły  z tego, że kry ły  oprócz alkoholu inne jesz­
cze rzeczy, u tow arzystw o papiern icze p rzym ykało  na 
to oczy.

le g o  sam ego w ieczoru  w yb ra ł się M a rtin  do 
L e e ’ó w . G d y  przyb ył do m iejsca, w którym  drogu zba­
czała do C am p  Bon A i i ,  za trzym ał się przez chw ilę  
I  nasłuchiw ał. A le  dzisiaj n ie  lo zb rzm iew a ly  tony żąd­
nej m uzyki. C zy  A lic e  D em arre  ju ż  w yjechała? M u -  
p a l m yśleć o ich ostatn im  spotkaniu. G d y  ruszył d a - 
*€ j gnany pożądaniem  bronienia H a ttie  Lee, uśw ia­
dom ił sob ie , ja k i w p ływ  w yw iera ła  na n im  uroda A l i ­
ce D em aree.

Z b o czy ł w  w ąski szm at lasu, rozciąg ający  się 
^ ę d z y  drogą a rzeką. Przeszedł przez lasek i znalazł 

naprzeciw  wyspy S quaw . N a  drugim  brzegu ujrzał 
sw iatla  obozu Bielskiego. Poszukał w ciem ności ka - 
ńi enia na w ybrzeżu i usiadł. W  następnej c h w ili je d -  
nak zerwa! się z m iejsca. T a m , gdzie przed tym , jak  
sobie przypom inał, był czysty piasek nadbrzeżny, 
S1?ga!a teraz woda do kostek. T o  go zdziw iło . W io sen­
ny okres w zniesionych wód już daw no m iną ł.

—  N a  północy m usiał spaść silny deszcz —  po­
m yślał. A łe  chyba o b erw an ie  chm u ry  m ogło w tej 
Perze roku doprow adzić do tego, aby R a in y  R iv e r  tak  
W ezbrała.

M a rtin  stał przez ch w ilę  i p rzysłuchiw ał się szu­
m ow i szvbko m knącej rzeki. C zy  by ło  m ożliw e, aby  
^scho dni dop ływ  teraz zatam ow ano? C zy  to m ogło  
m ięć taki w pływ  na izekę? Ruszył w zdhiż m ałe j za-

gdzie  Szym on ! ee miaJ swoją łódź, ale ta znikła. 
N ie  tnial ochoty  na ieą turę p ływ an ia  w ciem ności, 
nie chciał przecież zobaczyć, co się na w yspie dzieje, 
f ło ż y l tedy odzież na suchej skale, rzucił się w wodę  
1 Popłynął w k ierunku w yspy.

Deszcz padał, w ir pow in ien  go b y ł ponieść w  dół

przez pól długości w yspy, zan im  m ógłby  lądow ać, ale  
gdy tylko dostał się w praw dziw y  prąd spostrzegł, że 
jego  ob liczen ie  było m yln e. R zekę  cechow ała dzisiaj 
jakaś n iezw ykła  wartkość i m im o , że płynął z ca łym  
w ysiłk iem , osiągnął dopiero brzeg na najod legle jszym  
końcu wyspy. O p łyn ą! je j najniższy cypel i odnalazł 
w schodnią odnogę. T am  była teraz m ulistym  kory­
tem , pustym , po m ały  ściek w środku. M artin  posu­
w ał się ostrożnie w przód, w zdłuż starego koryta  
rzecznego aż do cypla wyspy: P row izoryczna tam a  
z pali wznosiła się przed wschodnią odnogą tam , 
gdzie rozw idlała się głów na rzeka. Za tą tam ą zbio­
row ą rozpoczęto ju ż  bud ow ę betonow ej grobli.

M artin a  ogarnął g w ałto w n y  gn iew . O to  było  dzie­
ło Paper C o m pany. Bolało go to w dzieran ie  się w je ­
go kraj. Tow arzystw o  przew idzia ło , że farm erzy  bę­
dą oponow ać i odp ow iednio  do tego poczynili sw oje  
przygotow ania . W  ciem ności w ybrzeża ujrzał M a rtin  
dw a ogniska: jed n o  —  gdzie  załoga m iała sw ój obóz, 
d u ’ i ■ m n’ ■>* — blisko prow izorycznej tam y,
W  św ietle , padającym  z dużego ogniska, w id zia ł przy­
stań t)c  . ■ .a i a uyia p izyw iązan a  łódka Szym o­
na Lee. M a łe  ognisko ośw ietla ło  niskiego, krępego  
m ężczyznę, który spoglądał w kierunku M artin a

—  H e , Biels —  huknął teraz na obóz —  czy ja ­
kiś z tw o ich  iudzi wałęsa się kolo grobli?

—  Zastrzel go! — odkrzykną! z o chryp łym  śm ie­
chem  Biels. —  T a k i rozkaz. S podziew am  się napaści 
na groblę.

C zy  to napraw dę żaden z tw o ich  ludzi?
—  A  choćby naw et. O trzy m a li rozkaz trzym ać  

się nocą z daleka. Jeżeli n ie  słuchają, strzelaj. T a k i 
rozkaz. W id zisz  kogoś?

—  N ie  w iem . M o ż e  to je d e n  z  tych  p rzek lę tych
hreczkosiejów , który  tu ta j węszy.

—  S trze la j!
Z  rew o lw eru  stróża buchnął czerw ony p łom ień  

w  ciem ność i ładunek o ło w iu  gruchnął w zaiośla, 
w pobliżu m iejsca, gdzie sta! M artin . N ie  by ło  go ju ż  
tam  jednak. O p lyn ę l teraz ostrożnie cypel wyspy do  
m iejsca, gdzie znajdow ała  się łódź Szym ona Lee. G d y  
strażniK zeszedł do grobli, dał się M artin  ju ż w y ­
godnie ponosić prądow i i posuwał przed sobą łó dkę  
Szym ona. Skoro uczul się bezp iecznym , wlazł do ło­
dzi i podpłynął nią aż do lądu stałego.

U k ry ł łódź w m ałe j zatoce i naciągnął na s ieb ie  
odzienie, a potem  w ybuchła  w nim  na m om ent cała  
złość, jaką dotychczas dusił w sobie i, stojąc, w patry ­
wał się groźnie w światła na wyspie, które m ru g a ły  
przez wodę. W yg raża ł p ięściam i:

—  Strzelają! —  w arknął. — C h cia łb ym  w ied zieć , 
co oni sobie wyobrażają? C zy  zdają  sobie napraw dę  
sp w ę z tego, o co tu chodzi?

X X I.
N a  zew nątrz b y ! znów  zupełn ie  spokojny, g d y

przyszedł do L ee ‘ów . H a ttie  by ła  za ję ta  zw iązy w a ­
n iem  paczki. (

— P rzynęty  na pstrągi? —  zapyta j.
—  T ak. Jutro rano odchodzi flaczka pocztą do  

C h icag o  —  odp ow iedzia ła . —  Słyszałam , że i ty  tam
jedziesz.

—  Ja? —  jąka ł się. —  C o  ci w pada na myśl?
—  S łyszałam  o tym  —  odparła  H a ttie  lekko .
—  O d  kogo?
—  O d  miss D em aree. Była przyp adk iem  tu.
-— T o  n iepraw da —  pow iedzia ł pow oli.
—  N apo m kn ęła , żeś je j o tym  m ów ił.
—  N ie  jad ę  —  pow tórzy! pow oli. —  I n ie  ch c ia ł­

bym , abyś to rozpow iadała .
—  Z  n ik im  o tym  n ie  m ó w iłam  —  m ruknęła  

i  zw iązała  paczkę. Potem  wyszła z pokoju. Sta! jeszcze  
i gapił się za nią, gdy, uśm iechając się z lekka, wszedł 
Szym on Lee.

—  M a rty  —  m ruknął —  ład n ie  nas w pakow ałeś  
z  tym  traktorem .

—  W y  dźno na ch w ilę  —  szepnął M a rtin .
—  C o takiego? —  U śm iech  na ustach L eeJa  za -
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W  Porąbkach pod Łysicą
W ie ś  P o rąb k i w  pob ok z K ako n in em  

p rzycu p n ę ła  na sam ych połudn ow ych zbo­
czach Ł ys icy . C h ału p a  przy  chałupie, sto­
d o ła  p rzy  stodole ciągnie się od K ra jn a  ku  
B ielinom . D ługaśnym i w ę żam i sw ych pól 
sięga granic Puszczy Jo d ło w ej i  śm ga pra­
w ie  pod same k w a rc y to w e  gołoborza. 
P ię k n ie  tu  ja k  w  ca łe j S w ię to k rzy źc zyżn ie , 
ale  i  „k w a rc y to w e “ życ ie  m ieszkańców . 
N ie  ła tw o  jest gospodarzyć na 3 -h e k ta ro -  
w y c h  zuchelkach, k tó rych  w 'eś  m a 112 
! k tó re  w y żyw ić  muszą liczn e  rodziny .

—  P rze d  w ojną, a n a w e t i pod u k ra d ­
k ie m  w  w ojnę —r" d o rab ia ło  się gontam i 
D ziś  aj już n ika j u  nas gontów  się nie s tra ­
że, bo n ie  m a z czego. S zw ab y  lasy w y n i­
szczy li i trz a  je oszczędzać - -  m ó w ią  Po- 
rąb czan ie .

C ię żk ie , n a  p raw d ę  c ię żk 'e  ch w ile  p rzy ­
sz ły  na  P o rąb k i. A le  ch łop i tu te js i n  e są 
z  tych, co troskę o losy sw ych rodzin  z w a ­
la ją  ty lk o  na „w o lę  B c ’ k ą “ i  ła tw o  podda­
j ą  się tru d n io ic io m . „ K w a rc y to w ą “ dolę  
c h w y ta ją  prosto za rog i. P o d w aja ją  i po- 
tra ja ją  swe w ys łk i,  by  z z iem i w ydobyć  
w ięc e j i  coraz w ięce j.

L ud zie  w  P o rąb kach  w ied zą  czym  jest 
szkoła. 8-ro m łodzieży  tutejszej kszta łc i 
się w  szkołach średnich. C h ętnych  do da l­
szej nauk; b y łob y tu o w ie le , w ie le  w ięce j. 
N ie  każd y  je d n a k  p o tra fi zdobyć się na  
ta k  o lb rzym i w y s iłek , by p łac ić  za u trz y ­
m anie  d ziecka  w  szkole 6.000 z ł. m ie -  
s.ęcznie

•  •
•

S p ó łd zie ln ia  w  P o rąb kach  b y ła  k ilk a n a ­
ście razy  rab o w an a  i za każd ym  razem  m u­
sia ła  się dorab iać od now a. D z ię k i jednak  
dużem u uspołeczn eniu w si d o p raco w ała  
się w łasnego dom u i w eszła do G m innej 
S p ó łd z ie ln i „Sam opom oc C h ło p ska” z po­
w ażn ym  w ianem . Jest tu  w  tym  duża za­
sługa „ W ic ia rz y “ , k tó ry c h  pracę w e  wsi 
w  dać.

Jedno ty lk o  w  P orąb kach  m artw i. O to  
m iejscow a k o m ó rk a  Z w ią zk u  Sam opom o­
cy C h łopskie j jakoś tu  się nie dopasow ała . 
N ie  znać w e  w si zupełn ie  tw órczego p a -

J. PLEW CZYNSKI

zura tej pożytecznej o rganizacji. C h łopskie  
pazury coraz głębiej ro lę  swych skąpych  
zagonów ry ją , by w yszarpać z nich co ty ł*  
ko m ożliw e, a Z w ią z e k  Sam opom ocy ja k b y  
tego nie w id z ia ł. T rz a b y  w yszukać p rzy ­
czyny tego stanu 1 w  m g je usunąć. S p ra ­
w a tu o ty le  tru dn ie jsza , że leżą  one zdaje  
się poza gran icam i wsi. A le  usunąć je ko­
n ieczn ie  trzeba, bo P o rąb k i i w  tej p racy  
m ogą przodow ać.

D la  dop ełn ien ia  obrazu trzeb a  dodać, że 
20 rodzin  z P o rąb ek  przes ied liło  się na Z a ­
chód- U rz ą d z ili s ę tam  bardzo  dobrze. M a ­
ją  p iękne gospodarki 1 chleba dó syta, a  
jednak tęskn ią  podobno do tych oko lic . 
N ic  dziw nego. P otężny jest u rok  Puszczy  
Jod ło w ej, Ł y s c y  i  całej Ś w ię to k rzy ź -  
czyzny. A le  sam ym  p iękn em  żyć się nie  
da- A  najw ażniejsze jest tu i to, że Z iem ie  
Zachodnie po trzeb u ją  jeszcze dużo d zie l­
nych lu dzi. Z n a jd z ie  się tam  napew no n ie  
jeden jeszcze chłop ze S w ie to k rz y ż -  
czyzny. Jed lica .

a e e o f te e a e c s o o e o o o M O o o e e o d o e o o e f t

In ten sy f ku jąc  pracę na gospodarstw ach, 
znajdu ją  czas na  czyn  g ro m ad zk i i  dobrze  
ro zu m ie ją  jego znaczenie d la  wsi i  P o lski 
ca łe j. Że  ta k  je s t w  P orąb kach , to  nie  
p rzyp ad e k . Jest to  p rzed e w szystk im  za ­
sługa Ruchu Ludow ego, k tó ry  m a tu ta j du­
że trad yc je . R o d zin y  S ynow ców , K o b y łec ­
k ich , R ze p k ó w , B anasików , C h rob otów , 
K a lw a tó w , Łab ęck ich , S ztorców , K a le tó w  
i  G a w lik ó w  —  to  czo łow a gw ard  a tu te j­
szych lu dow ców . O n i p rzed  w o jn ą  b y li 
p ierw s i i  n ieug ięci w  w a lce  z sanacją, oni 
z a  czasów okupacji natychm iast zn a le ź li 
się w  p ierw szych  szeregach R O C h a  i  B C h , 
oni i dziś w e w si są trzonem  odrodzonego  
P S L  i rzete lnośc ią  swej pracy m .Ja ją  ton  
całem u życiu  wsi, w spółpracując h arm o n ij- 
n e z m iejscow ym i kom ór am i P P R -u  
i  S I-u . N a  owoce tej rze tem e, w spó.pracy  
P o rąb k i nie mus a ły  długo czekać.

O to  w  najc ięższym  dla siebie m om encie  
pou ,ę ły  budow ę szkoły. N a  p o czątek  w ieś  
w y d łu b a ła  dobrow oln ie  z pustycn swo cli 
kieszeń  100.0U0 z ł. Zaku p ion e  70 m  su­
ro w c a  drzew nego prze is tacza  się już pod  
s ie k ie ram i ochotniczych c ieślów  i  pod p iła ­
m i ochotniczych traczy  w  k szta łtn e  bale . 
Rośnie stos potrzebnych k am  eni. K o m ite t  
bud ow y szpera za p ianam . i subw encjam i. 
S taro stw a  i U rzę d u  G m innego. W ła d z e  
530.000 zł. już m a zapew nion e ze strony  
szkolne ró w n ie ż  k re d y ty  obiecują. Jest 
w ię c  nadzie ja , że szko ła  w  P o rąb kach  n ie­
długo opuści gościnny lo k a l dom u m ejsco- 
w e j spółdzieln i i, przen iósłszy się do w ła ­
snego p ięknego budynku —  przestan ie  się 
dusić.

członek Zarządu Pow. PSL 
w  Radomiu

Radom  pow rócił do  starych tradycji
p r z e m i | » # o s i ' ^ c l i

R adom  jest dość p ow ażnym  ośrodk em  
p rzem ysło w ym . W ie ś  k ie le c k a  zna to mia" 
sto z dobrych skór. W  czasie okupacji n ie­
m ieck ie j, k ie d y  to  o obuw ie b y ło  b ard zo  
trudno, n iejeden z zapad łe j w si jechał do  
R ad o m ia  po tan ie  i dobre skóry.

W  przem yśle  radom sk m  garb arn ie  za j­
m ują  pow ażne miejsce, bo jest ich tam  aż  
36. L ecz oprócz g a rb am i R adom  ma je ­
szcze w ie le  innych p lacó w ek  przem ysło­
w ych , ja k : P ań stw o w ą F a b ry k ę  N r  1, 
w y tw ó rn ię  ty to n io w ą, fa b ry k ę  obu w ia  
„ B a ta ” , oraz w ie le  m niejszych za k ład ó w  
przem ysło w ych .

Z  tych m ałych  p lacó w ek  przem ysło w ych  
n a leży  w y m ien ić  18 m y d ła m i radom skich . 
Są to  n ie w ie lk ie  za k ład y , a le  p rzez  swą  
ruch liw ość i zaradność zd o b yw ają  coraz  
to  now e ry n k i zby tu . P rócz m iejscow ego  
ryn k u , m yd larn ie  radom skie  m ają  sw ych  
n a jw iększych  odb iorców  na Z iem iach  O d ­
zyskanych.

W a rto  ró w n ież  w spom nieć o  ta k ie j fa ­
b ryce , k tó rą  w  eś pow inna za in tereso w ać  
się b liże j. O tó ż  w  R adom  u  jest chem icz­
na p rze tw ó rn ia  o d p ad kó w  zw ierzęcych , 
k tó ra  z ta k ic h  odp adków , ja k : kości, szcze­
cina, ogony, uszy, rogi, ko p yta , rac  ce. ze­
psute ry b y , pad lina  itp . w y tw a rz a  poży­

teczne p ro d u k ty , ja k : tłuszcze techniczne, 
m ydło, k le j s to larsk i, m ączkę  rybn ą itp*

W  Polsce nie docenia się odp adków , na­
tom iast zagran icą  jest p o kaźn y  przem ysł, 
opiera jący  swą p ro d u k c ję  w łaśn  e na tym , 
co m y w yrzu cam y do śm ie tn ikó w . O b li­
czono, że w  ciągu ro ku  ty lk o  samej szcze­
ciny w yrzu cam y do śm ie tn ikó w  za sumę 
64 m i; onów  zł. W a rto , żeby ktoś po  
w s ach te  o dp adki z b ie ra ł i sprzed aw ał je  
fabryce.

Jeszcze jedna rado m ska p lacó w ka  p rze ­
m ysłow a zasługuje na uw agę —  cegieln ia  
na F irle ju . Jest to spółdzieln ia  pracy, 35  
c z ło n kó w -ro b o tn  k ó w  i m ało ro lnych  ch ło - 

ów  za b ra ło  się do energicznej roboty , 
ap ro w ad zają  now oczesne urząd zen ia  i  

począw szy od bieżącego ro ku , będą produ* 
k o w a li roczn ie dw a m iliony cegły.

W  ro ku  1945 przem ysł radom ski został 
m ocno zdew astow any. N  em cy w y w ie ź li 
m aszyny, a za b u d o w a n a  fabryczne p oroz- 
sadzali dynam item . R adom  się jednak  nie  
za ła m a ł, ludzie  nie opuścili rą k . D z ię k i 
of arnej p racy  ro b o tn ikó w  i in te ligencji 
p racu jące j na now o za d ym iły  rado m skie  
kom iny. Radom  p o w ró c ił do starych t r a -  
d ycy j przem ysło w ych , by  w  ten  sposób za­
pew nić  swym  m eszkańcom  dob rob yt, a  
m iastu dalszy rozrost.

Przez organizacje społeczne
do lepszej przyszłości wsi

W ie ś  nasza Leszczyny odległa jest od 
Kielc o 9  k im . N ie  bliskość K ielc jednak  
spraw iła, że od siporej ilości lat coś się u nas 
działo , że wieś w kroczyła  na drogę postępu. 
Jeśli bow iem  m ożna stw ierdzić, że wieś 
nasza w  porów naniu z tak im i sam ym i wios­
kam i K ielecczyzny —  poszła nieco naprzód, 
to spraw ili to lu dzie  w  samych Leszczynach  
zam ieszkali.

N a js tarszym i p laców kam i naszej wsi 
są: spółdzielnia spożyw ców  i Kasa Stefczy- 
ka. O b ie  te instytucje pow stały w 1917 r., a 
więc istnieją ju ż  30 lat. W  czasie okupacji 
w ybudo w aliśm y dom  spółdzielczy, w  k tó ­
rym  spółdzielnia i  Kasa S tefczyka znalazły  
pomieszczenie.

D u ż y m  sukcesem dla wsi stało się z a . 
prowadzenie św iatła  elektrycznego, co na­
stąpiło staraniem grom ady i ks. probosz­
cza K uczyńskiego. Prąd e lektryczny służy  
do oświetlenia kościoła i chałup w iejskich, 
a poza tym  d zięk i p rąd ow i m o g liśn r wieś 
zradiofonizow ać. Obecnie przez dw a apara­
ty  rad iow e obsługiw anych jest 80  głośni­
kó w . Poza tym  używ am y prądu do pędzenia  
m aszyn rolniczych jak  m łocanue, sieczkar­
nie itp. Z  prądu korzysta też jedna z dwuch  
istniejących we wsi g rem p la n r. O b ie  obsłu­
gują ludność miejscową i całej okolicy.

Jeszcze po krótcc wspom nę, że we wsi 
naszej istnieje m leczarnia posiadająca w łas­
ny bud yn ek , jest też 4 -k laso w a szkoła pow ­
szechna, straż pożarna posiadająca remizę 
wraz x urządzeniam i przeciw pożarow ym i 
oraz przy kościele dom  lu d o w y, w  k tó rym  
odb yw ają  się zebrania, przedstawienia i a -  
kadem ie, urządzane przez K o lo  M ło d z ie ży  
„ W ic i” , przez K a to lick ie  Stów , M ło d z . i  
Straż Pożarną.

Lud zie  —  ja k  to lu dzie  —  różnie oce­
n iają działalność orgam zacyj społecznych. 
Ja myślę, że właśnie te w szystkie organiza­
cje w  n iem ałym  stopniu przyczynia ją  się do  
podniesienia poziom u życia w iejskiego i  
dlatego p ow inny być przez cały ogól w iej­
ski popierane. Lepszy swój byt s tw orzy li 
przez organizację chłopi czescy i duńscy —  
i  chłopi polscy ty lk o  przez wspólny w ysiłek  
zbudu ją  lepsze swoje ju tro .

A n to n i B rzeziński 
w ieś Leszczyny, pow . K ielce

m arl. Jego s ta lo w o-n ieb iesk ie  oczy  c iskały  b łys­
ka v. ice.

—  C h c ia łb ym  z tobą porozm aw iać.
L ee  usiadł na pniu  drzew a przed dom em .
—  C o  się stało, M arty?

i —  P rzyw io złem  napow rót tw o ją  łódź z  w yspy  
S quaw . C zy  pożyczyłeś ją  tym  cudzoziem com ?

S zym on Lee zaczął kląć. K lą ł pow oli, system a­
tyczn ie  i zasobem  słów, który  zdradzał, że m a za so­
bą n iejedną z im ę, spędzoną w lesie.

—  C z y  ja  pożyczyłem  m oją  łódź cudzoziem com ?  
N ie  zro b iłb ym  tego naw et ab y  ich w yw ieźć  z  piekła. 
T o  znaczy w ięc, że ją  m ie li tam  na górze, na wyspie?

. —  T a m  ją  znalazłem . P op łyn ą łem  tam , ab y  zo­
baczyć , co o n i tam  robią. Z b u d o w a li tam ę na wschod­
n ie j odnodze, postaw ili w artę  i  ten drab strzelał do 
m n ie , bo  o d w aży łem  się podejść blisko.

- Z w y k ła  gadatliw ość Szym ona zn ik ła  odrazu, 
W  m ilczen iu  przesiedział k ilka  m inut.

—  O p o w ie d z  m i raz jeszcze —  w yszeptał c icho, 
a g d y  M a rtin  po raz w tóry  o d tw o rzy ł sw oje  przeży­
c ia  na w yspie , S zym on w zam yślen iu  g ładził brodę.

- —  D o b rze  —  p o w ied zia ł w końcu. —  D obrze. Jak  
tego  chcą, to żadne gadanie  n ie  pom oże. N ie  m yślą  
chyb a, że spokojnie na to p rzystan iem y.

—  N ie  —  przytaknął M a rtin , —  a le  na razie  nie  
m o żem y sobie pozw olić  na k łó tn ię  z  n im i. G d y b y

rzyszli tu i c ie b ie  nagab yw ali, daj m i znać, a wszyscy  
ędziem y na m iejscu.

—  Sam  m ogę bronić m ego kurn ika.
—-  W ie m  o tym . A le  z likw id u jem y  to, zan im  przy ­

b ierze  pow ażne rozm iary . N ie  m ów o tym  z  n ik im . 
G d y b y  in n i posłyszeli o  strzale, m o g lib y  się zbunto ­
w ać. M u s im y  tego uniknąć.

x x n .
M a rtin  w ied zia ł, że m r. Keener m ia ł zw ycza j je­

chać co rana z C a m - Bon A ir  do swego biura w R a in y  
R iv e r  F a lls . U p la  ał się zatem  na skraju szosy, 
którą K eener m usiai m inąć. G d y  jed n ak  ukazało  się 
auto  K eenera , ża ło w a ł, że n ie  w ybrał innego dnia dla  
tw e g o  przedsięw zięcia. P rzy  k ie ro w n icy  siedzia ła  b o ­
w ie m  A lic e  D em aree .

T e ra z  b y ło  jed n ak  za późno się cofnąć —  w ystą­
p i! naprzód, stanął w środku drogi i czekał c ie rp liw ie  
51 zdecydow an ie , aż się wóz zatrzym ał. M r. K eener 
ciskał wścieKłe spojrzenia, a le  A lic e  D em aree , która  
w yczu ła  przykrą dla obu m ężczyzn sytuację, uśmie­
chała  się p rom iennie .

Jej uśm iech n ie  z łagodził an i trochę napięcia. 
P otem  K eener rzucił n iec ie rp liw ie: —  U stąp  “pan  
z  drogi I

—  M r. K eener, m am  coś z panem  om ów ić  —  od­
p arł M artin .

—  N ie c h  się pan w ynosił
M a rtin  zagryzł w argi. N ie  o d w aży ł się w  te j c h w ili 

o tw o rzyć  ust. S tał i spoglądał na K eernera, k tó ry  po­
rw a ł się gn iew nie .

—  Calk ins, n ie  m am  z panem  nic do gadania.
—  A le  ja  m am  z panem  coś do om ów ien ia . Je­

żeli pan chce, m oże m n ie  pan przejechać.
K eern ei przyjrza ł m u się bacznie. Spotrzegl, że  

M a rtin  traktow ał spraw ę serio. N ie  ustąpi.
—  C zego pan chce? M am  m ało  czasul
—  R o zcho dzi się pańską tam ę na wyspie Squaw f
—  Cóż z nią nowego?
—  C h c ia łb ym , aby  m n ie  pan zatrzym ał. B yłem  

ta m  w czoraj i, og lądałem  sobie groblę.
—  O  czym  pan w łaściw ie m ów i? R adzę  panu, 

n iech  się pan n ie  troszczy o  m oją tam ę.
—  N iec h  m n ie  pan każe zaaresztować.
—  G lu p stw o l
—  Ż ądam  tego
K eener w padł w e wściekłość. —  Nonsens!
—  Pan m ydli, że m oże pan w prow adzać tu swo­

je  w łasne praw a —  pow iedzia ł M artin  — z w artą, 
która strzela, gdy  słyszy szelest w krzakach!

—  N ie  w iem , o czym  pan m ów i.
—  C h c ia łb ym  pana prosić, aby  pan usunął te  

straże. G m in a  strzeże sama swoich praw . Ręczę oso­
biście  za to, że żaden z farm erów  nie dotknie tam y. 
G d y b y  pan znal ludzi w oko licy , m r. K eener, n ie  po­
trzeb o w ałb y  pan broni.

—  Ja nic o  tym  n ie  w iem .
—  K eener —  w ybuchnął teraz zn iec ie rp liw io n y  

M a rtin . —  Zw racam  się do pana jak  jeden m ężczyzna

do drugiego. Pan jest cz ło w iek iem  i m y  też. O d d a l 
pan w artę. G d y b y  pan ją  jednak zostaw ił i jeszcze raz  
do kogoś strzelano, będą trupy —  i w tedy uchylam  się 
od  w szelkiej odpow iedzia lności za następstwa.

—  Bardzo szlachetnie z pańskiej strony —  pow ie­
dzia ł z ja d liw ie  K eener. —  A le  n ie  prosiłem  pana  
© radę.

—  C zło w ieku ! C zy  nie w id z i pan, eo pan zam ie­
rza? C zy  parę dolarów  są w ięcej w arte, an iże li życie  
ludzkie?

—  Proszę pana, n iech m i pan ze jd z ie  z drog i
—  C hcę słyszeć pańską odp o w ied ź-
—-  Id ź pan do Bielsa. O n  zaw iad u je  całą sprawą. 

W szystko  d z ie je  się na je g o  polecenie.
—  Biels?
—-  Z w ró ć  się pan do n iego.
—  Biels! —  M a rtin  ustąpił w  bok. W ó z  prze­

m knął obok n iego. A lic e  D em aree  spoglądała prosto  
przed siebie. P o liczk i za ru m ien iły  się, usta b y ły  lek­
ko rozch ylone, a oczy  b łyszczały z em ocji.

X X III.
M a rtin  patrzy! za od d ala jącym  się w ozem . Z a ­

u w aży ł, że dziew czyna na ch w ilę  odw róciła  się i o b ­
rz u c ić  go spojrzeniem , które b y  go k ied y in d z ie j pod­
n iec iło , a le  teraz przeszło bez w rażenia. W ie d z ia ł do­
k ład n ie , ja k b y  fa rm erzy  zareag ow ali, g d yb y  usłyszeli 
o tym . N ie  m ia ł żadnych złudzeń co do swoich sąsia­
dów . W ie d z ia ł'd o b rze , że spokój i  rozw aga n ie  b y ły  
ich  m ocną stroną. C a łk iem  n iedaw no m in ę ły  przecież  
dni d rw a li, m yś liw ych  i traperów , czasy, k ied y  je d y n ie  
uznaw an ym  argum entem  była  przem oc. N ap rzyk lad  
o b a j m łodzi G a rtw rig h to w ie  chętn ie  pół dnia s tracili­
b y  aby się dostać na m iejsce, gdzie  b y ły  w idoki na 
jakąś bó jkę ; przez całą z im ę  za ;m ow ali się kłusow ­
n ictw em  i żaden strażnik nie odw aży ł s!ę z n im i za­
drzeć. Peter G a rtw rig h t —  m yślał M artin  — niczego  
b y  sobie goręcej n ie życzy ł, jak ziechać nocą łodzią  
w  dól rzeki aż do w yspy Squaw  i ściągnąć strażnika  
z tam y. F a k t, że Paper C o m pany w ydała  rozkaz, że 
n ie  W’olno się zb liżać  do w yspy, w y w o ła łb y  wprost 
przec iw n y  skutek. M a rtin  sam też czuł n ie inaczej.

W  parę dni później zd z iw ił się bardzo, w idząc  
M r. Saw yera  i  sędziego H o łcom ba przed dom em ,
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Z wędrówki po pow. częstochowskim
G dyby chcieć k ró tk o  określić , co zw raca  

w ze y ó lu ą  u w ag ę  w Częstochow ie, to moż- 
odpowiedzieć: Częstochow a to k łasz- 

ar Jasnogórski i  szeroko rozbudow any  
przem ysł. P ew nie  żadne z naszych m ias t 

e Jest ta k  m asowo odw iedzane przez rze- 
e ludu polskiego ja k  w łaśnie Częstocho- 

3  | .°k w ro k  ciągną do k laszto ru  jasn o -  
s fskiego lic zn e  p ie lg rzy m k i z  ca łe j P o lsk i.

hzesze pątn icze, zap atrzo n e  w  Jasną Gó- 
ch lla jc z ^scleJ u ie  za u w a ża ją , że Często- 

owa je s t  ośrodkiem  dobrze ro zw in ię teg o  
L ^ eiUyslu" w >'tvvarza się ta m  n iem al 
, zystiio , czego człow iek p o trzeb u je . Jest 
la g,a ty  l)rzem y sł w łókienniczy, że lazn y, g a -
. J ery jn y , skórzany, spożyw czy i  w szelaki

^y.

g u je  n a  podkreślenie p raca  b o jo w a  B . Ch.,
k tó re  liczy ły  w pow iecie częstochow skim  
około 1500 łudzi. S z ła  tam  prasa ludow a  
i  szła p raca  p a ra liżu ją ca  działalność oku­
p an ta . Całością a k c ji k ie ro w a ł kom endant 
p o w ia to w y  B . Ch . P io tr  K u c  —  „ D ą b ”, 
człow iek w ie js k i, p rzed w o jen n y  w ic iarz , 
gospodaru jący obecnie n a  p a ru  m orgach  
w  Z im n e j W odzie.

W ró ćm y  je d n a k  do dn i dzis ie jszych. Z a ­
s tanó w m y się przez chw ilę, co by należało  
uczynić, żeby rozładow ać trudności i  cięż- 
k ie  w a ru n k i b y to w a n ia  w  chałupach w ie j­
skich 7 Jeśli chodzi o d zia łan ie  na d ługą  
m etę , to  je s t  ty lk o  je d n a  d ro g a : oto z tych  
drobnych k arło w aty ch , n iezd atn ych  dc ży ­
c ia  gospodarstw , p o w in n y  w przyszłości

a  in n y  50  z!. W s zy s tk o  za leży  od tego, ilu
tych  panów  kupców p rz y j edzie do w si po 
to w ar. Z  tego w niosek o czyw is ty : należy  
zali i  zą tn ąć  się około o rg a n iza c ji zb y tu . 
W in n i się ty m  za jąć  sam i za in tereso w an i 
ęo lric y  przez sw oje  p laców ki spółdzielcze.

S T A N IS Ł A W  B A R T K IE W IC Z
B rzez ie  p o w . O p a tó w

ży c ie  po lityczne w  pow iecie —  żeby ta k  
pow iedzieć —  w y ró w n u je  się, za c ie ra ją  się 
panu jące  d a w n ie j an tag o n izm y . S tw ie rd z ić  
m ożna zupełny spokój, pow sta ła  a tm o s fera  
do zgodnej i h a rm o n ijn e j w spółpracy d zia ­
łaczy w szystk ich  ugrupow ań d em o kratycz­
nych . D o  te j p racy  s ta ją  obok innych  
i  członkow ie Polskiego S tro n n ic tw a  Lud o­
wego.

W ędro w iec .

A  co „U 4. ,, . c ia  gospodarstw , p o w in n y  w przyszłości
tu? J s t c h a ra k te ry s tyc zn e  d la  p o w ia - pow stać gospodarstw a pełnorolne. N a s tą p i 

g0 w o jew ó d ztw a  k ieleckiego to  wów czas, gdy  z  p rzeludnionej w si 2 e- 
¡i p ized e  w szys tk im  uw agę znaczna stnchnuictm i i . - i¡lt - aca przede w szystk im  uw agę znaczna  
p0wC a , °g fń tych . G dy w b o g atym  ro ln icza  

leeje i p ińczow skim , posiadającym  wspa  
ściw- 8 eby Pszenilo~b u ra ozane, is tn ie je  w la- 
V Wle Jodna je d y n a  szosa z P ińczow a do 

zunierzy (d ro g a , pożal się B o ż e !) , to  
powiecie częstochow skim  do każdej pew ­

ni,. 8m illy  dojechać m ożna szosą, nieźle  
11 zy m aną.

H,A02a ty m  zw ra c a ją  w  ogólności uw agę  
io u c a  po powiecie ta m te js ze  g ieby ją ;  

iiieglc' ,y Przew azib e  słabe, w w ielu  wsiach  
Na v“‘ ię te  Poti upraw ę, leżące odłogiem . 
ie  ' rzyiviad wies Z aw ad y  nad W a rtą  i  sze- 
íich 0‘!oUczay ^  wsi —  to  wsie leżące na  
hie Piaskach. T o  sam o w id z im y  w gm i- 
¡ U a s ta jń , O lsztyn , Z lo ty  P otok  i w ielu  
Są , 2. 4  trzeb a  dodać, że gospodarstw a
^  Pi ze w ażnie k a n o w a te , rodziny  liczne —  
kie'yCil W arunkach życie  lu dzkie  je s t  c ię i-

Szczeo-air,:» . m ia n y  na wsi i s tw o rzy  trw a łe  podstaw y
sit  w j  g  ? 1x11(1118 s y tu a c ja  w y tw o rz y ła  do lepszego b y tu  chłopa ro ln ika . A le  tu  
U  Asiach, zm szczonych przez okupan- dziś żyć trze b a ! O tóż to. wiec Indzie rn fn -

Ziemia Opatowska 
w pracy Wiciowej

Z ie m ia  
słynna

opatow sko  -  sandom ierska ta k  
urodzajności, z iem ia  pszenno- 

buraczana, rozciągające się od G ó r  Ś w ię ­
to k rzy s k ic h  aż po S andom ierz —  je s t  
zaw sze p e łn a  czaru  i  bud zi w  tutejszych

stochow skiej znaczny procent ludności od­
p łyn ie  do przem ysłu . N a  in n e j drodze s ta ­
łe j p o p raw y się nie zn a jd z ie . W s zys tk ie  in ­
ne środ ki będą ty lk o  p las te rk ie m , chw ilo -
w o u śm ierza jącym  n a jw iększe  bóle b iedy ------------ -----------  — . . .  .  „„
w ie js k ie j. N ie  chcą n ieraz ludzie  w ie jscy  m ieszkańcach sentym ent. Z ie m ia  ta  zn a -  
ta k ie j p raw d y  słyszeć, a le  ta k a  ona je s t, la z ła  swoje m iejsce w e  w spom nieniach  
na to  w s k azu ją  p rzyk ła d y  k ra jó w  e u rc p e j- h isto rycznych  1 lite ra c k ic h . Is tn ie ją  
skich. K r a je  typow o rolnicze, ja k  R u m u - w spom nienia  z  w a lk  pow stańczych, w ie le  
m a, B u łg a ria , Jugosław ia , b y ły  jednocześ- m iejsca pośw ięc ił w  sw ych książkach  tym  
m e k ra ja p ii  b iedy ro ln iczo -w ie jsk ie j, zaco- oko lico m  S tefan  Ż ero m ski, T u ta j ro z k rz e -  
ta n ia  technicznego, n is k ie g o  p o z io m u  bytcr się siln .e  ruch społeczny a  zw łaszcza
w a n ia  pod każdym  w zględem . U p rzem ys ło ­
w io n y  Zachód daw ał w yższy  poziom  życia  
—  liczne lin ie  ko le jo w e i  d ro g i b ite , e lek ­
t ry f ik a c ję , szeroko stosowaną techn ikę  
m aszynow ą. T o  są fa k ty !

U p rzem ysło w ien ie  k ra ju  —  ta k  dziś m o­
cno postaw ione przez rząd  P o lsk i Ludow ej 
—- stopniow o spow oduje g ru n to w n e  prze-

f*1 ü ñlo
Asiach, zm szczonych przez okupan- 

erow siiiego w części p o w ia tu , wcie-ńOEf ------ JJUWlttLU, WCIO-
?ai g< f ° dczas w o jn y  do t. zw . „R zeszy” , 
cz r <v p ierw szych dniach w o jn y  w k ra -  
i Ł  w o jsk a  n iem ieckie  p a liły  wsie  
w

dziś żyć trze b a ! O tóż to, więc ludzie ra tu ­
ją  się ja k  m ogą. Sporo rodzin  w yjechało  
na Z iem ie  Zachodnie i n iew ą tp liw ie  w yje- 
dzie jeszcze w ięcej. W  n iek tó rych  wsiach  
są m ożliw ości zarob ku  w m iejsco w ym  prze  
m yślę —  kopaln iach ru d y  że lazn ej, wa-

R u ch  L u d o w y , k tó ry  mocnymi- ko rze n ia ­
m i w ró s ł w  ziem ię . Z ie m ia  ta  w y d a ła  w y - 
b-tnych d z ia łaczy  znanych w  R uchu L u ­
dow ym , że w y m ień  ę ty lk o  ju ż  n ieży jące­
go śp. B o les ław a Babskiego, p ierw szego  
re d a k to ra  „ W ic i *. Z n an i są ogó łow i soo* 
łeczeris tw a poeci i p isarze  chłopscy, ja k  
p oeta  W o jc iech  S lu irw  zan v .., - ry 
przez n em ców  R om an K oseła , i  u ta le n to ­
w an y  ocińsk: pisarz W in c e n ty  B u re k , au­
to r k s iążk i „D ro g a  p rzez  w ieś“ .

Jeś li chodzi o ruch  w ic io w y , to  jego 
p rze jaw y  na tej zem i d a tu ją  się jeszcze

n y  fundusz s typ en d ia ln y  im . Bolesław». 
Babskiego, k tó ry  p rz e trw a ł do bież. ro ­
ku , u dzie la jąc  p rzez  d w a  la ta  s typend ia  
zdo lnej a n iezam ożnej m łodzieży  ch ło p ­
skiej, k szta łcące j się w  szkołach w y ż -  
szych średnich, zaw o d o w ych  i  u n iw e r­
sytetach  ludow ych . Choć sumy te n ie  by­
ły  w ie lk ie , bo w yp łaco n o  52 tysiące z ło ­
tych  roczn ie  —  to  jed n ak  ta skrom na p o ­
moc w ią z a ła  m łodzież  ze  w sią, % R u chem  
Lud o w ym .

W  c io w cy  od  sam ego p o czą tku  b ra li 
czynny u d z ia ł w  budow ie P olsk i Ludo­
w e j. W ie lu  cz ło n kó w  b ra ło  u d z ia ł w  p ar­
celacji m a ją tk ó w , w  p racach  sp ó łd zie l­
czych, p o lityczn ych  i ad m  lu stracy jn ych . 
W  ro k u  1946 Z w ią z e k  P o w ia to w y  w y k a ­
za ł duży w k ła d  w  akc ji spó łd zie lczo - 
p arce lacy jn e  na Z iem iach  O d zyskanych . 
Z  ch w ilą  u p o rząd ko w ań  a w ew n ę trzn yc h  
spraw  z w ią z k o w y c h  jeszcze w  w ię k f :  m 
stopniu  ̂po iozono nacisk na prace kon­
k re tn e , ja k  przysposobienie a w o d o w o -  
gospodarcze m ło d z ieży . N a w iąza n o  ścisły  
k o n ta k t ze Z w ą z k ie m  Sam opom ocy

’tych  8  w si. Mo ¡o " , * T  - *7 "7--------- * e«"ł*vwcMOfcw i W su, " “ i“ « »  *»« o a n ao m ierz  —  i w ie iu  m nycn. w s p ó łp raco w an o  ró w n ież
. N a  teren ie  wsi w ypalonych, obok u p ra w y  ż y ta  i k a r to f li,  p rzerzuciło  się B aran ó w  d o tk n ę ły  tutejsz? ziem ię  —  to  ściśle z C h łopskim  " T o w a rzy s tw e m  P rzv -

na b ard zie j opłacalną upraw ę w a rzv w . lu dzie  jed n ak  nie tra c a  n a d z ie l i 7a n n h '„ - ia r lń ł D  Tl PP 1/łAun ___.Z A.

riln* ** wjoxvc* uicniBiuiue parny wsie
w grn i a ly  bezbr01in4 ludność. T a k  np. « V oic —  nupa
l°nycL ^ P ie .20staio n iem al całkow icie spa- p ienn ikach itp . W ie le  gospodarstw ”! wsi, 
^ k i n '  WS1‘ ■Ł'^a te renie wsi w ypalonych, obok u p ra w y  ż y ta  i  kar 
'vW 1.enWy?a p̂nych’ N iem cy  tw o rzy b fo l- na b ard z ie j opłacalną upraw ę w arzyw . 
hyCK albo duże  gospodarki d la  nasiedlo- W  n iek tó rych  gm inach, ja k  K a m y k , M iedz- 

gm LybyS?ÓW Z K u m u n ii- .W e  w si B ia - no, L ip ie , O patów  i innych zw raca  uwagę  
10Q * D .am yk, przed w o jn ą  is tn ia ło  około duża ilość tru sk a w cza rn i. Są gospodarze,
°bszat'7SP° d a rs tw  cb I°Pskicb* N iem cy  na  k tó rz y  prow adzą tru skaw czarn ie  na dwóch 

Zl? w s r  « tw o rzy li 13 gospodarstw , m orgach. W  porze zb ioru  owoców p an u je  
hość ,zao rab > porozb ierali bu d yn k i a  lu d - w tych  w siach ruch  ja k  w żn iw a.

.. Polską w  w iększości w vsipd lili T, .  . .
— • K to  zaku p u je  tru s k a w k i?

, ; ' .— ------- i - ““— “ ze z-w ązKie
p[ z.ed P1®ry s.zą  w 0 >n ^ kw ia to w ą, by pó ź- C h łopskie j, cz ło n k ó w  e „ W ic i4* w z ię li u -  
n]lej objąć ,uz szeroko m łodz eż w ie jską , d z ia ł w  gm innych radach narodow ych, w  

G łiociaz w ojna, a  zw łaszcza  d zia łań , a rad z ie  p o w ia to w e j, w  pracach P R  W  i 
w ojenne na p rzyc zó łk u  Sandom ierz —  i w ie lu  innych. W sp ó łp raco w an o  ró w n ież

U' Polską w  w iększości w ys ied lili.
Ci ^ Cz ja s n a , Po lacy, k tó rzy  zosta li o b ję- 
^  W tniCami ow ej >>Kzeszy ” > ro b ih  co 
bić m i  J szych w a ru nkach m ożna było ro -  
dać Siii0dziez u k ry w a ła  się, byle ty lko  nie  
^ie» ? w yw ieźć do N iem iec . T a  sam a m ło
cyjj^  Wlązala  się w o rg an izac je  konsp ira - 

1 P odejm ow ała  a k ty  sabotażu. Zasłu-

—  K u p cy  hand larze, p rzy je żd ża ją c y  sa­
m ochodam i z pobliskiego Śląska i Łodzi.

C iek a w ią  nas ceny. Z  przykrośc ią  s tw ie r­
dzam y, że ro ln icy  zdani są na łaskę i n ie­
łaskę pośredników . Jednego dnia  za ten  
sam g a tu n e k  owoców kto ś  o trz y m u je  80 zł,

ludzie  jed n ak  nie tra c ą  nadzie j i  zapobie ­
g liw ością i uporem  chłopskim  odbudow u- 
ją .s ię , bo ta k : je s t n a ka z  in s ty n k tu  ch lop - 
sk ego. Zierui i  mus»' być zaorana, u p ra ­
wiona^ i obsiana. P o w ia to w y  Z w iąże !  
„ W  c i p o w ia tu  opatow skiego, pom im o  
ta k  c iężk ich  w a ru n k ó w  pow ojennych, 
w y k a z a ł w ie le  ruch liw ości i posiada za  
sobą p ięk n y  d orobek  organizacyjny. D z ia ­
łalność organ zacy jną  Z w ią z k u  ro zp o czę­
to  zaraz po w y zw o len  u. W  końcu 1947 
r. stan K ó ł w yn o s ił 120 w  pow iecie .

O d  p ierw szej c h w ili uruchom ien ia  swej 
p rac y  „ W ic i“ pod ję ły  ro k o w a n a ” . M .  
inn. z in ic ja ty w y  „ W ic i” zo sta ł s tw o rzo -

ja c ió ł D z iec  , k tó re  może się poszczycić  
ta k  samo p iękn ym  d orobkiem .

U d z ia ł w ic io w có w  zazn aczy ł się w #  
w szystk ich  odcinkach życia. W  ro ku  ub. 
zorganizow ano w  porze z im ow ej 5 -m ie -  
sięczny kurs k ro ju  i szycia, jesienią drugi 
ta k i sam, a obecnie są p row adzone trz y  
ta k ie  ku rsy  w  pow iecie .

W  ram ach  w sp ó łp racy  organ zacyjnej 
z  m ło d zieżą  robotn iczą  urządzono w spól- 
nie kurs teatra ln o -ś  w ie tlico  w y  w  Opat©=  
w i«h w  k tó ry m  w z ię ło  ud zia ł 62 osoby.

W id a r z e  p o w ia tu  opatow skiego nie  
próżnują!

S. B.

tam  po p racy  w  po łudn ie . P rzy b y li, ab v  
*9 bok om e' a le  S aw yer pociągnął zaraz M artin a

^ s t o j ą  spraw y ko o p era tyw y  stow arzysze- 
z za in tereso w an iem . C zy  wszyscy się

5 —  m ruknął M a rtin .
!'iedavaW yer' Pa m ’?taj?c e n tu zjazm , z  ja k im  M a rtin  
^’klhvjg 0 w yluszczał m u sw ój p lan, spojrzał nań p rze -

M a^”Zy C0  ̂ n*e  ies t w  Porzf  dku? —  zapyta ł.
° P°ińort n zaw ab al B yło  m u przykro zw racać się 
"'Ver nj . 0 o b cego, a le  w padło  m u na m yśl, że S a -  

I i i S ,Jest M ś c iw ie  obcy, Taczej je d e n  ze starej 
1 nagle o p o w ied z ia ł wszystko bankierow i

1  a.___•______ a___r od
r?y stftr m ó w ił, uśm iech zn ika ł s topniow o z  tw a -  
>Ucbome®° Pana*. S iedzia ł i patrzy ł w zam yślen iu  n ie -  

te °  Prz®d s iebie. O n  sam  pochodził też z lasów, 
^ m p e ra m e n t  tute jszych ludzi i  kochał ich.

^  p0rzarh- talc —  m ó w ił w zam yślen iu . —  T o  n ie  jest ^ .O k u .  T 0 w ca|e  nje  j est w  porządku.
S a w y Przysluguje  im  praw o strzelania do lu d zi, 

. °Pcy ry e r ' —; Pytał M artin . —  P an w ie , tute js i 
t i ^ m i  j .sl? na n ich . K een er p rzec ież n ie  w ie , 

a aa-] uoźm i m a do czyn ien ia , d latego.... —  M a r -  
r . M arw a i- S aw yer spojrzał nań tak dziw n ie . 
' v rba __Jestety  m uszę stw ierdzić, że się pan m yli, 
^°aa]e '~' P ow ied zia ł b an k ier. —  O n  w ie  o ty m  d o -

takiego? O n  w ie  o  tym , że  - 
1 to? za sobą n ieprzy jem ności, a

-  że  to  m usi 
m im o  to  ro~

Tak.
yer cicho od ch rząkn ą łw

jw ^  jf.. '-‘o io  oucnr/aK nd i#
!ster K eener odkrył, że  s tow arzyszenie  fa r-  

j °c Dien^ej z^aclza. m u zarob ić  w  ła tw y  sposób całą 
i a ' alo. \V7- z y ' ^ le  zy czy  sobie przeto, b y  nadal 
z» 119 w jp i!®  .° tym , jak  się ch łop cy tute js i za ch o w a - 
ęjJ ’bze]0 Sc; że każdy, kto sie zb liży  do tam y  będzie  
ba'6 dalPy 3 w ’e ' —  że g d y  k ilku  zam kną, trudno bę~ 
jj a J Pracować. R o zu m ie  p an i Zw łaszcza, g d y  

 ̂ Zapląc ^dzle  je d n y m  z  tych , k tó rzy  się w  tę  h is to -

—• A c h  ta k i
“7  N ie  sądzę, b y  m ia ł zam iar dopuścić do ot­

w arte j w a k i —- c iągnął dalej S aw yer. —  U zyska ł pra­
w o  w ystaw ien ia  w art na górze. O rie n tu je  się dobrze  
z ja k im i lu d źm i m a tu d oczyn ien ia  i  ja k  w y  się na to  
zapatru jec ie . W ie m  to z pew nością.

P och y ld  się i  uderzył M artin a  w kolano.
—  Calk ins, pan m usi trzym ać się z daleka.
—• T o  jest n ie  do przep row adzenia , g d y  reszta

o  tym  posłyszy.
—  N ie , me. N ie  m ó w ię  o in nych , znam  ich. M a m  

na m yśli pana sam ego. C o ko lw iek  b y  zaszło, n ie w o l­
no ej brać udziału. S tow arzyszeniem  farm erów  zapo­
czątkow ałeś w ie lk ie  dzieło . Jeśli przetrw a rok, b e -  
d zie  dalej is tn ieć. Dziś jest pan jeszcze duszą w szyst­
kiego. Jeśli zapłacze się pan w jakąko lw iek  "n ieprzy­
jem ność, cale s tow arzyszenie  rozpadnie  się. D la teg o  
też m usi nan bvć szczególnie ostrożny.

—  D o kład n ie  tak  sam o m ó w ił onegdaj S im pson —  
p o w ied zia ł M artin .

—  M ó w iłe m  z  n im  o ty m  —  tłu m aczy ł S aw yer.
—  N ie  przyszedłem  tu ty lko po to, a b y  jo w ić  ry ­

by. Jest gorzej n iż w ygląda. C i lu d z ie  są potężn i i  m a­
ją  dużo p ien ięd zy . T y le , że ja  n ie  m am  dość siły , ab y  
w am  pom óc. Jak ty lko  p op ełn ic ie  jak iś  b łąd, K een er  
zręczn ie  przyskoczy i w yc iąg n ie  z tego sw oją  korzyść.

■— C zem u n ie  m oże nam  pan pomóc? —  upiera! 
się M a rtin .

—  K eener n ie  s łuchałby m nie . W ie ,  że jestem  tu ­
tejszy. A le  m yśla łem  sobie, że tu jest sędzia H o lco m b  
M o że  K eener będ zie  zw ażał na je o g  słowa.

M a rtin  n ie  d z iw ił się, że sędzia H o lco m b  od razu  
da! się pozyskać dla planów  S aw yera. W ie d z ią ł, że  
sędzia b y ł dość zad łużony. M a rtin  pow tó rzy ł swa h i­
storie, a H o lco m b  p atrzy ł na S aw yera , ja k b y  chcia ł do­
w ied z ieć  sie, ja k ie  m a poczynić kroki.

—  M yś lę , że na j!ep!ej będzie , jeś li pan porozm a­
w ia  z K ennerem  —  p o w ied z ia ł bankier, ja k b y  od n ie­
chcen ia . —  N ie  ch c ie lib yśm y, a b y  rozpęta ło  się 
piekło .

S ędzię  H o lc o m b  zg ią ł się w  u p rze jm ym  ukłon ie .
—- Będę to uw ażał za obo w iązek  I zaszczytne zada­
n ie , zazn ajo m ić  m r. K een era  z  pow agą sytuac ji i  o m ó­

w ić  z  n im  sprawę^ Jak pan p ow iada, S aw yer, n ie  
chcem y, aby dobre im ię  naszego okręgu zostało spla-

l A r a w *m ione.
w  i “ T a \ taK ~  Prz®rw aI n iec ie rp liw ie  S aw yer. —  
w każd ym  bądź razie , id ź pan do niego.

H o lco m b  zw ró c ił się pow oli do M artin a .
. TT ,W  przyszły w torek jest czw arty  lipca  —  po­

w ied zia ł z naciskiem .
—  P raw d a. W  naw ale  za jęć om al; że  o ty m  nie  

zapom n ia łem .
■ tu te js i lu dzie  będą obchodzić
ja k  z w y k le  św ięto  n iepodleg łości w  szkole Lee'a.

—  T a k .
Sędzia  H o lco m b  siedział w yczekująco. D o oko ła  

je g o  szerokich ust b łąkał się lekk i uśmieszek. M a rtin  
zastanow ił się. Czegoś spodziew ano się po n im . S po j­
rza ł zezem  na S aw yera.

T e n  po ło ży ł rękę na rozw ichrzone j b rodzie , ab y  
ukryć uśm iech. A le  pod ejrzane b łyski b y ły  w jego  
oczach. N a g łe  M a rtin  zro zu m ia ł, d laczego sędzia H o l­
com b przyszedł na górę.

, Sędzio H o lco m b  —  ją k a ł się. —  Dotychczas  
m e m am y  jeszcze m ó w cy, g d yb y  pan...

—  C h ętn ie  p rzy jm ie  —  pow iedzia ł pow o li S a - 
w yer. —  P o d e jm ie  się tępo zaszczytnego zadania.

X X IV .
4  lipca o  I-s z e j w  po łudn ie , w o ln y  p lac przed  

szko.ą, podobny by ł do obozow iska. Już o dziesiątej 
. rano p rzyb yli poszczególni fa rm erzy , a le  dochodziła  

dw unasta^ gd y  przyw iązano  ostatnie zaDrzegi do żer­
dzi pod c ien is tym i jo d łam i. W ie lu  łu dzi było  od sa- 
m eg o  brzasku w  drodze. Teraz m ogli przez parę go­
dzin  w ykorzystać rzadką okazję  n rzeb yw an ia  razem  
ze  sw oim i sąsiadam i. Potem  p c a c ą  w m roku w ieczor­
n ym  do dom u i gdzieś około św itania  wrócą do swo­
ich  posiadłości. W  chw ili obecnej p rzyw iązyw a li za­
przęg i, karm ili konie  i rob ili uw ag i o suszy i n ieb ez-

Eieczeństw ie  pożaru; ko b ie ty  natom iast w yc iąg n ę ły  
ezzw łoczn ie  sw oje  k o b ia łk i z zapasam i. W reszc ie  

uczta się skończyła, sprzątnięto resztki i  m ia ła  się roz­
począć uroczystość.

(C ią g  dalszy w  nasi. num erze )
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S Z U K A M Y  IM A F T Y
K I E L E C K I E  „ P O L A

M ię d z y  po łudn iow o-w schodn im i s tokam i 
G ó r Ś w ię to k rzy s k ich  a W is łą  — • szczegól­
ni©  w  okolicach W ó jc zy  w  s topn ick im  —  
is tn ie ją  silne w y c ie k i ro p y  n a fto w e j. M ie j­
scami tw o rz ą  one osad ta k  gęsty, że chłop i 
używ ają  go jako  smaru do w o zó w .

W  celu  odszukania ew entualnego  z ło ża  
roponośnego przystąp iono  w  k ilk u  m ie j-  
scowościćicJi do w ie rc e ń  p o szu ^ iw ^ w *  
czych. P ły tk ic h  w ie rce ń  dokonano m . in . 
w  Z b o ró w ku  i K o co w ej, p rzy  czym  w  Zbc^ 

ro w k u  w y w ie rco n o  w  ciągu p ie rw szych  9  
d n i 252 m  o tw o ru , osiągając re k o rd o w y  w  
naszych w aru n kach  postęp w ie rce n ia . 
W ie rc e n ia , p rzep ro w ad zo n e  w  B usku I Sol­
cu, m ia ły  na  celu zbadanie  s tru k tu r  geolo­
gicznych. W  B usku n aw ie rco n o  p rzy  tej 
o kaz ji now ą solankę leczn iczą, k tó rą  p rze ­
k azan o  Z a k ła d o w i Z dro jo w em u. O d  końca  
listopada ub. r. dokonuje się głębokich  
w ie rc e ń  w  Żo łczy  pod W ó jczą .

*
N a  w yso kim  w zn ies ien iu  n ad  łą k a m i, 

ciągnącym i się od P ies trzca  aż do samej 
W is ły , w znosi się w yso ka  w ie ż a  w ie r tn i­
cza. Jej b ia łe  deski odcinają się ostro  od 
b łęk itn a w e g o  zaw iś la . D y m y  z k o tło w n i 
w ie ją  w  dolinę, a  m onotonny w a rk o t  św i­
d r o w i  m aszyn tłu cze  się p o  łą k a c h  i  po­
lach

R o b o tn icy  c l w ie d z ą  je d n a k , ja k  b ard zo  
p o trzeb n a  jest Polsce n a fta . S zu kają  w ięc  
je j c ie rp liw ie , n ie  zw aża jąc  n a  c iężk ie  
ch w ilo w o  w a ru n k i p racy .

K ie ro w n ic tw o  k o p a ln i s tara  się uczynić  
im  p o b yt n a  źo łczań skim  odludzi ja k  na j­

b ard zie j znosriym. R o botn icy  m ieszka ją  w  
b a ra k ac h , p o  2 w  jednej izdebce. M a ją  tu  
on łaźn ię , św ie tlicę , w  św ie tlicy  rad io , gry, 
k ilk a  pism . B ib lio tek ę ,

N aw iasem  jed n ak  m ów iąc: p ism  je s t 4, 
a k s iąże k  20.

W ie le  trudności n astręcza  k o p a ln i b ra k  
ja k ie jk o lw ie k  ko m u n ikac ji. P ro b lem u tego  
n ie  ro zw iązu je  jeden w łasny, c iężaro w y  sa­

m ochód- K o p a ln ia  m usi p rzec ież  ciągle  
sprow adzać tlen , k a rb id  do spaw ania, czę­
ści do m aszyn. Sam ego ty lk o  o leju  gazo­
w ego  sprow adza ona 15 ton  m iesięcznie.

S ra k  ró w n ie ż  te lefo n u j na jb liższy  te le ­
fon w  Szczucin ie lub  w  K o rczyn ie  (17 km ). 
A  tym czasem  te le fo n  w  k o p a ln i koniecz­
ny. J a k  to  m ów ią : — ■ w y p a d k i chodzą po  
ludziach ...

. *  ■■ ■ ' . ^

W ie rc e n ia  w  k o p a ln i w  Ż o łczy  w y k o n u ­
je się g łów nie  system em  tz w . ro tacy jn ym . 
P oruszany p rzez e le k try c zn y  m otor św ider  
d rąży  ska łę  za pom ocą trzech  k rą ż k ó w  
(g ryza k ó w ). P rze z  ru ry  w ie rtn ic ze , łączą ­
ce św ider z  m otorem , p rze p ły w a  p łu czk a  
(ro z tw ó r iłu  z w o d ą , 1 k tó ry  o trzym u jem y  
p rzez  dodanie ok . 400 kg  iłu  na 1 m3 w ody). 
P rze z  o tw ó r w  g ło w icy  św idra  w y p ły w a  o- 
n a  z  ru r  i  w rac a  do  góry o tw orem  w ie r tn i­
czym , w ynosząc n a  po w ierzch n ię  okruchy  
skał, ’’w ierco n e  p rzez  św ider. O kru ch y  te  
odsiew ane są następnie na sicie w ib ru ją ­
cym , a czysta p łu czka , tłoczona przez

pom py, w ra c a  z  p o w ro te m  d o  ru r  w ie r tn i­
czych.

P łu c zk a  spełn ia  za te m  w a ż n ą  ro lę  w  
w iercen iu : och ładza n arzęd z ie  w ie rtn ic ze  
i  w y p łu k u je  okru ch y  skał, k tó re , pozosta­
ją c  na do le , m ogły  b y  spow odow ać z łam a­
n ie  św idra  i  u n iem o ż liw iły  b y  w iercen ie .

Wieża wiertnicza w Żołczy

U rw a n y  św id er lu b  jego część w yd o b y­
w a  się za  pom ocą apara tu , p rzystosow a­
nego do p o b ieran ia  z  ziem i rd zen ia  (p rzy  
w ierce n iu  udarow ym ). Jest to  jed n ak  pra­
ca n iezm iern ie  tru d n a , a często w ręcz  n ie ­
m ożliw a- W  ta k im  w y p a d k u  trzeb a  dno  
o tw o ru  zacem entow ać i  dalej w ie rc ić  o- 
bok; n ie raz  n a w e t trzeb a  p rz e rw a ć  w ie r ­
cenie.

A b y  u n ikn ąć  częslycK w y p a d k ó w , 
te r ia ł, z  k tó rego  w yko n an y  jest ca ły  prze­
w ó d  w ie rtn ic zy  w ra z  ze św idrem , m usi w y­
k a zy w a ć  w ysokie  za le ty : w ytrzym ało ść  u® 

uderzenia , ścieran ie , skręcanie , ściskani® 
i  rozciąg anie . U ż y w a  się w  ty m  celu  *t®** 
najw yższych g a tu n kó w .

*  .:i 'f -n

N ajlep sze  są św id ry  pochodzenia amery^ 
kańskiego, tzw . g ryzak i. W  k ra ju  świdrów  
ta k ic h  n ie  produku jem y, a  n abycie  ich * a 
g ran icą  n ie  jest ró w n ież  ła tw e . S tąd  t® 
gospodaruje się n im i n ad zw ycza j oszczę«"

Pod ścianą m agazynu le ż y  k łlkanaści* 
sztu k  tych  św idrów . W s zys tk ie  n ib y  ZU* T  
te , w y ta r te ;  n ie  w yrzu ca  się ich  jedna»* 
M o że  k iedyś, p o  w yczerp an iu  zapasu, z®r 
dzie  p o trzeb a  użycia  ich  ponow nie. Co  
z łe  ju tro  m oże znów  p rzy jd z ie  uznać * *  
dobre. „ , n-

—  Z  ty m i św idram i —  opo w iada F ®  , 
z ro b o tn ikó w  —  to  ta k , ja k  z  w iś n ia « *  
k tó re  chłop za b ra ł raz  sobie w  lec ie  *  
drogę. S p ró b o w a ł, że kw aśne, w ięc  w y ** 1̂  
c ii do ro w u  i —  za przeproszeniem  —  
la ł  na  n ie . Po  południu  w rac a , a  z 
ta k i gorąc się le je , że aż m u ję zy k  z h id * ' 
P a trz y , a tu  w  ro w ie  w iśnie. Poznaje . 
same, k tó re  sam ob lał. N o , a le  nic; sia 
w  ro w ie  i  p rzeb ie ra . T a  —  m ó w i —  
na, ta  n ieoblana- I  te n ieoblane zjada. * * .  
je  ja d ł po ko le i, aż zosta ła  jedna. I  ta 
—  m ó w i —  n ieob lana. Z ja d ł w szystkie.

T o  samo z tym i g ryz łkam i. D ziś  
za m iesiąc, czy za dw a będzie  się je prz 
b ierać : ten z ły . ten  dobry. I  o każe  się-  ̂
— • w szystk ie  dobre. D la te g o  też

Brama wjazdowa na tereny naftowe

N a d  b ram ą napis: P aństw o w e Przedsię­
b io rs tw o  ..W ie rc e n ia  P o szu k iw aw cze“ . K o ­
p a ln ia  Żo łcza,

Jesteśm y ju ż w ięc  n a  k ie le c k ic h  „polach  
n afto w ych ",
i *

P o  k o p a ln i o p ro w ad za  nas je j k ie ro w n ik , 
inż- F r . S ien iaw sk i.

—  Z an im  uruchom iliśm y tą  ko p a ln ię  —  
opo w iad a  —  zan im  rozpoczęliśm y w ierce ­
n ia , m usieliśm y pokonać o lb rzym ie  tru d ­
ności; na jw iększe  nastręcza ł nam  tran sp o rt 
m aszyn. W s k u te k  zniszczenia m ostu k o ­
le jow eg o  na  W iś le , sprow adzane m aszyny  
trze b a  by ło  p rze ład o w y w a ć  n a  galary* 
p rzew o z ić  p rzez rz e k ę  i  znow u ład o w ać  
n a  sam ochody. A  n ie k tó re  z  nich, proszę  
p ań stw a, w a ży ły  po 14 ton i  w ięc e j...

Często  poziom  w od y b y ł ta k  w yso ki, że  
że rd z ie  nie c h w y ta ły  dna; k ilk a  razy  m u­
sieliśm y nocow ać na rzece. M yś le liśm y  
w te d y , że skostniejem y, że p o m arzn iem y  
do rana- K ilk a  ra z y  om al n ie  za to p iła  nas 
k ra . Ile  tru d u  k o szto w ało  nas p rzetran s­
p o rto w an ie  m aszyn, przerzucen ie  ich p rzez  
W is łę  i  dostarczenie do ko p a ln i —  tru dno  

opo w iedzieć .
15 k w ie tn ia  ub. ro k u  rozpoczęliśm y  

m ontaż m aszyn, a  w  7 m iesięcy później 
(26.X1) p rzys tąp iliśm y do w ierceń . P rzez  
4 dni listopada u w ierc iliśm y p ierw sze  l i m ,  
w  grudniu 121,4 m, w  s tyczn iu  101 m  
(126%  planu), a  w  lu ty m  201 m  (157%  
p lanu ). Z  każd ym  m iesiącem  n a d w y żk a  
w y k o n a n ia  nad p lanem  w zras ta .

P rze c ię tn ie  w ie rc im y  1 m  na  godzinę, 
choć b yw a , że u ro b ek  dzienny nie p rze ­
k ra c za  50 —  60 cm. T a k ie  w y p a d k i zacho­
dzą  w te d y , gdy trze b a  zm ien iać św ider, je ­
śli ź le  w ie rc i, a lb o  w y jm o w ać ułam any- 
Z m ian a  św idra  zajm uje k ilk a  godzin, n a - 

' tom iast w ydobycie  urw anego, jeś li zakop ie  
się w  z iem ię  lub  w  ścianę o tw oru , trw a  
n ie raz  i  k ilk a  dni.

D otychczas u w ie rc iliśm y  sześćset k ilk a ­
d zies ią t m etró w ; p lan  w ierce ń  przew iduje  
d o w ie rcen ie  do 2-400 m  głębokości. Jeśb 
k o p a ln ia  będzie dysponow ała odpow iedni­
m i n arzęd z iam i, osiągniem y tę  głęboko ' 
m niej w ięce j za ro k .

K o p a ln ia  w  Żó łczy za tru d n ia  50 robota  - 
k ó w . 32 —  to  „n a fc ia rze"  z Krosna; resz­
ta  —  to  m iejscow i chłopi.

Z a ro b ek  m iesięczny ro b o tn ika  na  k o p a l­
n i razem  z dod atk iem  polow ym  i p rem iam i 
od m e tró w e k  w ynosi od 9  do 11 ty *- ził. 
m iesięczn ie  (plus b ezp ła tn a  s to łów ka)- 
T rz e b a  jed n ak  pam iętać, że ro b o tn icy  ci 
m ają rodziny  w  K rośnie , k tó re  m uszą U* 
trzy m y w a ć .

Piryt, najcenniejszy minerał
Gór Świętokrzyskich

Jed n ym  z n a jcen n ie jszych  bog actw  n a tu ­
ra ln yc h  G ó r ś w ię to krzysk ich  je s t  p iry t ,  
c zy li s iarczek że lazaw y. M in e ra ł ten  je s t  
n a jw a żn ie js zy m  surowcem , służącym  do 
w yro b u  kw asu siarkow ego, kw as s ia rko w y  
zaś je s t  n a jcen n ie jszym  p ó łfa b ry k a te m  
w  przem yśle  chem icznym . U ży w a n y  je s t  
p rzy  p ro d u kc ji naw ozów  sztucznych, m a te ­
r ia łó w  w ybuchow ych, b a rw n ikó w , kw asu  
solnego i  azotow ego i  w ie lu  innych pro d u k­
tów . Bez przesady m ożna w ięc powiedzieć, 
że p ir y t  je s t  pod staw ow ym  surowcem  
w  przem yśle  chem icznym .

Pozostałość po w yp rażen iu  p iry tu  na  
kw as s ia rko w y  idzie do pieców hutn iczych  
do p rzeró b k i na  żelazo. P ir y t  za w ie ra  bo­
w iem  5 3 ,3%  s ia rk i i  46,7°/o żelaza.

D o  1933 r . sprow adzaliśm y p ir y t  z  H is z ­
pan ii. P row adzone przez w iele la t  badania  
geologiczne doprow adziły  do odkryc ia  du­
żych złóż p iry tu  w  R udkach pod św . K rz y ­
żem . P o w sta ła  tu  kopaln ia  „S taszic” , k tó ra  
ro z w ija ła  się szybko, podnosząc z ro ku  na  
ro k  sw oją  w ydajność. Podczas gd y  w  ro ku  
1933, w  p ierw szym  ro ku  swego is tn ien ia  
w ydobyła  ona ty lk o  1500 to n  p iry tu , to  
w  3 la ta  później w ydobycie to  przekroczyło  
35.000  ton.

W  czasie o kupacji N ie m c y  rozbudow ali ko ­
paln ię, s ta ra ją c  się osiągnąć m aksim um  
w ydobycia  p iry tu  d la  sw ych celów w o jen ­
nych. Uchodząc, zrab o w ali z kopaln i w szy­

s tk ie  u rządzenia, pozostaw ia jąc  ją  w  sta­
nie zupełnego zniszczenia. D z ię k i w ysiłko­
w i polskiego in ży n ie ra  i  ro b o tn ika  w  k ró t ­
k im  czasie zniszczenia usunięto, a po spro­
w adzeniu  z zag ran icy  nowoczesnych m a­
szyn uruchom iono kopalnię. Z a tru d n ia  dziś 
ona ponad 600 robotn ików , a  obecne wydo­
bycie p iry tu  w  stosunku do przedw ojenne­
go, k ilk a k ro tn ie  wzrosło. R o b o tn ikam i 
w  kopa ln i są okoliczni m ało ro ln i chłopi.

O bok p iry tu  w yd o b yw a się w  Rudkach  
s yd ery t, s tanow iący doskonalą rudę żelaz­
n ą  i  h e m a ty t, zn a jd u ją c y  zastosowanie  
w  przem yśle chem icznym . Obecnie bud u je  
się na  kopaln i tzw . „p raża k ” d la  w stępnej 
p ro d u k c ji sy d ery  tu .

P ań stw o w y  In s ty tu t  Geologiczny prow a­
dzi w  okolicy R u dek in tensyw ne badania  
celem  o d kryc ia  p rzed łużenia  ż y ł p iry tu . B a ­
dania  te  d a ją  pom yślne re z u lta ty . D o ty c h ­
czas stw ierdzono przed łużenia  ż y ł p iry tu  
w  k ie ru n k u  B ostow a i Chybie.

W  zw iązku  z ty m  P K P  zadecydow ały bu­
dowę k o le jk i, k tó ra  połączy kopalnię  
z W ie rzb n ik ie m . K o le jk a  ta  doprow adzona  
zostan ie  z czasem do S łup i, Ł ag o w a i Z ło te j 
W o d y, co p rzyczyn i się do ro zw iązan ia  pro­
b lem u kom u nikacy jnego  w  te j części ziem i 
k ie le ck ie j, odciętej dotychczas od św iata . 
K o le jk a , łącząca obecnie R u d k i z  Z agnań­
skiem , a  przeb iegająca  s k ra je m  Puszczy  
Jodłow ej, będzie rozebrana, (m ) .

l / i .

w s ze lk i w y p a d e k  —  n ie  w yrzu cam y  
jeszcze. J

B ra k  n arzęd zi w ie rtn ic zyc h  odbija  *1® \  
je m n ie  na postępie w ierceń . Gdyby®10̂  
posiadali w łasne fa b ry k i n a rzęd z i w ’®f  jj| 
czych, m ogli byśm y p ro w ad zić  wiercą®  
b ard z ie j in tensyw nie .

•

In ż . S ien iaw sk i p racuje  w  nafcie  
naście la t. P ra c o w a ł w  A m eryce , w  l r*® o, 
w  Z S R R . S tarszy w ie rtac z  D yn o w sk i 
szą część swego życ ia  spęd ził w  kop ^  
niach n a fty  w  In d iach , w  A rgen tyn ie , y  
Czechosłow acji. W  ciągu ostatnich  
przed  w ojną  w y d o b y w a li naftę  w  B o ry ^ ,  
w iu . Dziś poszukują pói n a fto w ych  w  ^  
leck im , k o ło  Stopnicy. , m

—  C zy  m ożliw e  jest tu  dow iercenie  
n afty?  —  p y tam y .

—  N ie w ą tp liw ie  ta k . N ie  w iadom o U
k o , czy w ystępuje  tu  ona w  tak ie j i l° * j ,  
k tó ra  uczyn iła  by jej eksploatację  °P ‘aCjjj 
ną- M o żn a  tu  jednak  n a tra fić  rów nież  
gaz, k tó ry  jest ró w n ież  o lb rzym im  bog 
tw em . * 0,

O baj nafciar-ze p rz y ta c za jr  ze  swych . 
gatych w spom nień c a ły  szereg fakł®&~-j —  .._r ------------  — j  -------- „
św iadczących o tym , ja k  to  często P°, up  
gich, bezow ocnych poszukiw aniach łe% j  
szczęśliwe uderzen ie  św idra  naprowadź  
na n iew yczerp an e  ź ró d ła  naftow e, *  ^ 
bezużyteczne, ja ło w e  te ren y  za m ie n ia ły ^  
ziem ię  obiecaną. T a k  b y ło  chociażby  
żeby nie szukać d a le ko  —  z Borysław !

. ': ’'TT
v '• v. -Jp-i: b1

m  $  ,

T a k  to  w ięc : jedno szczęśliw e udcf*
św idra  —  a  na miejsce io łczańskiego  9 Lj 

k o w ia  w y s trze lą  k u  górze liczne ^m p  
w iertn ic ze  i szyby, w yro śn ie  m iasto ° a «  
w e , do k tórego  n ap łyn ą  tys if cam i n . c\ i \0i 
spod K rosna, rep a trian c i z za  Buga i , ^ 4  
ro ln i ch łop i z  najb iednie jszych P®"'1 
K ie lecczyzn y . t9t'

A  w te d y , choć n a fty  będzie  pod ®° j j f  
k iem , ¡znikną n a fto w e  la m p k i ze  
p a li się w szęd zie  w id n e , e lektryczne  
tło . W zro śn ie  dob rob yt, „6)'

E lek tryczn o ść  zastąp i n a ftę , a rop® ^  
dzie na  p rzeró b kę  na p ara fin ę , w®z 
asfalt, na ro zm aite  inne p ro d u k ty . N®

] zynę i o leje d la  sam olotów , s a m o c f^  p<y 
\ d la  tra k to ró w , k tó re  w y jad ą  za  lud2’ 
le  orać, rżnąć, m łócić . , Q

B y le  ty lk o  tra fić ... C hodzi w łaś°*e 
jedno szczęśliw e uderzen ie.

%'■ $£"Vv

Kopalnia pirytu w Rudkach. Na prawo ttyb wyciągowy; na l«wo zagłębienie, 
gdsia wydobywa sig syderyt (sy*ternem odkrywkowym), W gł«bi Święty

K n y i.

Ś w ider Huczy w  z iem i, zanosi s1® 
j aytem . S zarp ie  się i m iota . Dyg®ce’ 
i gl os lec i na  c a łą  okolicę.

'A  ch łop i z oko licznych  w si 
ty lko  od czasu do czasu, czy  z nad flji' 
W iertn iczej w  Żo łczy  nie strze la  ju *  
bo z ie lo n y  strum ień n a fty . &

M . M łu ^
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Posiedzenie Naczelnego Komitetu Wykonawczego PIL odpowiedzi prawne
W  sobotę, 10 bm ., odbyło się cało­

dzienne posiedzenie P lenum  N K W  P S L . 
P rzed m io tem  n arad  b y ły  m . in . spraw a  
jedności o rg an izac ji m łodzieżow ych, współ­
dzia łan ie  P S L  i  S L  oraz spraw a ś w ię ta  
Ludow ego.

O b iad o m  przew odniczył Prezes Józef 
N iecko.

R e fe ra ty  po lityczne w y g ło s ili:  W ic e ­
prezes N K W  P S L  pos. Czesław  W ycech, 
oraz S e k re ta rz  N acze ln y  pos. K a z im ie rz  
P anach .

PSL z a  z je d n o c z e n ia  © r g .

m ł o d z i e ż o w y c h

W  sp raw ie  zjednoczenia o rg an izac ji 
m łodzieżow ych p od ję to  uchw ałę następu­
ją c ą :

D e m o k ra c ja  ludow a na naczelnym  
m iejscu  s taw ia  jedność celów i potrzeb ca­
łego św ia ta  p racy  chłopów, robotn ików  
i  in te lig e n c ji p rac u jąc e j.

Sprzeczność in teresów , odrębności w  
m etodach p racy , w świadom ości i  stopniu  
dojrza łości poszczególnych g ru p  w m iarę  
U g ru n to w yw an ia  się d em o krac ji ludow ej

m a le ją  i  będą m aleć, czego w y ra ze m  ze­
w n ę trzn y m  są coraz in ten syw n ie jsze  pro ­
cesy zjednoczeniow e, p rzeb iegające  w  na­
szym  społeczeństwie.

N a jż y w ie j i  n a jszyb c ie j procesy te  
p rzeb ieg a ją  w  środow iskach m łodzieży, 
w  k tó rych  sp raw a oblicza przyszłości, za  
k tó rą  m łodzież będzie ponosić odpowie­
dzialność, w ysu w a się ja k o  sp raw a n a j­
w ażn ie jsza .

Z w iąze k  M ło d z ieży  W ie js k ie j R . P . 
„W iĆ i”, k tó ry  w  życie p rzed w ojenne Dolski 
w niósł w ie lk i w k ład  w  w a lkę  o postęp, 
a w  czasie o ku p ac ji b y ł czyn n ik iem  k ie ru ­
ją c y m  i trzo n em  s ił chłopskich w  walce  
z h itle ro w s k im  na jazd em  —  dziś w  z io zu - 
m ien iu  potrzeb  państw a  ludowego, w  celu 
w zm ożenia  s il i  spoistości d e m o krac ji lu ­
dow ej zdecydow anie dąży  do jedności o r­
g a n iza c y jn e j m łodzieży ś w ia ta  pracy , wsi 
i  m ias ta .

P o lsk ie  S tro n n ic tw a  Lud ow e z uzna­
n iem  w ita  ten  fa k t , w zm ocni on bo w iem  
fu n d a m e n t d em o krac ji lu dow ej, sojusz  
chłopsko-robotniczy, a przez to przyczyn i 
się do w zrostu  sił postępu bud ujących P o l­
skę Lud ow ą.

N K W  P S L  w zy w a  cały  zespół przo­
dow niczy i  a p a ra t o rg a n iza cy jn y  s tro n n i­

c tw a  do na jp e łn ie jszeg o  poparcia  w  środo­
w isku  w ie js k im  poczynań w ładz Z . AL W . 
R . P . „ W ic i" , zm ierza jących  do jed n o ­
ści o rg a n iza cy jn e j dem okratycznego ru ­
chu m łodzieży p o lsk ie j.

W  s p ra w ie  Ś w ię ta  L u d o w e g o
N K W  P S L  w  dniu  10 k w ie tn ia  b. r . 

u ch w a lił wezw ać chłopów do m asowego  
udziału  w Święcie Lud o w ym , o rgan izow a­
n y m  wspólnie przez P S L , S L , ZA1W R . P. 
„ W ic i” i Z . S. Ch. Szczegółowe in fo rm ac je  
d la  o rg a n iza c ji te renow ych w yd a  S e kre ta ­
r ia t  N acze ln y .

W  s p ra w ie  Ś w ię ta  1 M  a
N K W  P S L  w zy w a  ogól członków  

i  sym p atykó w  S tro n n ic tw a  oraz o rg an iza ­
c je  terenow e do masowego udziału  w uro­
czystościach ś w ię ta  P racy  1-go M a ja , ce­
lem  zam an ifes to w an ia  w ty m  dniu spoisto­
ści i s iły  sojuszu chłopsko-robotniczego  
i  wspólnej w oli m as pracu jących , wsi 
i  m ias t, osiągnięcia ja k  na jw spania lszych  
w yn ikó w  w budow nictw ie  P olsk i Lu d o w ej.

Pierw szy M a j jest św iętem /

każdego człow ieka pracy

O b o w iązek  społecznego oszczędzania  
na obyw ateli nakłada ustawa z 30 stycznia 

r. (D z .  U s taw  nr. 10 poz. 74) i rozporzą­
dzenie w ykonaw cze tej ustaw y z 12 marca 
o t . ( D z .  U s ta w  nr. 14 poz. 106). R o ln icy  
pow inn i się zaznajomić z tym i przepisam i.

O b o w iązek  społecznego oszczędzania  
^ p ro w a d zo n o  celem przyśpieszenia o d b u ­
d o w y  k ra ju . Id z ie  rów nież o to, żeby, 
Jak pow iada ustaw a, nadać nakładom  g o - 
•podarczym  d o ko n yw an ym  przez p ryw at­
nych przedsiębiorców  czy ro ln ikó w  k ie ru ­
nek zgodny z w y tyc zn y m i ogólnonarodow e­
go p ir nu gospodarczego.

O b o w iązek  społecznego oszczędzania, 
®dy idzie  o ro ln ikó w , obciąża tych, k tó rzy  
dplacają podatek g ru n to w y  od podstaw y  
O p o d atko w an a  przekraczającej 60 kw in ta li 
*y ta  rocznie. Ś ro dki finansow e z tego będą  
grom adzone w  Społecznym  Funduszu O -  
Szczędnościowym  w  k ;ó rym  dla rolnictw a  
w yo d ręb n ia  się specjalny d zia ł zw an y  „ fu n ­
duszem B ” .

Książeczek tych nie można odstępować. W  
w ypadnu  zagubienia książeczki pow iatow a  
K . K . O . w ydaje  na koszt w łaściciela d u -  
p k ka t.

Wkłady oszczędnościow o -  in w e s ty ­
c y jn e  będą o procento w ane w  w ysokośc i 2  
proc. roczn ie. O p ro c e n to w a n ie  b ieg n ie  o d  1 
następnego m iesiąc«, k tó r y  następu je  po  
dacie w p ła ty , a k o ń c zy  się w  o sta tn im  "dn iu  
m iesiąca D oprzedzającego w y p ła tę . O d s e -
tek  nie ćiuiicza się do w k ła a u  ośzczędno-

’ :a;

O soba, obow iązana do wnoszenia rocz­
nych w k ła d ó w  oszczędnościowych nazyw a  
się uczestnikiem  Funduszu. K w o ta  k tórą  
obow iązany on jest wnosić co ro k  nazyw a  
się rocznym  w kład em  oszczędnościowym , a 
ta, k tó rą  pow inien w  oznaczonym  czasie 
"Wnieść na poczet rocznego w k ła d u  —  skład ­
ką  oszczędnościową.

O g ó ln a  suma wniesiona przez poszcze­
gólnego uczestnika zw ie  się w k ład em  o -  
szc2ędnościowym .

S k ład n i oszczędnościowe o ile nie zo­
staną złożone we w łaściw ym  czasie, będą 
ściągane przym usow o, przyczem  koszta eg- 
2ekucyjne przyp adają  na rzecz w ładzy  eg­
zekucyjnej, a odsetki za zw łokę  na rzecz 
Funduszu. v

U sta lan ie  w ysokości rocznych w k ła ­
dów  oszczędnościowych, zaw iadam ianie u -  
^zestników o ustalonych rocznych w k ła ­
dach, w zyw anie  do zapłaty należy do zarzą­
dów  gm in, a p rzyjm ow anie  w p ła t do pow ia­
tow ych K o m unalnych Kas Oszczędności, 
ptóre w yd a ją  książeczki oszczędnościowo- 
uiw estycyjne, dokonu ją  w pisów  o wpłatach  
do tych książeczek oraz dokonu ją  czynności 
t^ ią za n y c h  z w ycofyw an iem  w k ład ó w , 
Zw rotam i, odliczeniam i, oprocentowaniem  
i  W ypłatam i z jak iegoko lw iek  ty tu łu .
, . K a ż d y  uczestnik Funduszu otrzym uje  
•książeczkę oszczędnościowo -  inw estycyjną, 
*która dokład n ie  określa jej właściciela.

scow ęgo, lecz będą wypłacane uczestnikom  
w  form ie prem ii ubezpieczeniowej na w y ­
padek śmierci. P ow iatow a K o m un aln a  K a ­
sa Oszczędności otw ierając lu b  zam ykając  
konto oszczędnościowo -  inw estycyjne, bę­
dzie podawać do Ubezpieczeń osobow ych  
Pocztow ej Kasy Oszczędnościowej dane o 
właścicielu tego konta. W y p la ta  świadcze­
nia pośm iertnego będzie dokonyw ana na 
podstaw ie stanu książeczki oszcz.-inwest. 
na koniec ro ku  poprzedzającego rok śm ier­
ci, i składek ubezpieczeniowych, obliczonych  
w ed łu g  planu działalności, p rzy  uw zg lęd ­
nieniu w ieku  zm arłego. Z a  upraw nio nych  
do podjęcia świadczenia pośm iertnego uw a­
ża się m ałżonka, dzieci i rodziców  uczestni­
ka. P lan działalności i specjalna tary fa  
świadczeń pośm iertnych będą ustalone ro k .  
rocznie przez M in is tra  S karbu na w niosek  
Pocztow ej K asy Oszczędności.

W y so ko ś ć  s taw ki oszczędnościowej 
dla ro ln ikó w  nie może być w yższa od poło­
w y  w ym iaru  pod atku  gruntow ego. Po w y ­
słuchaniu _ opin ii p rezyd iu m  gm innej rad y  
narodow ej, zarząd gm iny może częściowo 
lu b  całkow icie zw olnić oa obow iązku w n ie ­
sienia w k ła d u  osobę znajdującą się w  cięż­
k im  położeniu m ateria lnym , w yw o łan ym  
2darzen:am i losow ym i, albo też może pod­
w yższyć w k ła d  najw yżej o 50 proc. ponad  
norm ę, jeśli osoba znajdu je  się w  w y ją tk o ­
w o  korzystnej sytuacji m ają tkow ej, d z ięk i 
osiągnięciu ś ro d kó w  z in nych źródeł n iż go­
spodarstwo rolne,

D o tą d  jeszcze nie została ogłoszona  
wysokość staw ek dla ro ln ikó w , lecz uczest­
n ik , k tó ry  do 1 czerwca 1948 r. nie otrzym a  
zaw iadom ienia o ustalonym  rocznym  w k ła ­
dzie oszczędnościowym , obow iązany jest 
do 1 lipca tego ro ku  wpłacić zaliczkę w  w y ­
sokości p o łow y należnej za liczki na podatek  
g ru n to w y na 1948 r. jeśli opłaca podatek  
g ru n to w y od p od staw y opodatkow ania  od  
60 do 100 k w in ta li żyta. Jeżeli podstawa o -  
pod atkow an ia  przekracza 100 k w in ta li ży ta

w  w ysokości całej za liczki na podatek g ru n ­
to w y.

W łaśc ic ie l książeczki oszczędnościo­
w ej będzie m ógł corocznie, poczynając od  
ro ku  1949 wyci fać 5 proc. w k ład u  obliczo­
nego na koniec poprzedniego roku kalenda­
rzow ego. K w o ty  nie w ycofane przenosi się 
na w o lny  rachunek oszczędnościowy; pod­
jęcie należności z tego rachunku może na­
stąpić w  każd ym  czasie.

W  p rzyp ad ku  śmierci członka n a jb liż ­
szej ro d zin y , narodzin  dziecka oraz ślubu  
uczestnika Funduszu lub  jego dziecka, a 
także w  p rzyp ad ku , spow odow anej kale­
ctwem  lub nieuleczalną chorobą, trw ale j 
niezdolności do pracy uczestnika lub  jego 
najbliższej ro d zin y  następuje zw rot części 
w k ła d u  oszczędnościowego. R o ln icy  mogą 
uzyskać zw ro t części w k ła d u  rów nież w te­
d y , g d y  u trzym u ją  dziecko w  szkole poza 
miejscem zam ieszkania, w  w yp ad ku  k lęsk i 
żyw io ło w ej oraz straty w  inw entarzu ży ­
w ym . Jednak łączna sum a zw ro tów  w  cią­
gu roku  nie może przekroczyć 50 tys. zi.

W  p rzyp ad ku  śmierci uczestnika fu n ­
duszu w inna nastąpić całkow ita w yp la ta  o - 
szczędności do rąk  spadkobiercy. D o  zgło­
szenia o zw ro t trzeba dołączyć dow ody u - 
rzędow e, stw ierdrające fa k ty , uzasadniające  
zw ro t, np. a k t zejścia, a k t urodzenia czy mai 
żeństwa, zaświadczenie lekarza urzędow ego, 
dow ód zam eldow ania dziecka i zaświadcze­
nie zakładu nauko wego, zaświadczenie g m i­
ny  o klęsce żyw io łow ej iub  stracie w inw en­
tarzu  ży w ym . W  tym  zaświadczeniu pow in­
na być w zm ian ka, czy uczestnik funduszu  
został z tego ty tu łu  zw o ln ion y od pod atku  
gruntow ego i w '•jakiej wysokości. G d y  u -  
C2estnik ukończy 65 la t może wycofać  
w k ła d , albo pobierać rentę d ożyw otn ią , o 
ile  nie ma dostatecznych środków  u trzym a- 
P;a. T rz rb a  tu ieszcze wspomnieć o zw olnie­
niach i pożyczkach. O tó ż  zw alnia się cześć 
w k ła d u  oszczędnościowego, jeżeli środki 
pieniężne m ają być przeznaczone na p o k ry ­
cie zobow iązań z ty tu łu  nak ład ó w , upraw ­
niających do złożenia w niosków  o zw o ln ie ­
nie. W n io s e k  ta k i składa się do Banku G o ­
spodarstwa K ra jo w eg o  za pośrednictw em  
właściwej K . K . O . Z a  podstawę zw oln ie­
nia mogą być w zięte ty lk o  te n a k ład y , k tó ­
rych spis ustali R ada M in is tró w .

C o  do pożyczek, to uczestnicy F u n d u ­
szu m ają  p raw o do pożyczek, jeśli c a łko w i­
cie u iścili s k ład k i, a inw estycja, na k tórą  
przeznacza się pożyczkę jest objęta pań­
s tw o w ym  planem  in w estycy jn ym . ( j )

P . W aszczuk Tom asz, w ieś K o s try  Pod»
sędkowisLe, p . W y s z o n k i.

P y ta c ie  się, ja k ie  k ro k i na leży  poczy­
nić, aby uzyskać niższą k la s y fik a c ję  g leb y  
w  W aszej grom adzie, gdyż g ru n ty  u ż y ik o -’ 
w ane są najlichsze z caiego p o w ia tu , w y ­
m ia r  zaś pod atku  g ru n to w eg o  tego u le  
uw zględnia .

K la s y fik a c ję  g leby  w ra z  z  podziałem  
na s tre fy  ekonom iczne i  g ru p y  gospo­
d ars tw  ro lnych  w pow iecie p rzep row adza  
P o w ia to w a  K o m is ja  do spraw  pod atku  
g runtow ego . W yd an ą  przez nią opinię za ­
tw ie rd za  r re z y d iu m  Wo j e w .  L a d y  N arodo­
w ej i ua te j podstaw ie M in is te rs tw o  usta ­
la  norm ę podstaw ow ą p rzy  chudo w ości 
z ha dla całego po w ia tu . W  k o m is ji tą j  
w in n i zasiadać zaw odow i ro ln icy  delegow a­
n i przez P o w ia to w ą  R adę N aro d o w ą  
w licznie trzech. N a le ży  za tem  odnieść sią  
do te j ko m is ji z żądaniem  zm ian y  k la s y fi­
k a c ji g leby w W asze j g rom adzie ,

P . S tan is ław  K o le ta , wieś Jakim ow icz,
w o j. łódzkie.

P y ta  się P an  o spłatę  kuponów  od 
przed w o jen n e j p rem io w ej pożyczki dolaro­
w e j. D o w iad yw a liśm y  się w te j sprawi®  
i p o in fo rm o w ał nas B an k  N a ro d o w y , ż® 
na razie  kuponów od te j pożyczki ule w»» 
lo ry z u je  się an i nie spłaca. N a leży  więc j®= 
szcze poczekać. Jeśli chodzi o d ru g ą  spra­
w ę, m ianow icie  pożyczkę udzieloną przed  
w o jn ą , to może P an ją  ściągać na drod2® 
sąauw ej. 'tru d n o  je s t z g ó ry  pow iedzieć, 
jaw ą stopę w a lo ry zac y jn ą  zastosuje  sąd, 
gdyż zalezy to od c h a ra k te ru  pożyczki 
i  stosunków  m a ją tk o w y c h  stron . S ta łe j 
stopy w a lo ry zac y jn e j dotąd nie m a, a  sąd 
prze licza jąc  p reten s je  przedw ojenne, kie» 
r u je  się w zględam i słuszności

Lud ow iec  z  C iechanow skiego.
Jeśli Pan sądzi, że Sąd, przeliczają®

długi przedw ojenne, zastosow ał zb y t w y­
soki m nożn ik , k tó ry , zdaniem  P ana, je s t  
niesłuszny, >to m iał Pan p raw o wnieść ape­
lac ję . W  ciągu 7 dni od ogłoszenia w y ro ku  
należało  wnieść o uzasadnienie w yro ku  na  
piśm ie, a po uzasadnieniu przez Sąd nale­
żało w ciągu dwóch tygodn i wnieść apela­
c ję  do wyższego sądu. Jeśli k toś  przed  
w ojną, op iera jąc  się na specja ln ej usta­
w ie , spłacił g o tów ką 50 z ł zam iast 10U zł 
na ra ty , to sp ła ta  ta  ja k o  o p arta  na usta­
w ie w inna  być ważną, należałoby ty lko  w y ­
kazać, że w ym o gi ustaw ow e zosta ły  zacho­
w ane.

T .  M . C ze m ie rn ik i, pow . L u b a rtó w .
P y ta  się Pan, do kogo należą d rzew a  

rosnące na g ran icy . P ra w o  rzeczowe usta­
la  (a r t .  4 2 ) ,  że d rzew a i k rzew y  rosnące  
na gran icy  służą do wspólnego u ży tku  są­
siadów . „Jeśli nie są one potrzebne do 
oznaczenia g ran ic y , każdy z sąsiadów  
(a r t .  8 9 ) może żądać ich usunięcia na  
wspólny koszt. Sąsiad, żądający  usunięcia  
ponosi sam koszty, je że li d ru g i sąsiad  
zrzeka  się udziału w e własności d rzew a lub  
k rze w u ” . Sąsiad więc w in ien  by ł w p ie rw  
zw rócić się do P ana z żądaniem  usunięcia  
drzew  wspólnie i wówczas ścięte d rzew a  
s tan o w iłyb y  waszą wspólną własność. Je ­
śli sąsiad nie zw rócił się do P ana w p .e rw  
z ty m  żądaniem , lecz bez w iedzy P ana sa­
m ow olnie d rzew a pościnał, może Pan żądać  
w yd an ia  połowy ściętych drzew . N a  sam ej 
g ran icy , bez porozum ienia się z sąsiadem , 
lep ie j drzew  nie sadzić, gdyż właściciel są­
siedniej nieruchom ości może obciąć 1 za ­
trzy m a ć  dla siebie bez odszkodowania ko­
rzenie  drzew  lub krzew ów , przechodząc®  
z n ieruchom ości sąsiedniej.

Z  o k a z ji

Święta Ludowego
u k a ie  s ię  s p e c ja ln y  n u m e r

»Chłopi i Państwo«
Nadsyłajcie zamówienia
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=  K R O N I K A  M I Ę D Z Y N A R O D O W A  =
Wybory we Włoszech

Z  ż y w y m  zainteresowaniem  cały świat śledzi 
przebieg w yb o ró w  we W łoszech. P o litycy  am erykańscy  
postaw ili sobie za zadanie wesprzeć uległego im  de Gaspe 
riego i za wszelką cenę nie dopuścić do zwycięstw a b loku  
dem okratycznego. W ło ch y  bow iem  są dla nich bardzo  
w ażną bazą strategiczną w ich im peria listycznych planach  
przew odzenia całemu światu.

D o  osiągnięcia tego celu dążą przez zastraszenie 
m ilita rn e  i przez pożyczk i dolarow e. Siłą i p ieniędzm i 

chcą zn iew olić  inne narody. Już cała kam pania w yborcza

we W łoszech przygoto w yw ała  g ru n t dla zw ycięstwa re ­
akcyjnych rządów . N ie  cofano się przed ak tam i te rro ru , 
gw aitu  i fałszerstw. B o jó w k i faszystowskie dokonyw ały  
napadów na zgrom adzenia p artii postępowych, te rro ryzo  
w ały ludność lub tum aniły  obiecankam i o w ielkiej po­
m ocy A m e ry k i. T o  też atm osfera przedw yborcza we W ło  
szech była atm osferą przym usu m oralnego i  fizycznego. 
T a k  wyglądają angloam erkańskie deklam acje o wolności 
przekonań.

W  m o m en cie , k ie d y  o d d a jem y  num er do  
d ruku , jeszcze nie są podane o fic ja ln e  w y ­
n ik i w yb o ró w  w e W ło szech . P ierw sze  w ia ­
dom ości, ja k ie  nadchodzą, św iadczą, że  
rząd  w łoski n aw et w  d n iu  w yb o ró w  n ie  
co .n ą ł się przed represjam i i  fa łszerstw a­
m i. Po  u licach m iast w łoskich w dn iu  w y ­
b o ró w  p rze jeżd ża ły  liczn e  auta pancerne  
i  czo łg i, zw łaszcza w d zie ln icach  ro b o tn i­
czych . A k c ja  ta m ia ła  na celu zastraszenie  
zw o len n ik ó w  fro n tu  dem o kratyczn eg o , aby  
n ie  g łosow ali p rzec iw  reakejb

C zy  to w ie le  pom ogło? W ło sk i ś.wiat pra­
cy  n ie  ug ią ł się przed terro rem  i  szedł do 
urn w yborczych  ab y  złożyć sw ój glos zg o ­
dn ie  ze sw ym  sum ien iem  i in te resam i św ia ­
ta  pracy i  dem o krac ji.

L ic zy li się z ty m  zw o len n ic y  de G aspe- 
r ieg o  to też na w szelki w yp ad ek  ju ż  
w  p ierw szych godzinach w yb o ró w  zastoso­
w a li fa łszerstw a. I  tak w U d in e  dopuszczo­
n o  do  głosow an ia  3 0 0  uchodźców  ze  stre­
fy  iugoslow iańskie i, aczko lw iek  nie m ie li 
o n i praw a głosu. W  p ro w in c ji A n co n a  w rę ­
czano w yborcom  ju ż  w yp e łn io n e  kartki. 
W e  F lo re n c ji w yd aw an o  fa łszyw e  św ia­
dectw a lekarskie , m ocą k tó rych  u p raw n io ­
n y m  do głosow an ia  to w arzyszy ły  osoby  
n ie  m ające  p raw a głosu, po to, ażeb y  w rzu­
c ić  sw ój głos do urny  i przez to pom nożyć  
glosy dla reakcji. W a ty k a n  w yd a l sp ec ja l­
n e  polecenia dla k leru  jak  m a glosować, 
a kler w ioski o trzym ał w szelkie  udo god­
n ien ia  przy g losow an iu .

Przyczyny zawieszenia pras Sojusznicze 
Rady Kontroli

W  zw iązku  z  o św iad czen iem  agen cji 
R e u te ra  i  prasy za c h o d n io -n ie m ie c k ie j, że  
n iezw o lan ie  posiedzenia M ię d zy a lian ck ie j 
R a d y  K o n tro ln e j w dniu 1 0  k w ie tn ia  by ło  
w y n ik ie m  fak tu , że  an i m ocarstw a zacho­
dn ie, a n i Z w iąze k  R a d z iec k i n ie  życzą so­
b ie  wspólnego rozw ażania  re fo rm y w a lu to ­
w e j w N iem c zec h , b iu ro  in fo rm ac y jn e  ra­
dzieckich  w ładz w o jskow ych  w N iem c zec h  
w y d a ło  o fic ja ln y  ko m u n ikat, s tw ierd za ją ­
c y , że  pow yższe don iesien ia  są „prow oka­
c y jn y m i k łam stw am i" . K o m u n ika t radziec­
k i s tw ierdza, że  rozsiew an ie  takich fa łszy­
w y c h  doniesień m a na celu  p rzyg o to w an ie  
gruntu  dla o d d zie ln e j re fo rm y  w a lu to w ej 
w  Z a ch o d n ich  N iem c zec h , k tó re j w y n ik ie m  
b ęd zie  ostateczne ro zb ic ie  N ie m ie c  na d w ie  
części. K o m u n ika t radzieck i p rzyp o m in a, że  
na" propozycje  de legata  radzieck iego M ię -  
d zyaliancka R ad a  K o n tro ln a  w  B erlin ie  
p rzy ję ła  w  dn iu  11 lu tego u ch w alę , za leca­
jącą  reform ę w a lu to w ą  wspólną dla w szyst­
k ich  czterech stref.

K o m u n ika t rad zieck i s tw ierdza d a le j, że  
Z w iąze k  R ad zieck i zapro ponow ał finanso­
w em u  o rg an o w i R a d y  ko n tyn u o w an ie  prac 
p rzyg o to w aw czych  do re fo rm y  w a lu to w e j 
w  N iem czech . Z n ako m ita  część tych  prac  
b y ła  ju ż  przy w spółpracy czterech m o ­
carstw  w ykonana. P ro pozycje  te  zostały, 
n iestety , przez trzech zacho dn ich  a lian tów  
odrzucone.

K o m u n ika t radzieck i k o n k lu d u je  p rzy ­
p o m n ien iem  ośw iadczen ia  generała  R o ­
bertsona 8  k w ie tn ia  b . r. na tem at p rzyg o­
to w ań  do  u tw orzen ia  państw a zach o d n io - 
n iem ieck ieg o , zw raca  uw ag ę  na to, że  za ­
ch o d n ie  w ładze  okupacyjn e  od daw na m ia ­
ły  w  sw ych p lanach p rzep row adzen ie  o d ­
rębn ej re fo rm y  w a lu to w ej w N iem c zec h  
Zach o d n ich . K o m u n ika t s tw ierdza wresz­
cie, że  A n g lo -A m e ry k a n ie  ponoszą na sku­
tek tego całą odp ow iedzia lność za akc ję  
rozb ic ia  N ie m ie c , prow adzącą do chaosu  
ekon om icznego w całym  kra ju .

Chrześcijańska dem okracja  zm o b ilizo w a­
ła  w szelkie środki ko m u n ikac ji, ab y  ty lko  
u m o żliw ić  glosow an ie  sw ym  zw o len n iko m .,

C a la  kam p an ia  p rzed w yb o rcza , ja k  
i  p ierw sze  spraw ozdania z dnia w yborów  
św iadczą n ie  ty lko  o terrorze, a le  i o tym , 
że reakcjon iści i  kap italiści w łoscy o b a­
w ia li się sil postępow ych , k tó re  bezsporn ie  
o d n io s łyb y  zw ycięs tw o , g d yb y  została za ­
ch ow ana i przestrzegana sw oboda w  akc ji 
p rzed w yb o rcze j, ja k  i w  dniu  w yborów .

Jest to  n iczym  nie zaprzeczony fakt. T o  
też, gdy  naw et ogłoszenie o fic ja ln eg o  w y­
n iku  w yb o ró w  b ęd zie  m oże op iew ać zw y ­
c ięstw o reakcji i  zw o len n ikó w  do lara  —* 
lud w ioski b ęd zie  św iad o m ym  tego, że do­
konano fałszerstw a, że w yn ik  ten n ie  o d ­
p o w iad a  rzeczyw isto śc i. Ś w ia d o m i tego

będą i zw y c ięzc y  i  na leży  przypuszczać, że
źle się będą czuli, spraw ując w ładzę , zd o b y ­
tą silą i fa łszerstw em .

N ie  zna jąc  jeszcze w yn ikó w  w yb o ró w , 
ju ż  dziś m o żem y z  całą stanowczością  
stw ierd zić , że w łoski, postępow y św iat pra­
cy w ykaza ł swą spoistość i n iezło m ną w o­
lę w yprow adzen ia  W ło ch  na w łaściw e to ­
ry, u w o ln ien ia  ich  od obcej p rzem ocy am e­
rykańskie j i zap ew n ien ia  naro dow i w łoskie­
m u rozw oju  i dob rob ytu  nrzez przeprow a­
dzenie  postępow ych reform .

T e n  fa k t jes t w ie lce  pouczający, b o  na­
w e t m im o  c h w ilo w e j przegranej przy­
szłość W ło c h  leży  je d y n ie  w rękach św ia­
ta pracy i do n iego będ zie  należało  trw a ­
łe  zw ycięs tw o .

Konfersnsja Panamsrykańska w Bagicls
D z ie w ią ta  k o n fe re n c ja  p an am erykań ska , 

k tó ra  rozpoczęła się 30  m arca  w  Bogocie  
(s to lic y  K o lu m b ii) , n ie  m a szczęścia. W  ty m  
sam ym  czasie, g d y  przed staw ic ie le  S ta ­
nów  Z jednoczonych us iło w a li przekonać  
p rzed staw ic ie li in nych  rep u b lik  a m e ry k a ń  
skich o „w zniosłości celów” , k tó re  rząd  
U S A  ra d  by  b y ł w idzieć, aby b y ły  zgodnie  
rea lizo w an e  przez w szys tk ie  rep u b lik i a m e ­
ry k a ń s k ie  —  lu d  k o lu m b ijs k i zapro testo  
w ał. Po  k ilk u d n io w e j p rze rw ie , spowodo­
w an e j rew o lu c ją , k o n fe re n c ja  pan am ery - 
kań s k a  w zn o w iła  obrady.

Obecnie cala p rasa  a m e ry k ań sk a , Z m a- 
ły m i w y ją tk ą m i e n tu z ja s ty c zn ie  ko m en tu  
je  ośw iadczenie m in . M ars c h a lla , że re w o ­
lu c ja  w  Bogocie zorg an izo w an a  b y ła  przez  
„ko m u n is tó w ”. P ra s a  ta , będąca na  uslu* 
gach tru s tó w , tw ie rd z i, że z  pewnością od 
te j c h w ili w ew n ętrzn e  s tosu nki zachodniej 
p ó łku li uk ładać się będą sp o k o jn ie j. K o ła , 
zbliżone do a m erykań sk ieg o  D e p a rta m e n tu  
S tan u  spodziew ają  się, że d ra ż liw e  p y ta n ia  
p rzed staw ic ie li rep u b lik  A m e ry k i Ł a c iń ­
sk ie j na  te m a t w o jsko w ej i ekonom icznej 
p o lity k i U S A  nie będą ju ż  nadal w y s u w a ­
ne. Obecnie w yd an a  zostan ie  „ je d n o lita ” 
d e k la ra c ja  p ań stw  now ego ko n ty n en tu , 
p rzec iw ko  „k o m u n is ty c zn y m  p ią ty m  ko 
lu m n o m ” .

N ik t  z uw ażnych obserw ato ró w  w y d a ­
rzeń  w  A m e ry c e  Ł a c iń s k ie j nie u w ierzy  
w  opowieści o k o n s p irac ji ko m u n is tyczn e j 
w  Bogocie. L iczb a  członków  ko.um uijo.iwej 
p a rt i i ko m u n is tyczn e j je s t  bardzo n iew ie l 
ka, a  b u n t, k tó ry  n astą p ił po zab ó js tw ie  
przyw ó d cy  libera lnego , G a tta n a , b y ł spon­
ta n ic zn y m  w y ra ze m  n ienaw iści eksploato

w anego ludu przec iw ko  k o n serw atyw n em u  
i rea k cy jn e m u  rząd o w i p rezyd en ta  Pereza.

G a tta n , dem agog w  ty p ie  P eron a, dla 
któ reg o  p a rt ia  lib era ln a  b y ła  środkiem  do 
zaspo ko jen ia  w łasnych , d y k ta to rs k ic h  a m ­
b ic ji, n ie  b y ł an i kom u nis tą , an i socjalis tą. 
W  um ysłach w ie lk ich  posiadaczy ziem skich  
b y ł on je d n a k  n iebezpiecznym , ponieważ  
posiadał p rzem ożny w p ły w  na  m etysów  
(ludność tuby lcza, m ieszaan z  b ia ły m i) .  
Jasne je s t, że zab ił go ag en t p a rt i i  kon  
s e rw a ty w n e j. P a r t ia  ta  zy sk iw a ła  bow iem  
poprzez jeg o  śm ierć  dw a osiągnięcia: usu­
nięcie popularnego a g ita to ra  i spowodowa 
nie zam ieszek, k tó re  obecnie w yko rzystan e  
są w  in teresach p an am ery  kań sk ie j k iu c ja -  
t y  a n ty k o m u n is ty czn e j.

W u b . ro k u  S ta n y  Zjednoczone w ys tąp i 
ły  z  propozyc ją  (c zy ta j żąd an iem ) pod ad 
resem  P an am y, aby d la  ochrony s tre iy  ka  
naiow ej w ybudow ać bazy m orsk ie  i  lo tn i 
cze. P an am a stanow czo odrzuciła  te  propo  
zyc je .

Obecnie, w  zw iązk u  zfe w zm ożoną propa­
gandą an tyk o m u n is ty czn ą , do k tó re j w y  
p a d k i w  Bogocie d a ły  doskonały p re te k s t  
—  D e p a rta m e n t S tan u  U S A  żąda, aby k a  
n a ł p anam ski zosta ł zm ilita ry zo w a n y  
i  s trzeżony przez „s iły  obronne zjednoczo  
nej p ó łku li” . W y m a g a  tego niebezpieczeń  
stw o , grożące N o w em u  K o n ty n e n to w i ze 
s tro n y  „m ięd zynarodow ego kom u n izm u ”.

M o żn a  by  podać w iele  ta k ic h  p rz y k ła ­
dów nacisku S tan ów  Z jednoczonych, k tó re  
z a d a ją  c a łk o w ity  k ła m  p iękn ym  d e k iara  
c jo m , w yg łaszan ym  na k o n fe re n c ji pana- 
m e ry k a ń s k ie j w  Bogocie.

Niemcy zaciiodale w egzeMuiie „ Ir jia a s ji wsialjmy gisjailarszej”
N a  ko n fe ren c ji p aryskie j przedstaw i­

c ie le  kra jó w  m arshallow skich  podpisali kon­
w en c ję , p rzew id u jącą  u tw o rzen ie  stałej or­
g an izac ji w spółpracy gospodarczej" N a  
ko n fe ren c ji zaaprobo w an o  propozycję  ob­
jęc ia  N ie m ie c  zach o d n ich  p lanem  M arsh a l­
la. E g ze k u ty w a  te j o rgan izac ji składać się 
b ęd zie  z  7  członków', a m ian o w ic ie  z p rzed­
s taw ic ie li W ie lk ie j B ry tan ii, F ra n c ji, N ie ­
m iec  zach o d n ich , W ło c h , kra jó w  skandy­
naw skich , B eneluxu i jeszcze jed n eg o  k ra -
ju .

K o n w en c ja  zaw ie ra  szereg postanow ień, 
d o tyczących  w spółpracy kra jó w  m arsh al­
lo w skich . Jak w y n ik a  z  Jtreści konw encji 
p ro jek ty  u tw o rzen ia  u n ii ce lnej kra jów  
m arshallow skich  —  spaliły  na panew ce. ^

„O rg a n iza c ja  w spółpracy gospodarczej", 
pow ołana do życ ia  przez p rzed staw ic ie li 
k ra jó w  m arshallow skich , o trzym ała  roz­
m a ite  pe łn o m o cn ic tw a , u p o w ażn ia jące  ją  
do kontro low an ia  życia gosoodarczego tych  
kra jó w . O rg a n iza c ja  ta  b ęd zie  rów nież

u trzym yw ała  ścisły ko n takt z  p rzed staw i­
c ie lam i rządu am erykań skiego , k tórzy  b ę ­
dą regu low ać dostaw y, p łynące podczas  
rea lizo w an ia  p lanu M arsh a lla . „O rg a n iza c ja  
w spółpracy gospodarczej" będ zie  m ia ła  
praw o w yk lu czyć  z u dzia łu  w p lan ie  M a r ­
shalla te  k ra je , k tó re  n ie  będą  się stoso­
wać do je j zleceń.

S ied zib ą  organizacji b ed zie  Paryż.
Jako przed staw ic ie l B izo n ii przem ów i! 

gen. R o bertson. O ś w ia d c zy ł on, że składa 
sw ój podpis w przekonaniu , iż dokum ent 
ten s tano w i „h is toryczny  krok naprzód"  
w d z ied z in ie  w za jem n ych  stosunków m ię ­
d zy  państw am i m arsh allow skim i, łącznie  
z N ie m c a m i. M ó w i} on z  uznaniem  o  p rzy ­
łączeniu  B izo n ii do „teg o w ie lk ieg o  planu  
euro pejsk ie j w spółpracy gospodarczej".

W  p iątek  T6 . IV  rozpoczęła się pierw sza  
sesja p lenarna stałe j R a d y  „org an izac ji 
w spółpracy gospodarczej" kra jó w  m arsh al­
low skich. Z e b ran ie  o d b yło  się przy  
d rzw iach  zam kn ię tych .

Z PRASY ZAGRANICZNEJ
N ie m c y  uciekają pod skrzydła  

W a ty k a n u

„ U N IT A “  d zien n ik  w ioski, donosi, 
że do R zy m u  p rzyb y li przed staw ic ie ­
le  k leru  n iem ieck ieg o , aby o trzym ać  
od W a ty k a n u  in strukc je  na tem at 
układu, zaw arteg o  ostatn io  m ięd zy  
U S A  a W a ty k a n e m . W  układzie  rym  
D ep artam en t Stanu U S A  zobow iązu ­
je  się udzie lić  poparcia k le ro w i kato­
lick iem u na c a łym  św iec ie  w zam ian  
za usług i, oddane przez W a ty k a n  
w  kam p an ii p ropagandow ej przeciw  
d em o krac jo m  lu d o w y m .

P ism o p od aje , że ro zm o w y m ięd zy  
P ap ieżem  a kard yn a łam i n iem ieck im i 
m ają  na celu zna lez ien ie  sposobu 
przekonania  F ra n c ji o konieczności 
p rzyłączen ia  s tre fy  francuskie j do  
B izo n ii, celem  u tw o rzen ia  silnego b lo ­
ku zach o d n io -n iem ieck ieg o , skiero­
w anego przec iw  Z S R R .

D zien n ik  berliński „ D E R  T A G "  
drukuje  w  zw iązku  z tym  treść orędzia  
P apieża  do b iskupów  n iem ieck ich , 
w któ rym  P apież Pius X II dom aga się 
„puszczenia w  n iepam ięć  n iem iec­
kich przestępstw  w o jen n yc h "  oraz 
„u dzie len ia  im  pom ocy w odbudow ie  
ich o jczyzn y".

T a jn y  układ h r. S fo rzy

D zien n ik  francuski „ C E  S O IR "  
ogłasza rew e lacy jn ą  w iadom ość, w e­
dług k tó re j w łoski m in is ter spraw za­
gran icznych, S forza podpisał ta jny  
układ, zo b o w iązu jący  W io c h y  do  
p rzym ierza  z p ięc iom a państw am i, 
należącym i do  Bloku Zachodniego .

D em o kra tyczn a  prasa W io c h  prze­
d rukow uje  tę w iadom ość pod w ie lk i­
m i ty tu łam i.

W iz y ta  ambasadora U S A

„ O B R A N A  U D U "  organ a rm ii cze­
chosłow ackiej, zam ieszcza wiadom o?  
o ty m , że am basador U S A  w Polsce  
G riffis  zw ie d z ił n iedaw no b. obóz 
śm ierc i w  M a jd an ku . N a  m arginesie  
te j w iadom ości d zienn ik  przypom ina, 
że „rodacy pana am basadora, który  
zw iedza  h itle ro w sk ie  obozy koncen­
tracy jn e  i  obo zy  śm ierci z uśm iechem  
p e łn ym  n ied o w ierzan ia , k ieru ją  obec­
n ie  w G re c ji zbrodn iam i m onarch i­
stów , n ie  u s tęp u jącym i częstokroć  
przestępstw om  do ko n an ym  przez Hi­
tle ro w có w ".

Sytuacja przedw yborcza w  U S A

D z ie n n ik i now ojorskie  o m aw ia ją  
sytuac ję  p rzed w yb orczą  w p artii re­
pub likańskie j, podkreślając zgodnie  
sukcesy Stassena „ N E W  Y O R K  T I ­
M E S "  d od aje , że „zw ycięs tw a  Stas­
sena są rów nocześnie zw ycięstw em  
in te rn ac jo n alizm u  w U S A  i tak po­
w in n y  być  in te rp re to w an e  w e wszyst­
k ich  państw ach, w k tó rych  śledzi się 
z uw agą w szelkie  w skazów ki na te­
m at m ożliw ości zm ian  o p in ii am ery ­
kańskiej w  roku w yb o rczym ".

„ N E W  Y O R K  H E R A L D  TR 1B U - 
N E "  zaznacza, że „Stassen stal się 
cham pionem  terenów  ro ln iczych ". P i­
sm o zw raca  rów nież uw agę na m o żli­
w ości V an d e rb e rg a , jako  „po zyc ji 
kom p rom isow ej na kongresie rep u b li­
kańskim  w  F ila d e lf ii" .
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